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GEODEZYJNY

C z a s o p i s m o  p o ś w i ę c o n e  m i e r n i c t w u  ! z a g a d n i e n i o m  z  n i m  z w i ą z a n y m  
O r g a n  G ł ó w n y  Z w i ą z k u  M i e r n i c z y c h  R. P.

NR 2  W A R S Z A W A ,  L U T Y  1 9 5 3  R O K  I X

V Konferencja Naukowo-Techniczna Geodetów Polskich 
poświęcona pomiarom inwentaryzacyjnym i realizacyjnym

Oddanie na łamach Przeglądu Geodezyjnego całości przebiegu V  K onferencji 
N aukow o-Technicznej Geodetów Polskich nie jest n ieste ty  m ożliw e. S kryp ty  przy-  
gotoiaane na konferencję, referaty, koreferaty, głosy, jakie  padły w  dyskusji, w nios­
k i i rezolucje — to ogromny materiał, przekraczający znacznie skrom ną objętość 
naszego czasopisma. A b y  w ięc um ożliw ić czyte ln ikom  zaznajomienie się z zagadnie­
niam i poruszonym i na konferencji i z je j w ynikam i, redakcja zdecydowała się na 
opublikowanie krótkiego sprawozdania z przebiegu obrad, części m ateriału z I  i II  
plenum  konferencji, rezolucji i tez przy ję tych  przez uczestn ików  oraz , reportażu  
z garścią re fleksji i uwag zebranych w  czasie konferencji.

DEPESZA UCZESTNIKÓW KONFERENCJI 
DO PREZESA RADY MINISTRÓW BOLESŁAWA BIERUTA

Drogi O byw atelu Premierze.
Uczestnicy V  K onferencji N aukow o-Technicznej Geodetów Polskich składają Ci, O byw atelu Premierze, 

O piekunie Polskiej N auki i Techniki, w yrazy głębokiej czci i przywiązania.
W szarej, codziennej, odpowiedzialnej pracy na odcinku realizacji w ielkich inw estycji P lanu 6-letniego  

z radością i entuzjazm em  oddajem y w iedzę i zdolności O jczyźnie i Narodowi budującem u szczęśliwe jutro, 
pod Tw oim  Przew odnictw em  U kochany Nauczycielu Narodu Polskiego. Zapew niam y Ciebie Drogi Premierze,

,że geodeci polscy pod T w oim  przew odnictw em  dołożą w szelkich  sw ych sił w  pracy i walce o pokój i socja- 
.  lizm, o rozkw it naszej O jczyzny.

Prezydium  K onferencji

VII P lenum  KC PZPR w ysunęło jako jedno z zasadni­
czych zagadnień związanych z realizacją P lanu  6-letniego 
spraw ę nowoczesnej techniki — nak ładając w  ten  sposób 
na polską inteligencję techniczną bardzo poważne obo­
wiązki podniesiena poziomu techniki polskiej i upowszech­
nienia przodujących metod pracy. II Kongres Inżynie­
rów  i Techników postaw ił przed polskim i inżynieram i 
i technikam i doniosłe zadania skoncentrow ania wysiłków 
w celu rozw iązania węzłowych problem ów  produkcyjnych 
w skazanych nam  przez VII p lenum  KC PZPR.

Przem aw iając na Kongresie, P rem ier Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — O byw atel Bolesław  B ierut 
w skazał na następujące zadania, stojące przed polską in ­
teligencją techniczną:

1) podnieść w  czasie najkrótszym  poziom naszego prze­
mysłu i naszej gospodarki przez w ykorzystanie 
osiągnięć nowoczesnej techniki w  oparciu o techni­
kę radziecką,

pobudzać i rozw ijać sam odzielną myśl badawczą, 
w ykorzystując doświadczenia wynalazców, rac jo ­
nalizatorów  i przodujących robotników  oraz um ac­
niać więź i łączność z osiągnięciami nauki i do­
św iadczeniam i robotników,

3) nieustannie popularyzować wiedzę techniczną w śród 
najszerszych kad r w ykonawców i realizatorów  po­
stępu,

4) wzmocnić łączność insty tu tów  badaw czych z zak ła­
dam i produkcji, otoczyć opieką zasłużone kadry  
inteligencji technicznej, k tó ra  w łączyła się i w łącza 
do tw órczej pracy, w iązać młode kadry  ze starym i 
i wychować je  przez doświadczonych i w ypróbow a­
nych ludzi.

Wreszcie w iązać pracę i osiągnięcia inteligencji tech­
nicznej z p racą  i osiągnięciami k lasy robotniczej i całego 
narodu.

PRZEMÓWIENIE PREZESA ZWIĄZKU MIERNICZYCH R. P. 
INŻ, LEONA MICHALCZYKA W DNIU OTWARCIA OBRAD
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W myśl tych zadań, Kongres Inżynierów  i Techników 
stw ierdził, że w alka o postęp techniczny możliwa jest 
tylko p^zez podnoszenie kw alifikacji zawodowych, przez 
opanow anie osiągnięć nowoczesnej nauki i techniki św ia­
tow ej, a  przede w szystkim  przodującej techniki radziec­
kiej. Kongres wezwał polską inteligencję techniczną do 
pełnej m obilizacji wysiłków, w  celu pełnego w ykorzysta­
n ia wszelkich rezerw  produkcyjnych dla szybszej rea liza­
cji P lanu  6-letniego, stanowiącego w kład w  dzieło u trzy­
m ania i u trw alen ia  pokoju związanego nierozerw alnie 
z obozem postępu, którem u przewodniczy Związek R a­
dziecki na czele. Drogowskazam i tego obozu są zarówno 
X IX  Zjazd PZPR, jak  i odbyw ający się obecnie w  Wied­
n iu  — Kongres w  obronie pokoju.

II  Kongres Inżynierów  i Techników nak łada poważne 
obowiązki na polskich geodetów w  dziele budowy pod­
staw  socjalizm u w  naszym  kraju . M usimy szukać nowych 
m etod pracy um ożliw iających szybsze w ykonanie ciążą­
cych na nas zadań.

M usimy czerpać całymi garściam i z bogatych zdobyczy 
n a  tym  odcinku zwycięskiego k ra ju  socjalizmu, K ra ju  
Rad.

W związku z szybkim  rozwojem  gospodarki narodow ej 
w  naszym  kra ju , wznoszeniem  ogrom nych inw estycji po­
w sta ją  zupełnie nowe rodzaje p rac geodezyjnych.

Jednym  z elem entów  procesu inwestycyjnego są tak  
zwane pom iary realizacyjne i inw entaryzacyjne, k tóre 
stały  się in teg ralną częścią składow ą procesów budow la­
nych, ponadto decydują o kosztach, jakości oraz czasie

w ykonyw anych inw estycji. Należy podkreślić fakt, że rola 
pom iarów  realizacyjnych, w  m iarę rozw oju inw estycji bę­
dzie szybko w zrastać i nab ierać coraz to większego zna­
czenia w  krajow ej gospodarce narodow ej.

Na podstaw ie dotychczasowej p rak tyk i w  te j dziedzinie, 
w  szczególności w  ciągu ostatnich k ilku  lat, posiadam y 
pew ne osiągnięcia, niem niej jednak  ważne to zagadnienie 
nie zostało dotychczas rozpracowane, ujednolicone i spo­
pularyzow ane.

W celu przeanalizow ania dotychczasowych osiągnięć 
w  zakresie pom iarów  realizacyjnych, jak  również rozpra­
cow ania nowych, szybkich i oszczędnych m etod pracy, 
Związek M ierniczych R. P., jako stowarzyszenie naukow o- 
techniczne Naczelnej O rganizacji Technicznej zorganizo­
w ał V K onferencję Naukowo-Techniczną, poświęconą tym  
zagadnieniom .

Przedm iotem  konferencji będzie więc w ym iana naby­
tych dotychczas doświadczeń prak tyków  z naukow cam i 
w  zakresie geodezyjnych pom iarów  realizacyjnych, za­
poznanie się z m etodam i stosowanym i przez geodetów ra ­
dzieckich oraz ustalenie jednolitych m etod pracy  w  tej 
dziedzinie.

Nie jest przypadkiem , że V K onferencja N aukowo- 
Techniczna odbyw a się w  K rakow ie. Tu bowiem, ta  w łaś­
nie dziedzina geodezji była w  szerokim  zakresie stosowa­
n a  przy budowie Nowej H uty. Geodeci krakow scy posia­
d a ją  niew ątpliw ie bogaty dorobek na tym  odcinku, k tóry  
może stanow ić podstaw ę do w szechstronnego rozpracow a­
n ia tego zagadnienia.

j'*11.1.3.' +

Udział geodezji w realizacji państwowych planów inwestycyjnych
M g r  in ż .  S t a n i s ł a w  K r y ń s k i  

D y re k to r  G eodezy jnego  In s ty tu tu  
N aukow o-B adaw ezego

„W w yniku przem ian za­
chodzących u nas po zwy­
cięstwie Związku Radziec­
kiego nad hitleryzm em , m a­
my w  Polsce ustró j dem o­
kracji ludow ej“ — czytamy 
na łam ach dzienników: „Re­
alizujem y p lan  6-letni, b u ­
dując w  ten  sposób podsta­
wy socjalizm u w  Polsce“ — 
słyszymy z głośników ra ­
diowych „M usimy nadrobić 
wiekowe zaniedbania nasze­
go przem ysłu, budując p rze­
de w szystkim  bazę w  po­
staci przem ysłu ciężkiego“.—• 
słyszymy na m asówkach, 
zebraniach i odczytach. 
W szystkie te  pojęcia ug run ­

tow ują się w  naszej świadomości, jesteśm y przekonani
0 ich istnieniu, o ich słuszności, m am y podstaw y tw ie r­
dzić, że o nich wiemy, że je  rozumiemy.

Gdybyśm y jednak  chcieli bardziej szczegółowo zdać 
sobie spraw ę z istotnej treści tych pojęć okazałoby się, 
że posiadam y cały szereg luk  w  naszych wiadomościach, 
zarówno o charak terze politycznym  jak  ekonomicznym
1 technicznym . Luki te  niejednokrotnie przeszkadzają nam  
w  pełnym  zrozum ieniu tego niezw ykle ważnego i donio­
słego w  skutkach okresu, w  którym  obecnie żyjemy. Bez­
sporny fak t staw ania się współgospodarzam i naszego k ra ­
ju  nak łada na nas rzeczyw isty i poważny obowiązek peł­
nej świadomości i rozum ienia te j roli. Dlatego też czujemy 
i rozumiemy, że luki w  rzeczywistym  pojm ow aniu sensu 
zachodzących przem ian pow inny być coraz to m niejsze, 
powinniśm y dbać o to, aby stale pogłębiać naszą wiedzę, 
aby pojm ować zarówno podstaw y tych przem ian, jak  też 
i cały szereg szczegółów, w ynikających w  toku ich rea li­
zacji.

Zapełnianie luk  w naszych świadomościach politycz­
nych czy ekonom icznych dokonyw ane jest przez szkole­
nie ideologiczne, k tóre dając nam  zasady, w yjaśnia jedno­
cześnie na ich bazie w szystkie otaczające nas zjaw iska 
i zdarzenia. N atom iast w  celu zdania sobie spraw y z za­
dań techniki w  budow aniu ustro ju  socjalistycznego orga­
nizujem y konferencje naukow o-techniczne, które biorąc

za tem at pew ien szczegółowy problem , m ają za zadanie 
w szechstronne w yjaśnienie go, przedyskutow anie, znale­
zienie najlepszych rozwiązań, nie zapom inając jednak
0 konieczności dialektycznej m etody pracy, to znaczy 
w  pow iązaniu z innym i problem am i politycznym i, eko­
nomicznym i i technicznym i.

Rozpoczynająca się dzisiaj K onferencja N aukow o-Tech­
niczna Geodetów posiada jako tem at problem  niesłycha­
nie aktualny, problem  pom iarów  realizacyjnych i inw en­
taryzacyjnych. My, geodeci, zdajem y sobie dobrze spraw ę 
z palącej konieczności omówienia szeregu zagadnień, sk ła­
dających się na problem atykę obecnej konferencji. N a­
rasta jące  zadania dla geodezji, w ynikające z realizacji 
w ielkich inw estycji naszych planów  gospodarczych stw o­
rzyły naglącą potrzebę zebrania się i przedyskutow ania 
tych zagadnień w  gronie zarówno przedstaw icieli w yko­
naw stw a jak  też i nauki.

Ja k  już jednak  w spom niano wyżej, nie możemy za­
tracić poczucia więzi, łączącej nasze dzisiejsze problem y 
z ogólną problem atyką dokonyw anych przez cały naród 
przem ian. W referach  szczegółowych i dyskusji na pewno 
niejednokrotnie m owa będzie o „pilności“, „term inow ości1 
itp. naszych p rac geodezyjnych. Dobrze więc będzie, jeśli 
na w stępie naszych kilkugodzinnych obrad zastanow im y 
się i zdam y sobie sprawę, skąd ta  potrzeba pilności i te r ­
minowości w ynika, na jak iej pozycji znajdu je się geodezja 
w śród innych działów techniki, zaangażow anych w  rea li­
zacji planów  inw estycyjnych, jak i jest udział geodezji 
w  realizacji tych planów.

Geodezja, jako dziedzina techniki, posiada dw ojakie 
zadanie; z jednej strony daje podstaw y do zaplanow ania
1 zaprojektow ania wszelkich inw estycji gospodarczych 
i przemysłowych, z drugiej strony — stanow i niezbędną 
pomoc we w prow adzeniu tych projektów  w  życie, w  osta­
teczną ich realizację.

W yobraźmy sobie, jak  pow staw ały realizow ane obec­
nie przez cały naród plany gospodarcze, sięgnijm y pam ię­
cią do roku 1945: zniszczona kom unikacja, zdew astowane 
rolnictwo, zburzone i wyniszczone fabryki, zrujnow ane 
m iasta — z drugiej zaś strony wróg, czyhający n a  naszą 
słabość, ru inę  i nieudolność.

T rzeba szybkich decyzji. T rzeba zdać sobie spraw ę 
z najpilniejszych potrzeb. T rzeba wiedzieć, gdzie w  p ierw ­
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szym rzędzie, na jak ie odcinki i jak ie obiekty skierow ać 
słabe jeszcze siły odbudowy, wzmocnione na szczęście b ra ­
te rską pomocą Związku Radzieckiego. P ierw szą potrzebą 
tych, na k tórych  ciąży odpowiedzialność za szybką odbu­
dowę kraju , to — m apa. Mapa, k tó ra  pozwoli na zoriento­
w anie się w  granicach państw a, k tó ra  umożliwi określe­
nie granic adm inistracyjnych, a przez to rozłożenie pracy 
na poszczególne organa w ładzy terenow ej, m apa, k tóra 
zorientuje w przebiegu linii kom unikacji kolejowej i d ro­
gowej i ustaleniu  kolejności ich odbudowy, k tó ra  pozwo­
li na zinw entaryzow anie zniszczonych mostów, linii te le­
kom unikacyjnych, wodociągowych i innych, m apa, k tóra 
pozwoli na zorientow anie się w  przebiegu realizacji refo r­
my rolnej, na zaplanow anie kolejności odbudowy poszcze­
gólnych zakładów  przem ysłowych, urządzeń kom unalnych, 
m iast i wsi.

W takich okolicznościach nie m a czasu na przeprow a­
dzenie szczegółowych pom iarów. Należy natychm iast 
wziąć pod opiekę rozsiane po całym  k ra ju  archiw a daw ­
nych m ateriałów  mapowych, m usi się je  zabezpieczyć, 
zorientować się w  posiadanym  m ateriale, rozpocząć kroki 
w  kierunku  rew indykacji m ateriałów , k tóre w  w yniku 
działań w ojennych znalazły się poza granicam i kraju . 
Musi się przede w szystkim  z dawnego m ateria łu  różnorod­
nego i niejednolitego zestawić coś, co będzie m apą w praw ­
dzie mocno niedoskonałą, k tó ra  jednak  w  pierw szym  okre­
sie odda nieocenione w prost usługi.

Przychodzi drugi etap. P ierw sze zadania odbudowy 
oznaczone — należy je  realizować. W tedy kolejowiec, 
drogowiec, u rbanista, rolnik-urządzeniow iec, architekt, 
energetyk, mostowiec itd. zaczynają się dopominać m ap 
i planów  szczegółowych. I znów na geodezji spoczywa 
zadanie dostarczenia tych m ap: częściowo nadających się 
do użycia daw nych m ateriałów , częściowo już jednak  z no­
wych pomiarów, m ianowicie wszędzie tam , gdzie m ate­
riałów  tych brak , bądź też są one niedostateczne czy p rze­
starzałe.

M ija jednak  i ten  okres. N ajpilniejsze zadania odbudo­
wy zaspokojone i wypełnione. Pow stają  plany gospodar­
cze, w ym agające planow ania jednoczesnego n a  w ielkich 
obszarach. P lanow anie to potrzebuje już innych map, po­
trzebuje m ap szczegółowych, obejm ujących w  sposób je ­
dnolity duże przestrzenie kraju . M apy te m uszą się ze so­
bą należycie wiązać, m uszą być oparte na jednolitej osno­
wie geodezyjnej na sieci triangulacji państw ow ej. Ale sieć 
triangulacy jna w ym aga czasu dla swego zbudow ania i od­
powiedniego zagęszczenia. Należyte zaprojektow anie robót 
drogowych, kolejowych czy w odnych w ym aga odpowied­
nich pom iarów  i m ap wysokościowych, opartych na je ­
dnolitej państw ow ej sieci niw elacji precyzyjnej. O tych 
dwóch elem entach, o podstaw owych pom iarach tr ian g u ­
lacyjnych i n iw elacyjnych m usi myśleć i przewidywać 
geodeta daleko wcześniej, w tedy, gdy inne dziedziny tech­
niki, zainteresow ane jedynie w  końcowym produkcie p ra ­
cy geodety, m ianowicie w  mapie, nie tylko o pom iarach 
Podstawowych nie myślą, ale naw et nie wiedzą o po trze­
bie ich istnienia i znaczenie ich często bagatelizują.

W ten sposób myśl geodezyjna istnieć musi u sam ych 
Podstaw wszelkich projektów  technicznych, przew idzia­
nych do realizacji w  terenie.

W ten sposób w spółpraca geodetów z p lan istam i w y­
maga wielkiego wzajem nego zrozum ienia, w yrażającego 
się przede w szystkim  w  dość wczesnym  zgłoszeniu potrzeb 
w zakresie map, aby mogły być one odpowiednio przy­
gotowane pod względem ilościowym i jakościowym. My, 
geodeci, wiemy, jak  szkodliwe dla realizacji i inw estycji 
Jest zbyt późne zgłaszanie potrzeb w  zakresie podkładów 
mapowych i danych pom iarowych ze strony  inwestorów. 
K rótkie i nieodwołalne term iny dostarczenia tych m ate­
riałów  nak ładają  na nas n ieraz pracę ponad siły, z drugiej 
Jednak strony pozw alają na uśw iadom ienie sobie znacze­
nia naszej pracy dla dalszych p rac projektowych.

Ale to dopiero pierw sza część zakresu zadań geodezji 
w realizacji w ielkich planów  inw estycyjnych, część obej­
m ująca pracę w ykonania pom iarów  i dostarczenia podkła­
dów ̂ m apowych do w ykonania projektów  inw estycji. Ta 
część pracy — to tem at sam  w  sobie: odpowiednia jakość 
tych podkładów, dostosowana jak  najbardzie j do potrzeb 
Projektanta, polegająca na ujęciu na m apie w szystkich 
tych elementów, k tóre m ają zasadnicze znaczenie dla p ro­
jektu, z pom inięciem  elem entów  nieistotnych, pow inna 
stanowić przedm iot odrębnej konferencji, na k tórej p rzed­
stawiciele geodezji oraz różnobranżowych b iu r p ro jek to­

wych m ieliby możność w ym iany poglądów co do ekono- 
miczności i bogactwa szczegółów, skali, znaków  um ow­
nych itp. podkładów  m apowych dla projektow ania.

D rugą natom iast częścią zadań geodezji w  realizacji 
planów  gospodarczych, stanow iącą zasadniczy problem ' 
naszej konferencji, jest p raca  geodety podczas sam ej b u ­
dowy zakładów  przemysłowych, dróg kolejowych i koło­
wych, regulacji rzek, budowy zbiorników  wodnych i tras 
energetycznych, osiedli m iejskich i w iejskich i urządzeń 
kom unalnych, wreszcie urządzenie wsi, terenów  rolnych 
i leśnych.

W tej części swej pracy  geodeta, opierając się na po­
siadanych m ateria łach  m apowych oraz zastabilizow anej 
osnowie geodezyjnej, wnosi n a  g runt elem enty pow stają­
cych inwestycji, w spółpracując bezpośrednio z w łaściw y­
mi gałęziam i techniki, w  których zakresie te  inw estycje 
pow stają.

Z w łaściw ym i pom iaram i realizacyjnym i opisanym i 
wyżej łączą się nierozdzielnie dw a inne rodzaje p rac geo­
dezyjnych, pokrew ne w  w ielu punktach. Te prace, to po­
m iary  inw entaryzacyjne, dokonyw ane przede w szystkim  
dla celów inw estycyjnych oraz pom iary odkształceń g run ­
tu i budowli, dokonyw ane od m om entu rozpoczęcia budo­
wy a naw et wcześniej, jeśli chodzi o odkształcenia grun­
tu, ciągnące się przez cały czas je j trw an ia  i przedłużające 
się niejednokrotnie daleko po je j zakończeniu,

Pom iary odkształceń gruntów  i budowli nie wchodzą 
w  zakres obecnej naszej konferencji.

Szczególny nacisk kładziem y na pom iary inw entaryza­
cyjne i realizacyjne przy  wszelkich inw estycjach przem y­
słowych. Je s t to zupełnie zrozumiałe, gdyż obiekty takie, 
niezwykle skomplikowane, posiadające mnóstwo najroz­
m aitszych szczegółów w ym agają specjalnie wnikliwego 
potraktow ania, specjalnej dokładności pracy i specjalnych 
jej metod.

Ktoś, nie znający bliżej problem ów  geodezyjnych zw ią­
zanych z pom iaram i realizacyjnym i, naw et i geodeta, ale 
pracu jący  w  innej dziedzinie naszego tak  bardzo wszech­
stronnego zawodu, m ógłby zadać pytanie: „Skąd nagle 
zjaw iły się takie zagadnienia? Nie słyszeliśmy o nich 
w  naszych szkołach i uczelniach, jeszcze parę  la t tem u 
nie wiedzieliśm y naw et, że są tu  jakieś specjalne w ym a­
gania, że trzeba będzie aż oddzielnej konferencji nauko­
w o-technicznej, aby spraw y te przedyskutow ać i w y­
jaśnić“.

Istotnie, budowano i daw niej, wznoszono obiekty p rze­
mysłowe, geodeci czasem pracow ali przy nich, a czasem 
i nie i jakoś to szło.

Jako  pewnego rodzaju  analogię, w yjaśn iającą być mo­
że wątpliwości, które rodzą się w  tym  m iejscu w  pojęciach 
szerokiej rzeszy nieświadom ych, pozwolę sobie podać 
przykład  z dziedziny budow nictwa. Znam y olbrzym ie bu ­
dowle, które pow stały już w  zam ierzchłych czasach dzie­
jów ludzkości. P iram idy  egipskie, resztki olbrzym ich bu ­
dowli w  Azji Środkowej, akw edukty  rzym skie, a w  cza­
sach nowszych — w spaniałe kated ry  średniowieczne, b u ­
dowle Azteków i Inków  i w iele innych. Budowle te po­
w stały  przecież bez tak  skom plikowanych obliczeń s ta ­
tycznych jak  to m a m iejsce obecnie, a przecież wiele 
z nich stoi już tysiące i setki la t i stać będzie nadal.

Jak iż  więc cel prowadzić badania ze sta tyk i i w ytrzy­
małości m ateriałów , jakiż cel za trudniać całe arm ie s ta ­
tyków  i konstruktorów , skoro doskonale m ożna obejść się 
bez nich, skoro w spaniałe i trw ałe  budowle i tak  powstać 
mogą.

Cel ten  jednak  istn ieje i cel ten  jest dla nas jasny i zro­
zumiały. Potrzeba skrócenia czasu budowy, potrzeba ce­
lowości użycia odpowiednich m ateriałów , potrzeba oszczę­
dności w  użytkow aniu tych m ateriałów , potrzeba ograni­
czenia pracy  ludzkiej, a więc i potanienia całej budowy, 
wreszcie najnowsze zdobycze użycia elem entów  p refab ry ­
kowanych, powoli lecz system atycznie k ierow ała i rozw i­
ja ła  um ysł człowieka w  k ierunku  poznania właściwości 
m ateriałów , układów  budow lanych, zasad sta tyk i i w y­
trzym ałości.

N astąpił nowy etap  rozwoju przem ysłu. Rozm iary i p re ­
cyzja budow nictw a maszynowego pociągnęły za sobą po­
trzebę precyzji w  realizacji, w ielkich a naw et i m niej­
szych budowli. Potrzeba ta, w ynikająca z pogłębiającej 
się planowości we wszystkich poczynaniach człowieka 
w  dobie budow ania socjalizmu, doszła wreszcie do tego, 
że w  usytuow aniu poszczególnych urządzeń przem ysło­
wych względem siebie zaczęły grać rolę m ilim etry, a n a ­
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w et ich części. W tedy to budownictwo zwróciło się o po­
moc do geodezji.

I nie znalazło jej zupełnie nieprzygotow anej do pod­
jęcia tego nowego, a bardzo odpowiedzialnego zadania. 
W studiach i prak tyce geodezyjnej dużą rolę odgrywa 
teoria błędów, analiza dokładności, analiza źródeł pow sta­
w ania błędów, analiza metod, pozw alających na zm niej­
szenie tych błędów i n a  usuw anie ich wpływów. Tu znaj­
duje się punk t w yjścia dla dalszych rozważań. A droga 
rozum ow ania jest p rosta  i logiczna, znając w ym agane do­
kładności przy w ykonaniu poszczególnych budynków  
i części tych budynków, przy m ontow aniu poszczególnych 
części konstrukcji nośnej lub urządzeń przemysłowych, 
przy budowie rozjazdów, urządzeń podziemnych i innych 
— znaleźć n a  drodze analitycznej, z jaką dokładnością n a­
leży w ykonyw ać pom iary, jakie stosować metody, jakie 
narzędzia, jak ie sposoby obliczeń i kartow ania.

Przygotow anie jednak  geodetów polskich do w ykona­
nia opisanego wyżej zadania było bardzo niew ystarczające, 
zwłaszcza w  stosunku do w ielkości zagadnienia. Trzeba 
było od .razu staw ać do roboty i być przygotow anym i do 
przysłowiowego uczenia się na błędach. Jedynie dziedzina 
geodezji kolejowej przygotow ana była w  należytym  stop­
niu do kontynuow ania swych zadań.

I znów należy podkreślić, jak  to już ty lokrotnie było 
przy  rozm aitych okazjach wspom niane, ogrom ną pomoc 
jak ą  otrzym aliśm y dzięki fachowej litera tu rze  radzieckiej. 
Ze względu na to, że w  Związku Radzieckim  dużo wcześ­
niej za istn iała potrzeba tak ich  p rac z zakresu budow nic­
tw a, dla k tórych precyzyjne pom iary geodezyjne stały  się 
koniecznością, pow stała na ten  tem at lite ra tu ra , oparta  
zarówno na przesłankach naukowych, jak  też na w ielo­
letn im  doświadczeniu. W ten  sposób s?ereg publikacji r a ­
dzieckich, k tórych  ty tu ły  i nazw iska autorów  na pewno 
usłyszym y w ym ieniane niejednokrotnie w  toku naszych 
obrad, zjaw iło się u  nas w  sam ą porę, aby wskazać nam  
w łaściwy k ierunek  na drodze, po k tórej z b rak u  odpo­
w iednich podstaw  i zasad posuw aliśm y się w  większości 
po omacku, opierając się często jedynie n a  domysłach 
i ucząc się na błędach własnych.

W chwili obecnej sy tuacja zm ieniła się zasadniczo. 
Jesteśm y już w  stanie rozwinąć dyskusję na bazie zarów ­
no własnego doświadczenia, jak  w spom nianej już lite ra ­
tu ry  radzieckiej, co pozwoli na daleko szersze i lepsze 
w yjaśnienie sobie nu rtu jących  nas szczegółowych proble­
mów i wątpliwości.

Ja k  w ynika z poprzednich rozważań, całą obszerną 
dziedzinę pom iarów  w  służbie realizacji w ielkich inw esty­
cji podzielić m ożna n a  pięć zasadniczych działów:

1. Pom iary dla celów projektowych.
2. Pom iary realizacyjne.
3. Pom iary inw entaryzacyjne.
4. Pom iary badawcze, w  szczególności pom iary od­

kształceń.
5. Pom iary dla celów wywłaszczeniowych (przesiedle- 

niowych).
Podkreślić tu ta j pragnę, że pod nazw ą „pom iary“ rozu­

mieć należy cały zespół p rac geodety, a mianowicie: 
w stępną analizę dokładnościową, p ro jek t i założenie sieci 
pom iarowej, pom iar w  terenie, obliczenie wyników, prace 
kartograficzne i wreszcie ocenę dokładności uzyskanych 
wyników.

Tem atem  naszej obecnej konferencji są jak  wiem y po­
m iary  inw entaryzacyjne i realizacyjne. Nimi też w  p ierw ­
szym rzędzie się zajm iem y w spom inając tylko parę  słów 
na tem at tego niezwykle interesującego i bogatego działu, 
jak im  są pom iary odkształceń.

Jeśli chodzi o rodzaj prac, wym ieniony w  p. 5, m iano­
wicie pom iary dla celów wywłaszczeniowych i przesie- 
dleniowych, to prace te  nie w ym agają specjalnego po­
dejścia technicznego, a tylko znajomości w  pierw szym  
rzędzie przepisów  praw nych.

Pom iary  realizacyjne m ają  za zadanie dokładne w y­
znaczenie na gruncie szczegółów budow li i sta łą  obsługę 
podczas sam ej budowy w  celu kontrolow ania realizacji 
poszczególnych je j elementów. Pom iary realizacyjne do­
konyw ane są już przed zaczęciem w łaściw ych p rac bu ­
dowlanych, jako prace przygotowawcze, a następnie trw a ­
ją  nieodłącznie przez cały czas budowy. Poniew aż prace 
geodezyjne w ykonyw ane są już dla w yznaczenia otwo­
rów  w iertniczych dla badan ia  g run tu  pod budowę, a trw a ­
ją  jeszcze w  czasie ostatecznej „kosm etyki“ obiektu przy

zakładaniu  ulic w ew nętrznych i zieleńców, śmiało można 
powiedzieć, że geodeta pierw szy wchodzi na plac budowy 
i ostatn i z niego schodzi.

Pom iary inw entaryzacyjne m ają  za zadanie dokładne 
określenie sytuacji i wysokości w szystkich elem entów 
mierzonego obiektu i ew entualne przedstaw ienie ich na 
mapie. Pom iary inw entaryzacyjne dokonyw ane są na 
obiektach już istniejących, nie posiadających szczegóło­
w ych i ak tualnych  map, w  celach zdobycia danych dla 
dalszej rozbudowy tych obiektów  norm alnego ich zaw ia­
dywania, bądź też stałych prac konserw acyjnych i po­
rządkowych.

Każdy zakład przem ysłowy pragnie posiadać p lan  sy­
tuacy jny  lub sytuacyjno-w ysokościow y swego te renu  w raz 
z urządzeniam i, z określonym i w spółrzędnym i i rzędnym i 
szeregu elem entów, z w kreślonym i instalacjam i, liniam i 
transpo rtu  w ew nętrznego urządzeń podziem nych itp. Je st 
to niezbędnie potrzebne podczas norm alnego funkcjono­
w ania zakładu oraz nieodzowne w  przypadku jego roz­
budowy.

Ja k  w idać z powyższej charak terystyk i, prace geodety 
podczas w ykonyw ania przez niego pom iarów  inw en tary ­
zacyjnych i realizacyjnych służą w yłącznie innym  dzie­
dzinom techniki, a przede wszystkim , w  przypadku rea li­
zacji zakładów  przem ysłow ych — budow nictwu. Dlatego 
też dokładność tych p rac m usim y dostosować do dokład­
ności, w ym aganej dla praw idłow ego zm ontow ania kon­
strukcji.

M ylne jednak  byłoby pojęcie, że m am y biernie cze­
kać, aż konstruk to r po trafi skrystalizow ać i skonkretyzo­
w ać swoje w ym agania, bądź też bezkrytycznie je p rzy j­
mować. Obowiązkiem naszym  jest od samego początku 
w spółpracować z nim, analizować rzeczywiste potrzeby 
dokładności i uśw iadam iać co do naszych możliwości. P a ­
m iętać przecież musimy, że obowiązkiem naszym  jest 
w  każdym  momencie p raca  jak  najbardzie j ekonom iczna 
i celowa. Każdy m ilim etr niepotrzebnej dokładności ■— to 
s tra ta  czasu, to przedłużanie procesu realizacji budowy, 
to nieproduktyw ne trw onienie pieniędzy społecznych. K aż­
dy m ilim etr potrzebny a zlekceważony •— to ryzyko w iel­
kich kom plikacji w  budowie, przedłużających jej trw an ie  
i nastręczających dodatkowe koszty.

Dlatego też określenie w łaściw ej dokładności — to 
p raca  bardzo w ażna i od odpowiedzialności za n ią  nie 
wolno się uchylać. Z niej zresztą w ynikają dalsze dokład­
ności dla naszej pracy, m etod i narzędzi, k tórych określe­
nie stanow i już wyłączną naszą domenę.

Jako  dane wyjściowe dla w stępnej analizy dokładności 
przyjm ujem y: ustalone to lerancje robót budow lano-m on­
tażowych, stanow iących w łaściw ą treść inw estycji gospo­
darczej, założone z góry dokładności inw entaryzacji, to 
znaczy dokładności, z jakim i chcemy ostatecznie określić 
położenie poszczególnych elem entów  obiektu inw entaryzo- 
wanego, wreszcie dokładność m apy służącej jako podsta­
w a projektu .

Analizę w stępną dokładności rozpoczynam y zwykle 
od usta len ia rodzaju  i kształtu  osnowy geodezyjnej i sieci 
punktów  osnowy sytuacyjnej. Dalej przechodzim y do w y­
b ran ia  najodpowiedniejszej m etody tyczenia lub zdjęcia, 
w  zależności od tego, czy m am y do czynienia z pom iarem  
realizacyjnym  czy inw entaryzacyjnym . Teraz dopiero an a­
lizujem y dalsze szczegóły, a  m ianowicie: dokładność ope­
rac ji pom iarowych, niezbędną do uzyskania w  końcowym 
efekcie danych wyjściowych i, jako dalszą pochodną, typy 
instrum entów  używ anych do pom iarów  kątowych, d łu­
gościowych i wysokościowych, zarówno przy pom iarze 
osnowy podstaw owej i sytuacyjnej, jak  też zdjęciu topo­
graficznym  czy też pracy tyczenia.

Z analizy te j w yniknie ustalenie całego szeregu ele­
m entów  naszej pracy, m ających decydujące znaczenie dla 
osiągnięcia w łaściw ych rezultatów . E lem enty te  to np.: 
sposób centrow ania instrum entu  przy pom iarach kąto­
wych, ilość pow tórzeń w  pom iarach kątów  lub boków, spo­
sób pom iaru długości, sposób wyznaczenia poszczególnych 
szczegółów itp. W ażną np. bardzo rzeczą jest obmyślenie 
zawczasu najodpowiedniejszego sposobu dla realizacji 
punktów  osnowy sytuacyjnej, przew idując jak  na jła tw ie j­
sze ich w ykorzystanie i jak  najlepsze zabezpieczenie przed 
zniszczeniem.

Analiza nasza będzie rea lna  dopiero w tedy, jeżeli bę­
dziemy dobrze wiedzieć, czego możemy oczekiwać od roz­
porządzanego  sprzętu pom iarowego i instrum entów . D la-
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ez należy nią objąć również i zbadanie tego sprzętu, 
stw ierdzenie błędów system atycznych i w  m iarę możności

trzeba bardzo głęboko, jak  również odsuwać je dość 
znacznie od w łaściw ej budowy, w  celu zapew nienia im  od­
powiedniej stałości.uniknięcie ich. W ytypowany i spraw dzony przed pracą 

sprzęt niekoniecznie zachowa swoje znane nam  w łaści­
wości podczas całego pom iaru. Dlatego też w ażną rzeczą 
jest zapewnić sobie zdolność spraw dzania instrum entów  
w czasie pracy, określając z góry term iny, uzależnione 
w dużej m ierze od jakości posiadanego do rozporządzenia 
sprzętu oraz w arunków  pracy.

Sprawdzenie sprzętu powinno być dokonane na drodze 
doświadczalnej, w, m iarę możności w  w arunkach  zbliżo­
nych do tych, w  jak ich  odbywać się będzie w łaściw a 
praca. L aboratoryjnie badać będziemy tylko pew ne w łaś­
ciwości instrum entów , a i to należy dążyć, aby badania te 
skontrolow ane były na innej drodze, w  w arunkach  pracy 
Polowej.

W szystkie te badania nastręczają dużo kłopotu i w y­
m agają sporo czasu, pozw alają jednak  na uniknięcie 
w przyszłości w ielu przykrych niespodzianek, p rzerw  w 
pracy, w ynikających z konieczności w ym iany instrum en­
tów i znacznych z tego powodu opóźnień.

Oczywiście byw ają przypadki, że m usim y je w skutek 
naglących term inów  zredukować do m inim um , jednak  
i w tedy m usim y zastanow ić się zawczasu, k tóre z om aw ia­
nych badań są w  każdym  przypadku nieodzowne, z k tó ­
rych zaś możemy w  ostateczności zrezygnować.

Ja k  w idać więc, p raca  geodety przeprow adzającego 
analizę w stępną jest trudna  i w ym aga bardzo wnikliwego 
podejścia oraz dobrej znajomości zarówno techniki p rac 
Polowych, jak  też i teorii błędów a często i instrum ento- 
znawstwa.

Dopiero, gdy jesteśm y uzbrojeni w  w yniki opisanej 
wyżej w stępnej analizy dokładności, możemy przystąpić 
do pracy terenow ej w  pełnej świadomości, że w ykonam y 
ją  z należytą precyzją, a jednocześnie bez zbędnych „za­
pasowych“ dokładności. W tym  sprow adza się sens eko­
nomicznego podejścia do w ykonyw ania p rac geodezyjnych 
— zagadnienie nie dosyć jeszcze u nas znane i rozu­
miane.

P ierw sza p raca  geodezyjna terenow a, jak a  nas czeka 
na opracowyw anym  obiekcie, to założenie odpowiedniej 
osnowy. Je s t ona niezbędna zarówno przy pracach inw en­
taryzacyjnych, jak  i realizacyjnych, gdyż na niej opie­
ra ją  się wszelkie dalsze pom iary, tak  topograficzne, jak 
realizacyjne. W stępna analiza w ynikająca z ostatecznej 
dokładności, z jak ą  m ąją być wyznaczone istniejące ele­
m enty obiektu, bądź też określane elem enty nowowzno- 
szone, musi sięgnąć aż do określenia dokładności punktów  
osnowy geodezyjnej. Ogólnie jednak  można powiedzieć, 
że zasadniczo osnowa geodezyjna, pow stała jako zagęsz­
czenie sieci państw ow ej, nie w ystarcza dla celów inw en­
taryzacyjnych czy realizacyjnych, ponieważ błędy zaw arte 
w  sieci okazują się zbyt w ielkie jak  na w ym agania staw ia­
ne osnowom specjalnym . Dlatego też z reguły dla potrzeb 
tych zakłada się niezależne osnowy, zw iązane jedynie 
z siecią państw ow ą celem usytuow ania obiektu na mapie, 
lecz w yrów nyw ane niezależnie, m etodam i ścisłymi gw a­
ran tu jącym i w łaściw e i rów nom ierne rozłożenie błędów 
przypadkowych na poszczególnych elem entach k onstruk ­
cji geodezyjnej.

Taką osnową geodezyjną może być sieć triangulacyjna, 
zakładana bardzo precyzyjnie z przem yśleniem  w szyst­
kich najdrobniejszych szczegółów, może być n ią też sieć 
Poligonizacji ścisłej. Osnowę wysokościową daje założo­
na również ze wszelkim i ostrożnościam i sieć niw elacyjna
0 wysokiej precyzji.

Omówienie szczegółowe rodzajów  osnów geodezyjnych 
dokonane będzie w  refera tach  przew idzianych do wygło­
szenia na kom isjach i stanow iących w łaściwy m ateria ł 
dyskusyjny. T utaj p ragnę tylko zwrócić uw agę na n a jb a r­
dziej ogólne problem y związane z zaprojektow aniem  i po­
m iarem  osnowy.

Przede w szystkim  podkreślić należy z całym  nacis­
kiem, że najlepiej pom ierzona i obliczona osnowa geode­
zyjna nie spełni swego zadania, a za to przeciwnie, może 
stać się źródłem  w ielu przykrych  niespodzianek w  dalszej 
naszej pracy, o ile punk ty  nie zostaną zastabilizow ane 
z dostateczną pieczołowitością. Chodzi tu  zarówno o sam 
sposób stabilizacji, jak  też i o w łaściwy w ybór m iejsc pod 
znaki pomiarowe, z punk tu  w idzenia trw ałości podłoża. 
Zresztą sposób stabilizacji uzależniony jest w  dużym  sto­
pniu  od rodzaju gruntu , w  k tórym  punk t jest utrw alony. 
W spółpraca więc geodety z gruntoznaw cą jest celowa
1 wskazana. N iejednokrotnie punkty  osnowy stabilizować

Projektow anie osnowy geodezyjnej odbywa się zasad­
niczo równocześnie z projektow aniem  sieci punktów  osno­
wy sytuacyjnej. Sieć ta  bowiem  jest ściśle uzależniona 
od sy tuacji obiektu mierzonego lub też projektu , a z kolei 
rozłożenie w  teren ie punktów  te j sieci w arunku je  układ  
punktów  osnowy. Jednocześnie pam iętam y, że również 

. i w ybór metody, jaką posługiwać się będziemy przy 
szczegółowych pom iarach realizacyjnych czy topograficz­
nych, w  decydujący sposób w pływ a na rozłożenie w  te re ­
nie punktów  osnowy sytuacyjnej, a więc i podstawowej 
osnowy geodezyjnej. Konieczność kontrolow ania w  tra k ­
cie roboty stałości punktów  osnowy sytuacyjnej, narażo­
nych na przesunięcie w skutek  bliskości w łaściw ych ro ­
bót budowlanych, zm usza do takiego usytuow ania p u n k ­
tów  oparcia, aby kontro la ta  była możliwie bezpośrednia 
i możliwie uw olniona od w pływ u dodatkowych błędów. 
Te wszystkie czynniki sk łan ia ją  do wnikliwego opraco­
w ania p ro jek tu  obu osnów, k tóre to opracowanie jest 
dzięki tem u p racą bardzo odpowiedzialną, w arunku jącą 
spraw ne przeprow adzanie dalszych pomiarów.

W ybór m etody w ytyczania poszczególnych elem entów 
przy pracach  realizacyjnych, jak  również pom iaru ele­
m entów istniejących przy pracach  inw entaryzacyjnych 
uzależniony jest od całego szeregu czynników, z których 
na pierw sze miejsce w yb ija ją  się: żądana dokładność, w y­
n ikająca z to lerancji konstrukcji i położenie szczegółów 
w zajem ne oraz w  zależności od punktów  osnowy. Mogą 
tu  być w ięc b rane pod uw agę m etoda w spółrzędnych 
prostokątnych, m etoda w spółrzędnych biegunowych, m e­
toda w cinania wprzód, m etoda w cinania liniowego, m eto­
da przecięć oraz tzw. m ikrotriangulacji. • J a k  widzimy 
więc w ybór jest dość znaczny i w nikliw a analiza sytuacji 
oraz żądanej dokładności pozwoli na w ytypow anie m eto­
dy najw łaściw szej.

Jeśli chodzi o sieć wysokościową, to tu ta j, poza położe­
niem  specjalnego nacisku na zachowanie w arunku  n ie­
zmienności reperów  podstawowych, m usim y dbać o to, 
aby zapewnić ła tw ą dostępność w  przenoszeniu wysokości 
z nich na repery  robocze, znajdujące się w  bezpośredniej 
bliskości obiektu mierzonego, a więc narażone n a  zm ianę 
wysokości. Repery podstaw owe muszą być stanowczo 
umieszczone poza zasięgiem wpływów robót. N iejednokro­
tn ie jest to rzecz bardzo tru d n a  i trzeba się liczyć ze sta łą  
koniecznością kontroli tych reperów  przez w zajem ne po­
rów nyw anie ich położenia. Zależy to w  pierw szym  rzędzie 
od stałości g run tu  w  otoczeniu obiektu realizowanego, 
kłopoty więc ze znalezieniem  odpowiedniego p unk tu  opar­
cia jako poziomu wyrównawczego są nieraz bardzo zna­
czne.

P rzy  pom iarach inw entaryzacyjnych ostateczną czyn­
nością geodezyjną jest kartograficzne opracowanie w yni­
ków pom iarów. Je st to również problem , odrębny od po­
dobnych problem ów  w  innych działach geodezji. Sposób 
przedstaw ienia mierzonego obiektu na szczegółowych m a­
pach sytuacyjno-wysokościowych, w ybór odpowiedniej 
skali, dobór znaków umownych, charakteryzujących n a ­
leżycie obiekt opracowywany, to znów przedm iot konsul­
tacji geodety z konstruk torem  lub użytkow nikiem  obiektu. 
M usimy bowiem pam iętać, że opracowanie graficzne sta ­
nowi ten  p roduk t naszej pracy, k tóry  najczęściej będzie 
używ any przez zleceniodawcę, w ykorzystany przez  niego 
do najrozm aitszych celów i stanow iący w  zasadzie pod­
staw ę do dalszych p rac nad rozbudow ą obiektu. M apa 
sytuacyjno-w ysokościow a zakładów  przem ysłowych zaw ie­
ra  zwykle więcej danych liczbowych, niż m apa innych 
terenów , dlatego też właściwe, p rzejrzyste przedstaw ienie 
poszczególnych elem entów  oraz całości jest rzeczą bardzo 
ważną, w ym agającą nieszablonowego projektow ania. S p ra­
wę tę należy potraktow ać również w  sposób generalny, 
celem ujednosta jn ien ia ostatecznej form y dokum entów 
geodezyjnych.

P rzedstaw iona przeze mnie charak terystyka pracy geo­
dezyjnej w  inw entaryzacji i realizacji inw estycji podaje 
jedynie w  najogólniejszych zarysach pew ne szczególne 
właściwości tej pracy i daje pojęcie o problem ach, jakie 
w toku jej w ykonania mogą wyniknąć. Problem ów  tych 
może być bardzo dużo i na pewno w  toku dyskusji w ko­
m isjach zostaną one szczegółowo omówione. C harak te­
rystyka jednak  interesujących nas obecnie p rac nie by ła­
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by kom pletna, gdybyśm y chociaż w  krótkości nie wspo­
m nieli o szczególnych w arunkach  pracy  geodety przy po­
m iarach  inw entaryzacyjnych i realizacyjnych.

Geodeta, p racu jący  przy  pom iarach inw entaryzacyj­
nych, znajdu je się w  sam ym  cen trum  w ytężonej pracy 
wielkiego zakładu przemysłowego. Szczególnie jaskraw o 
w ystępuje to w  przypadku pracy n a  te ren ie  hu t. N ie­
ustanny  ruch  tran sp o rtu  w ew nętrznego w prow adza do 
pom iarów  atm osferę pośpiechu i obawy o całość in s tru ­
m entu. Geodeta zmuszony jest czyhać n a  pojedyncze m o­
m enty, kiedy może zaobserwować kierunek, ustaw ić in ­
strum ent n a  punkcie lub przem ierzyć odległość. N iejed­
nokrotnie w  czasie pom iaru  trzeba przeryw ać pracę 
i ustępować z teodolitem  czy innym  narzędziem  pom ia­
rowym. W ysoka tem p era tu ra  pieców u tru d n ia  w  w ielkim  
stopniu obm iar poszczególnych urządzeń. Duże różnice 
w  tem peraturze pow ietrza np. w  stalow niach pow odują 
w  silnym  stopniu zjaw iska re frakc ji i w ibracji, co n ie­
jednokrotnie niweczy nam  założoną dokładność pom iarów. 
Należy zaś przy  tym  pam iętać, że na te ren ie  zakładu p rze­
mysłowego będącego w  ruchu  lub w  budowie nie jesteś­
m y elem entem  produkcyjnym , choć p raca  nasza jest i tu  
konieczna i niezbędna. Dlatego m usim y się starać, aby 
praca nasza w  żadnej m ierze nie by ła przyczyną jak ich­
kolw iek zaham owań w  produkcji i tak  zorganizować nasze 
pom iary, by  odbyw ały się one bez potrzeby w strzym yw a­
n ia jakichkolw iek je j ogniw.

Podobne trudności spotykam y w  naszej pracy  podczas 
w ykonyw ania pom iarów  realizacyjnych. D rgania grun tu  
podczas bicia pali, d rgan ia obiektów  podczas pracy  m ło­
tów  pneum atycznych, sta ły  ruch  dźwigów oraz transpo rtu  
samochodowego, w szystkie te  zjaw iska szkodliwie w d !v - 
w ają na dokładność i tem po robót geodezyjnych. Jeżeli 
dodam y do tego sta łe kłopoty z niszczeniem znaków  po­
m iarow ych i konieczność ich w znaw iania — otrzym am y 
obraz trudności, z jakim i boryka się geodeta przy swej 
p racy  na budow anym  obiekcie. A jednak  mimo tych 
przeszkód nie może on w  żadnym  razie stać się przyczyną 
jakiegokolw iek opóźnienia p rac budow lano-m ontażow ych, 
ani nie może dopuścić do obniżenia prac racjonalnie u sta ­
lonej dokładności w yników  jego pracy.

Jak ie  w nioski i uw agi nasuw ają  się w  w yniku rozw a­
żania istoty pracy  geodety w  realizacji planów  gospo­
darczych.

P rzede w szystkim  stw ierdzić należy istotny i głęboki 
udział geodezji we współpraby z innym i dziedzinam i tech­
niki. Geodezja inżyniery jna sta ła  się now ą gałęzią daw ­
nego m iernictw a, gałęzią, w ym agającą często zupełnie no­
wego i specyficznego po traktow ania. Nowe zadania w y­
m agają, aby gałąź ta  rozw ijała się bardzo szybko, sięgała 
wciąż po nowe doświadczenia i nowe podstaw y naukowe. 
M usimy sobie jasno powiedzieć, że stoi przed nam i w ielki 
p rogram  rozszerzenia swoich wiadomości. Z jaw iają się 
wciąż nowe dziedziny techniki, k tó re  w ym agają w spół­
pracy  i pomocy geodezji. Może żadna inna b ranża tech­
niczna nie m a tak ich  pow iązań z innym i branżam i, jakie 
m a geodezja. W ymaga to odpowiedniego po trak tow ania 
program u studiów, zarówno wyższych jak  średnich, ce­
lem  przygotow ania odpowiedniej kadry  w ysokokw alifiko­
w anych specjalistów. W ydzielenie odrębnego k ierunku  
studiów  geodezji inżynieryjnej jest dowodem tego, jak  
bardzo spraw a sta ła  się palącą i ak tualną . P rogram  tego 
k ierunku  obejm uje szereg dyscyplin technicznych, o k tó ­
rych  się jeszcze niedaw no nie śniło geodecie. Ma to po­
dw ójne znaczenie. P rzede w szystkim  stw arza geodecie 
możność odpowiedniego dostosowania swoich właściwych 
um iejętności do zagadnień innych dziedzin technicznych, 
po drugie zaś — daje podstaw y do uzyskania wspólnego 
języka w  celu porozum ienia się z przedstaw icielam i tych 
dziedzin, przy w spółpracy z nimi, k tó ra  to w spółpraca 
jakeśm y to w idzieli m usi być bardzo ścisła.

I tu  dotykam y bardzo delikatnej kw estii: w zajem ne 
porozum ienie się geodety z w spółzainteresow anym i przed­
staw icielam i innych gałęzi technicznych niejednokrotnie 
p rzedstaw ia jeszcze w iele do życzenia. A znów zauważyć 
należy, że w spółpraca ta  m usi być częstokroć znacznie 
ściślejsza, niż pomiędzy innym i branżam i. W ytworzenie 
w łaściw ej form y w spółpracy jest konieczne, o ile chcemy,

aby w spólna nasza p raca  była należycie wyKonana. is t ­
n ie ją  tu  bezsprzecznie pew ne opory, są one jednak  n a tu ­
ry  raczej em ocjonalnej, a jako tak ie pow inny być przez 
zdrowy rozsądek i odpowiednie poczucie potrzeby w ypeł­
nienia obowiązku —• całkowicie zniwelowane. Spotyka się 
jeszcze niejednokrotnie pew ien b rak  zrozum ienia dla zna­
czenia geodezji jako techniki — jest to objaw  n iew ątp li­
w ie dla nas przykry. Coraz więcej jednak  osób spoza 
naszego zawodu rozum ie i docenia naszą rolę, przede 
w szystkim  zaś rozum ieją ją  i doceniają ■— P artia  i Rząd, 
czego dowodem jest zapew nienie geodezji należytej po­
zycji przez w łaściw ą organizację wśród zagadnień gospo­
dark i narodow ej. Reszta należy do nas. O dpowiednią pos­
taw ą społeczną, odpowiednim  podejściem  do w ypełnienia 
ciążących na nas obowiązków, a poza tym  odpowiednią 
w spółpracą z innym i dziedzinam i techniki przy realiza­
cji wspólnego celu zdobędziemy sobie należne uznanie, 
co niew ątpliw ie przyczyni się do dalszych naszych suk­
cesów.

Ale nie tylko w  tym  k ierunku  pow inny iść nasze w y­
siłki. Nie możemy czekać, aż nowe kadry , wychowane 
n a  nowych program ach, wykonyw ać będą roboty, k tóre 
sto ją przed nam i w  w yniku realizacji planów  gospodar­
czych. Wszyscy zatrudnien i przy tych pracach  m usim y 
się stale uczyć, pogłębiając nasze wiadom ości zawodowe, 
polityczne i ekonomiczne. S tałe dokształcanie się przez 
studiow anie przede w szystkim  lite ra tu ry  radzieckiej — 
to naczelny nasz obowiązek. N iektórzy z nas mogli się 
zetknąć ze specjalistam i radzieckim i w  bezpośrednich 
konsultacjach — niech s ta ra ją  się przenosić wiadomości, 
zaczerpnięte z tych konsultacji, na jak  najszersze rzesze 
kolegów. W ym iana doświadczeń i spostrzeżeń — to dobra 
szkoła w  polepszaniu swego w yszkolenia zawodowego.

Na jedno jeszcze chciałem  zwrócić uwagę. W ydaje mi 
się, że tak  jak  w  trakc ie  w ykonyw ania p rac rolnych, tak  
i tu ta j odpowiednia sylw etka społeczna geodety posiada 
duże znaczenie. P racę  w ykonuje on przecież w  środowis­
ku  ludzkim. Widok technika czy inżyniera, w ykonujące­
go swoje czynności w śród w ielu łatw o widocznych prze­
ciwności, wobec ty lu  piętrzących się trudności, na m ro­
zie lub w  w ielkim  gorącu pieców m artenow skich, wśród 
ruchu  suwnic i samochodów,, może stać się w  znacznym 
stopniu przykładem  mobilizującym, o ile zachowanie się 
tego geodety będzie stało na odpowiednim  poziomie. 
W ytw arza się specjalny typ  przedstaw icela naszego za­
wodu, w ykonującego swą pracę w  w yjątkow o ciężkich 
w arunkach, ale radośnie i z zapałem, świadomego w iel­
kiego dzieła, jakiego jest współtwórcą.

Przed geodezją polską stanęły więc nowe, rozszerzo­
ne zadania, ale wszelkie nowe zadania stw arzają  nowe 
perspektyw y. P erspektyw y te  dają  nam  możność jeszcze 
lepszego zespolenia się z w ysiłkiem  całego narodu  budu­
jącego lepszą socjalistyczną przyszłość. W ogniu trudów  
i zwycięstw, w śród pokonyw ania przeszkód, w  walce
0 nowe ju tro , w ykuw a się i ha rtu je  nowe oblicze nasze­
go zawodu. Jeszcze nigdy nie byliśm y tak  blisko zw iąza­
ni z k lasą robotniczą jak  obecnie, gdy wspólnie z nią 
wznosimy nasze budow le socjalizmu. Zadania, k tóre s ta ­
w ia przed nam i realizacja w ielkich planów  inw estycyj­
nych stale w zrastają . M usimy pam iętać, że po pom yśl­
nym  w ykonaniu P lanu  Sześcioletniego rozm ach nowych 
inw estycji w  przyszłym  p lanie pięcioletnim  ptzewyższy 
wszystko, co w  tym  zakresie dotąd w  Polsce w iedzieliś­
my. Rozbudowa dalsza naszego przem ysłu, w ielkie robo­
ty  wodne, przeobrażające przyrodę naszego k raju , prace 
nad rozszerzeniem  sieci kom unikacyjnych i energetycz­
nych, rozbudow a m iast i osiedli wym agać będzie dalsze­
go w kładu  naszej pracy. Do pracy tej m usim y stanąć 
przygotow ani pod każdym  względem. Niech wzorem  dla 
nas będzie przykład  inteligencji technicznej Wielkiego 
Związku Radzieckiego, tak  bez reszty oddanej służbie ca­
łego społeczeństwa. Uczmy się na osiągnięciach naszych 
kolegów i przyjaciół radzieckich, tak  chętnych zawsze 
do pomocy i porady, tak  rozum iejących dobrze wspólne 
cele, jakie przyśw iecają całej postępowej ludzkości. P ra ­
cą naszą, zespoloną we wspólnym  w ysiłku z robotnikiem
1 opartą  na doświadczeniach naukow ca przyczyniajm y 
się i my do budowy tego wielkiego gmachu, którem u na 
imię: Pokój i Socjalizm.
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Rezolucja V Konferencji Naukowo-Technicznej 
Geodetów Polskich

18, 19 i 20 grudniaV. K onferencja N aukow o-Techniczna Geodetów Polskich obradująca w  dniach 
1952 r. w  K rakow ie stw ierdza co następuje:

1. Od zaran ia istn ienia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, cały nasz k ra j dzięki w ładzy ludow ej i jej
planow ej gospodarce — dzięki coraz intensyw niejszej pracy  klasy robotniczej, pracującego chłopstw a i in ­
teligencji pracującej osiągnął w spaniałe w yniki we w szystkich dziedzinach życia gospodarczego i k u ltu ­
ralnego. ;ps--
Szczególnie rozw ija się, ulepsza m etody pracy i podnosi jakość produkcji przem ysł polski. Pow stają  coraz 
nowsze, nie znane dotychczas w  Polsce gałęzie przem ysłu, u rucham ia się coraz to nowe zakłady, kopalnie 
i agregaty, będące w yrazem  najnowocześniejszych osiągnięć nauki i techniki.
Śladam i klasy robotniczej kroczy w ytrw ale polska in teligencja techniczna, i w spółpracując z klasą robtniczą 
przyczynia się w  dużym stopniu do term inow ej realizacji planów  produkcyjnych. Jedno z czołowych miejsc 
w  aw angardzie polskiej inteligencji technicznej za jm u ją  polscy g e o d e c i .
Dla inw estow anych przez P lan  Sześcioletni fabryk, zakładów  i obiektów  przem ysłowych tw orzą geodeci 
osnowy pomiarowe, podkłady geodezyjne, m apy i szkice oraz inną dokum entację geodezyjną. Budownictwo 
m ieszkaniowe i urbanistyczne, w szystkie budowle nadziem ne i podziemne, cała przebudow a ustro ju  rolnego, 
w szystkie m apy gospodarcze s ą  p r o d u k t e m  ofiarnej, pełnej poświęcenia pracy geodetów polskich dla 
dobra Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

2. W coraz szerszym zakresie polska nauka i technika, a  z nią razem  technika geodezyjna korzysta ze 
zdobyczy przodującej w  świecie nauk i i techniki radzieckiej.
Radzieckie urządzenia produkcyjne, p ro jek ty  i plany, radziecka pomoc naukow o-techniczna oraz radzieckie 
surowce um ożliw iają Polsce Ludowej szybkie uprzem ysłow ienie k ra ju . Z osiągnięć i doświadczeń geodetów 
radzieckich korzysta ją w  dużym  stopniu geodeci polscy, podnosząc coraz to bardziej postęp techniczny.

3. V. K onferencja N aukow o-Techniczna staw ia przed geodetam i polskim i zadanie skoncentrow ania w y­
siłków na następujących węzłowych problem ach:

a. śm ielej i szerzej stosować nową technikę geodezyjną i organizację pracy, włączać do aktywniejszego 
udziału w  w alce o postęp techniczny także m echanizację produkcji geodetów i techników  pracujących 
w  biurach  projektow ych i konstrukcyjnych, państw ow ych i m iejskich przedsiębiorstw ach m ierniczych i k a r ­
tograficznych oraz w  insty tucjach naukowych. Ponadto ściślej w iązać prace insty tu tów  naukow o-badaw czych 
i uczelni wyższych i średnich  z potrzebam i produkcji;

b. rozszerzać i pogłębiać w spółpracę geodetów i techników  z przodow nikam i pracy  i racjonalizatoram i, 
analizować i upowszechniać najlepsze m etody pracy przodowników i now atorów ;

c. rozw ijać powszechne szkolenie i doszkalanie zawodowe personelu pomiarowego ze szczególnym 
uw zględnieniem  pom iarowych — rozszerzać czytelnictwo lite ra tu ry  i pracy  geodezyjnej i podnosić jakość 
kursów  szkoleniowych i odczytów;

d. system atycznie pracow ać nad wzbogaceniem swej wiedzy zawodowej i społecznej, n ieustannie pod­
nosić swój poziom ideologiczny.

W ofiarnej pracy dla Polski Ludowej — ram ię w  ram ię z k lasą robotniczą oraz z p racującym  chłop­
stwem, wspólnie z całym  narodem  polskim  pod przew odnictw em  organizatora naszych zwycięstw  Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej m y  g e o d e c i  p o l s c y  nieugięcie wcielać będziemy w  życie wzniosłe 
idee P rogram u F ron tu  Narodowego.
Nie ma i nie może być geodety w  kraju , którego nie porw ałyby w spaniałe osiągnięcia i perspektyw y P lanu 
Sześcioletniego. Tej w ielkiej spraw ie budowy Polskiei Rzeczypospolitej Ludowej, potężnej, silnej, radosnej 
Polski Socjalistycznej m y  i n ż y n i e r o w i e  i t e c h n i c y  g e o d e c i  oddam y całą naszą w iedzę i naszą 
pracę.
Naszym program em  jest P rogram  F ron tu  Narodowego, p rogram  silnego zjednoczonego narodu polskiego, 
budującego nowe szczęśliwsze jutro.

V. K onferencja N aukow o-Techniczna Geodetów Polskich wzywa w szystkich kolegów, by z całym  en tu ­
zjazm em  razem  z k lasą robotniczą realizow ali podjęte zobowiązania dla uczczenia P rogram u F ron tu  N aro­
dowego — X IX  Zjazdu W ielkiej P artii L enina-S talina i pokojowych haseł K ongresu Narodów w  W iedniu. 
Niech żyje F ron t N arodowy w  w alce o Pokój i P lan  Sześcioletni!
Niech żyje nasza um iłow ana Ojczyzna Polska Rzeczpospolita Ludowa!
Niech żyje ukochany Przywódca N arodu Polskiego, trosKliwy O piekun geodetów polskich, Honorowy Członek 
Związku M ierniczych R. P. — Prezes Rady M inistrów  B o l e s ł a w  B i e r u t !
Niech żyje W ielki Chorąży Pokoju i Wódz całej postępowej ludzkości J ó z e f  S t a l i n !
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Tezy V Konferencji Naukowo-Technicznej Geodetów
W sprawie pomiarów inwentaryzacyjnych:
Teza I. Osnowa geodezyjna dla pom iarów  inw estycyjnych i inw entaryzacyjnych pow inna mieć jednakow ą 

dokładność d la każdego rodzaju  prac, a w  szczególności:
a) triangu lac ja  na całym  obszarze zdjęcia,
b) poligonizacja na obszarze zabudowy przem ysłowej oraz na te renach  przeznaczonych do dalszej rozbudowy — 

dokładność wyższą,
c) niw elacja na całym  obszarze zdjęcia.
Teza II. Dokładność pom iarów  dla poszczególnych rodzajów  p rac pow inna być zasadniczo:
a) dla triangulacji co najm niej 1:20.000,
b) dla poligonizacji w edług instrukcji B III dla terenów  kategorii A zaostrzona w spółczynnikiem  0,7,
c) dla niw elacji w edług instrukcji B VI, klas I zaostrzona w spółczynnikiem  0,7.
Teza III. Zaleca się przy pro jek tow aniu  osnowy triangu lacy jnej stosowanie sieci pow ierzchniow ej (m ikrotrian- 

gulacja) ponieważ przenoszenie się błędów przy te j m etodzie jest znacznie korzystniejsze jak  również ze względu 
na dogodniejsze naw iązanie sieci poligonowej.

Osnowę należy w  m iarę możności dowiązać jednopunktow o do sieci państw ow ej.
Teza IV. Dla opracow ania szeregu typow ych sieci pow ierzchniow ych m etodą w yrów nań nieoznaczonych oraz 

typowych wcięć jak  również opracow ania typowych schem atów  celem szybkiego ich rozw iązania zaleca się p rzeka­
zanie w ym ienionych zagadnień Zakładom  Naukowym  i Insty tu tom  Badawczym.

Teza V. W yrów nanie na stanow iskach dla pom iarów  m etodą k ierunkow ą należy przeprow adzać z uwzględnie­
niem  błędów system atycznych (np. wzorem  proponowanym  przez prof. Kochmańskiego).

Teza VI. Celem uzyskania średnich błędów wyznaczenia każdego p u nk tu  głównej sieci poligonowej należy 
przeprow adzić w yrów nanie jedną z m etod naukowo uzasadnionych.

Teza VII. Stw ierdza się konieczność ustalenia słow nictw a z dziedziny geodezji i zaleca się przekazanie opraco­
w ania tego zagadnienia Kom isji Słownikowej przy  Zarządzie Głównym ZMRP.

Teza VIII. Stw ierdza się konieczność opracow ania in strukcji dla pom iarów  przem ysłowych przez CUGiK 
w okresie najbliższego półrocza. O pracow anie w inno być dokonane przy współudziale geodetów i specjalistów  po­
szczególnych dziedzin przem ysłow ych w  oparciu o doświadczenie geodezji polskiej i radzieckiej.

Teza IX. M ając na uwadze korzyści przy stosowaniu m etody biegunowej dla pom iarów  przem ysłowych, stw ier­
dza się konieczność stworzfenia w łasnej produkcji instrum entów  geodezyjnych wszelkich typów, a zwłaszcza p re ­
cyzyjnych dalm ierzy.

Dla obecnego zaspokojenia potrzeb należy zwiększyć zakupy doraźne dalm ierzy precyzyjnych.
Teza X. Należy opracować zagadnienie stosowania znaków ściennych dla stabilizacji poligonów na zak ła­

dach przemysłowych.
Teza XI. Na zakładach przemysłowych, gdzie zachodzi obaw a odkształceń budynków  lub innych urządzeń 

przemysłowych, należy zastabilizować punk ty  obserw acji dla badań  ew entualnych odkształceń.
Teza XII. Dla zapew nienia bezpieczeństwa grupom  geodezyjnym  pracującym  n a  te ren ie  zakładu przem ysło­

wego oraz ze względów techniczno-organizacyjnych i dla zagw arantow ania właściwego postępu p rac — z ê?e_! 
niodawca w inien szczegółowo sprecyzować w arunk i techniczne oraz wyznaczyć odpowiednich przedstaw icieli 
w  czasie tw an ia  p rac geodezyjnych.

Teza XIII. Zaleca się dążyć do zachowania ciągłości p rac geodezyjnych z wszelkiego rodzaju inw entaryza­
cji przem ysłow ych celem właściwego w ykorzystania czasu i obniżenia kosztów.

Teza XIV. Zaleca się Zarządowi Głównem u ZMRP uwzględnienie w  planie konferencji- naukowych, zwołanie 
konferencji dla opracow ania zagadnień inw entaryzacyjnych inńych dziedzin jak  np. budow lanych, u rbanistycz­
nych, w odnych itp.

Teza XV. Podkreśla się ważność szkolenia studentów  na w ydziałach geodezyjnych również i w  zakresie pom ia­
rów  inw entaryzacyjnych i realizacyjnych. _

Poza uchw aleniem  w ym ienionych tez kom isja uchw aliła: przekazać Kom isji Oceny P ro jek tów  R acjonalizator­
skich — dw a p ro jek ty  m gr inż. Jerzego N iewiary, a to sygnałów  przenośnych z sygnalizacją św ietlną oraz u rzą­
dzeń do pom iaru dru tam i stalowymi, k tóre mogą być z korzyścią stosowane przy pom iarach osnów na zakładach 
przemysłowych.

W sprawie pomiarów realizacyjnych:
Teza I. N ajpilniejszym  zagadnieniem  jest opracowanie norm  znaczeniowych, a w  m iarę możliwości czynnościo­

wych w  oparciu o doświadczenia ZSRR.
Teza II. Konieczne jest w  m iarę możliwości norm ow anie czynności w ykonyw anych w  geodezyjnych po­

m iarach realizacyjnych z tym, że prace koncepcyjni w ykonyw ane z reguły przez k ierow nika roboty mogą być 
wyłączone z norm ow ania.

Teza III. Zaleca się dostosować przepisy organizacyjne w ykonaw stw a geodezyjnego do potrzeb pom iarów  rea ­
lizacyjnych przez:

a) zm niejszenie składu grupy pom iarowej przy pracach realizacyjnych do ilości m aksim um  4 zespołów z tym, że 
w przypadku w ykonyw ania robót przez jeden zespół oddzielny funkcje kierow nika zespołu powierzać się będzie 
osobie o kw alifikacjach gw aran tu jących  sam odzielne prowadzenie robót.

b) wzmożenie kontroli technicznej w  pom iarach realizacyjnych szczególnie w  pierw szych stadiach robót.
Teza IV. Ze względu na różnorodny charak te r geodezyjnych pom iarów  realizacyjnych należy w prowadzić n a ­

stępujący podział: I grupa pom iarów  •— obejm ie obiekty wydłużone i wąskie (szlaki kom unikacyjne i różnego ro ­
dzaju trasy),

II g rupa pom iarów  — obejm ie obiekty o dużej gęstości projektow anych szczegółów (obiekty przemysłowe, w iel­
kie mosty, zapory w odne itp.),

III g rupa pom iarów  — obejm ie obiekty o dużej powierzchni, a m ałej ilości zaprojektow anych szczegółów.
Zgodnie z podziałem  geodezyjnych pom iarów  realizacyjnych kom isja przedkłada następujące tezy:
A) odnośnie I grupy pom iarów:
Teza V. Podstaw ow ą osnowę na trasach  długich (ponad 2 km) projektow ać należy w form ie: wydłużonego łań ­

cucha tró jkątów  o bokach 0,5—2 km, lub wyciągniętego ciągu poligonizacji precyzyjnej o bokach 0,5—2 km. Na 
trasach  krótszych podstaw ą w inien być ciąg poligonowy o bokach nie w iększych od 300 m. W w ypadku konieczno­
ści zakładania nie naw iązanych poligonów trasy , należy je zorientować w edług azym utu. Podstaw ow ą osnową w y­
sokościową w inien być ciąg reperów  wyznaczonych niw elacją I klasy.

Teza VI. Szczegółową (roboczą) osnowę geodezyjną przy realizacji projektów  na wydłużonych pasach terenu  
stanow ić w inien ciąg poligonizacji technicznej lub sieć 1 nii prostopadłych opartych o oś główną — bazę, w m iarę 
możliwości pokryw ającą się z bokiem  podstaw owej osnowy geodezyjnej.
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Teza IX. Zaleca się przy w yznaczaniu punktów  po rednich  krzyw oliniowych odcinków trasy  stosować prze­
de w szystkim  m etody: w ykresu  kątów, biegunową i ortogonalną. Równocześnie zaleca się przeprow adzać w yrów ­
nanie położenia punktów  tyczonych m etodą w yrów nania strzałek.

Teza X. Przeniesienie wytyczonej trasy  poza zasięg robót ziemnych przeprow adzać należy m etodą ortogonal­
ną w oparciu o założoną osnowę geodezyjną.

Teza XI. Uzgodnić z inw estorem  określenie właściwej dokładności wyznaczenia położenia poszczególnych ele­
m entów trasy , co pozwoli geodecie na dobranie odpowiednich metod realizacyjnych.

Teza XII. Należy spowodować możliwie jak  najszybsze w ydanie tablic do tyczenia łuków. Za najw łaściw sze 
uważać należy bądź m odyfikow ane tablice inż. Skibińskiego, bądź też tablice układu Sorronina-O benbecka. N a­
leży również spowodować szybkie w y d an ie , tablic do tyczenia klotoid. Jako  podkład można w tym  w ypadku przy­
jąć tablice tego typu opracow ane przez inż. Schurba.

B) Odnośnie II grupy pom iarów:
Teza XIII. N ajpilniejszym  zagadnieniem  w  dziedzinie pom iarów  realizacyjnych jest ustalenie norm  dokładności 

p rac geodezyjnych. Norm y te w inny być opracowane przy współudziale geodetów, konstruktorów  i budowniczych. 
Jako  w ytyczne należy przyjąć norm y radzieckie.

Teza XIV. Gdy dokładność określenia położenia w  planie punktów  istniejącej osnowy geodezyjnej nie jest 
w ystarczająca dla w ytyczeń pro jektów  inwestycji, należy zakładać lokalne osnowy geodezyjne o dokładnościach 
odpow iadających w ym aganiom  pom iarów  realizacyjnych. Celem w ykorzystania tych sieci dla podstawowych po­
m iarów  państw owych, należy w spółrzędne w  układzie lokalnym  przeliczyć na uk ład  państwowy.

Teza XV. Zasadniczą m etodą pom iarów realizacyjnych jest osnowa realizacyjna forem nych figur geom etrycznych 
lub specjalnie przystosow ana do sytuacji p lanu  generalnego. Zasadniczą m etodą dla wytyczeń obiektów  trudno 
dostępnych i krzyw oliniowych jest m etoda przecięć dwóch linii,, wyznaczonych z czterech punktów  oporowych lub 
m etoda wcięcia wprzód.

Teza XVI. Podstaw ow a osnowa geodezyjna wysokościowa dla realizacji budow nictw a przemysłowego i osie­
dlowego, w inna odpowiadać niw elacji technicznej I klasy.

Dla opracow ań w ym agających wyższej dokładności aniżeli niw elacja techniczna I klasy, należy zakładać lokalną 
osnowę geodezyjną wysokościową, przy czym zależnie od dokładności punktów  dowiązania może ona być dowiązana 
w ielopunktowo do punktów  wyższego rzędu i w yrów nana lub naw iązania jednopunktow o i w yrów nana nieza­
leżnie.

Teza XVII. Dokładność pom iarów inw entaryzacyjnych dla generalnego planu  wykonawczego w inna odpowiadać 
dokładności ustalonej dla w ytyczeń w czasie budowy. Pom iar inw entaryzacyjny powinien w m iarę możności być 
oparty o osnowę realizacyjną, założoną dla celów budowy.

C) Odnośnie III  grupy pom iarów:
Teza XVIII. Do w ytyczenia projektów  zaleca się zakładać lokalne sieci triangulacy jne dowiązane jednopunk­

towo do sieci państw ow ej. W oparciu o sieć triangulacy jną należy założyć sieć realizacyjną:
a) sieć ciągów poligonowych, równoległych do projektow anych tra s  obiektów,
b) jedynie w  partiach  i w iększym  nasileniu szczegółów sieć kw adratów ,
c) dla budowli pojedynczych nie zespolonych ze sobą konstrukcyjnie, zastabilizow ane bazy ucięte w lokalną sieć 

triangulacy jną lub poligonową.
Teza XIX. Zasadniczą m etodą pom iarów  realizacyjnych jest m etoda współrzędnych prostokątnych w  oparciu 

o sieć realizacyjną. P rzy dużych różnicach poziomów lub przeszkód terenow ych zaleca się stosować m etodę w spół­
rzędnych biegunowych.

Teza XX. Podstaw ow a osnowa wysokościowa pom iarów realizacyjnych w inna odpowiadać niw elacji technicz­
nej I klasy.

Teza XXI. Zaleca się ustalenie norm  dokładności dla poszczególnych obiektów  w  porozum ieniu z pro jek tan tem  
branżowym.

Ponadto odnośnie w szystkich rodzajów  pom iarów  realizacyjnych przedkłada się następujące tezy:
Teza XXII. CUGiK poczyni w  PKPG  energiczne sta ran ia  w  k ierunku  przepracow ania (ściślejszego sform uło­

wania) instrukcji PK PG  n r 20, oraz zaostrzenia rygorów  w w ypadku nieprzestrzegania powyższych przepisów.
Szczególną uwagę przy przepracow aniu instrukcji należy zwrócić na:
a) przygotowanie dokum entacji kosztorysowej,
b) term inow e dostarczanie przez inw estora dokum entacji technicznej dla jej geodezyjnego opracowania,
c) w prow adzenie dla inw estora bezwzględnego obowiązku posiadania inspektora nadzoru geodezyjnego.
Teza XXIII. P lan  generalny p ro jek tu  powinien zaw ierać elem enty opracow ania geodezyjnego zestawione w  to­

ku prac projektow anych; przed oddaniem  go do realizacji pow inien zaw ierać elem enty opracowania geodezyjnego.
Teza XXIV. Należy powołać kom isję mieszaną, w skład k tórej wchodzić będą geodeci oraz specjaliści 

z dziedziny m echaniki gruntów , k tó ra  zajm ie się szczegółowym opracowaniem  sposobu stabilizacji punktów , za­
równo osnowy sytuacyjnej jak  i osnowy wysokościowej przy pom iarach realizacyjnych. P roponuje się, aby do cza­
su ustalenia najw łaściw szej m etody stabilizacji punktów  wysokościowych, stabilizować te  punkty  na podkładzie 
betonowym  osadzonym na tw ardym  podłożu poniżej głębokości zam arzania.

Teza XXV. Do rzędu najpilniejszych zadań na najbliższą przyszłość jest powołanie odpowiedniego organu 
wykonawczego uchw ał V K onferencji Naukowo-Technicznej Geodetów dla realizacji jej postulatów , a w  szczegól­
ności:

1) re jestrac ja  i ocena oraz rozpowszechnianie dotychczasowych osiągnięć w dziedzinie realizacji geodezyjnych 
robót inw estycyjnych,

2) ustalenie asortym entów , operacji i zabiegów przy geodezyjnych pracach  realizacyjnych,
3) ustalenie norm  dokładności dla w yodrębnionych etapów operacji i zabiegów w  tej dziedzinie,
4) opracowanie ram ow ych przepisów  dla pom iarów  realizacyjnych,
5) opracowanie tym czasowych w ytycznych do sporządzania szczegółowych w arunków  technicznych dla pom ia­

rów  realizacyjnych,
6) opracowanie program u prac naukow o-badaw czych.
Powołanie tak ie j kom isji należy zlecić Zarządowi Głównemu Związku M ierniczych RP.
Poza uchw aleniem  w ym ienionych tez kom isja uchw aliła przekazać Komisji Ocen P rojektów  R acjonalizator­

skich dwa projekty, a to:
1) re fera t odcinkowy m iern. K ędrka Stanisław a, pt. „W ytyczenie budow lanej siatk i kw adratów “,
2) re fera t odcinkowy inż. Gajkowskiego Józefa pt. „Obsługa geodezyjna podczas budowy i m ontażu“.
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Podsumowanie obrad przez wiceprezesa C U G iK  

inż. Borysa Szmielewa.

Towarzysze i Koledzy!

W im ieniu Centralnego Urzędu Geodezji i K artografii dziękuję naukowcom, inżynierom  i technikom  przybyłym  
na V K onferencję Naukow o-Techniczną, za w kład wniesiony przez nich do teorii i p rak tyk i geodezji polskiej.

W okresie trzydniow ych p rac zastanaw ialiśm y się nad tym, jakie m etody techniczne należy stosować aby osiąg­
nąć w ym aganą dokładność i jakość pracy, jak  organizować pracę aby produkować więcej, mówiliśmy wreszcie, 
co należy uczynić aby produkow ać taniej.

W ydaje się słuszne, że jakość, ilość i koszt produkcji geodezyjnej były rozpatryw ane łącznie. Gdy mówiliśmy 
np. o wzroście dokładności pomiarów, nie zapom inaliśm y o wzroście pracochłonności, o wzroście kosztów, pam ię­
taliśm y, że tylko łączne rozwiązanie tych problem ów da w łaściwy dla państw a efekt.

Hasło rzucone przez tow. Szyra na II  K ongresie Inżynierów  i Techników „Każdy technik  musi być ekonom i­
stą“ ■— winno stać się drogowskazem  w  codziennej naszej pracy.

K onferencję cechowało zrozum ienie potrzeby pow iązania nauki z p rak tyką. W w yniku jej naukow cy m ają  w ska­
zówkę — jak ie tem aty  w ysuw a do opracow ania życie i jego potrzeby.

K onferencja w skazuje również p rak ty tom  — wykonawcom , czego mogą oczekiwać od naukowców.
Dzięki tem u konferencja sta ła  się poważnym  w kładem  na drodze zbliżenia nauki i prak tyk i, a inżynierów  i tech ­

ników  pobudzi ona do szerszego korzystania ze zdobyczy nauki.
K onferencja w ykazała, że korzystam y już z doświadczeń przodującej techniki radzieckiej. W ydaje się jednak  

słuszne dalsze zgłębianie doświadczeń radzieckich z dziedziny pom iarów  realizacyjnych i inw entaryzacyjnych. S ta ­
nie się to potężną bronią w  zwalczaniu trudności przy  w ykonyw aniu tych pomiarów.

Kończąc, chcę zapewnić, że uczynimy wszystko, aby każde słowo rzeczowej k ry tyk i rzucone w odniesieniu do 
CUGiK — każda słuszna uw aga nie poszły na m arne. i

Uchwały V K onferencji N aukow o-Technicznej, poświęconej pom iarom  realizacyjno-inw entaryzacyjnym  posłużą 
CUGiK za m ateria ł do organizow ania prac na tym  odcinku. Będzie to w kład geodetów w nasze socjalistyczne b u ­
downictwo. Przyśpieszy to w ykonanie naszych planów.

Sprawozdanie z przebiegu konferencji

W dniach 18, 19 i 20 grudnia 1952 roku odbyła się w  Do­
m u Technika w K rakow ie V K onferencja N aukow o-Tech­
niczna Geodetów Polskich, poświęcona pom iarom  inw en­
taryzacyjnym  i realizacyjnym . K onferencja przygotow ana 
została przez K rakow ski Oddział W ojewódzki Związku 
M ierniczych R. P. w  sposób niezw ykle staranny , zarów ­
no pod względem organizacyjnym , jak  i naukow o-tech­
nicznym.

W śród uczestników, k tórych liczba sięgała 300 osób, 
znajdow ali się przedstaw iciele wszystkich insty tucji za­
interesow anych pom iaram i związanym i z w ielkim i inw e­
stycjam i P lanu  6-letniego. Specjalnie licznie reprezento­
w ane były: C entralny  Urząd Geodezji i K artografii i od­
pow iadające m u kom órki m iernicze przy prezydiach wo­
jewódzkich rad  narodow ych oraz okręgowe przedsiębior­
stw a m iernicze — bezpośredni w ykonaw cy pom iarów  in ­
w entaryzacyjnych i realizacyjnych.

Na konferencję przybyli również przedstaw iciele ko­
m órek m ierniczych, zw iązanych z M inisterstw am i: Bu­
dow nictw a Przemysłowego, Budowy M iast i Osiedli, Rol­
nictw a, Leśnictw a, Gospodarki K om unalnej i Obrony N a­
rodowej. Udział licznych przedstaw icieli w szystkich od­
działów wojewódzkich Związku M ierniczych R. P. św iad­
czył z jednej strony o w ielkim  nasileniu prac m ierniczych, 
zw iązanych z realizacją inw estycji, z drugiej zaś o ści­
słym  zw iązaniu tem atu  obrad konferencji z bezpośrednim i 
w ykonaw cam i tych pomiarów.

N aukow o-techniczna strona konferencji przygotow ana 
została przy w spółpracy Geodezyjnego In sty tu tu  N auko­
wo-Badawczego, A kadśm ii Górniczo-Hutniczej w  K rako­
w ie i Naczelnej O rganizacji Technicznej. Insty tuc je te, 
pragnąc udostępnić geodetom polskim  osiągnięcia geodezji 
radzieckiej, w ydały w  form ie skryptów  trzy  prace opar­
te  o źródła radzieckie. Pierw szy sk ryp t pt. „M etody i do­
kładności pom iarów  realizacyjnych“ opracowany został na 
podstaw ie książki L ju tca „Razbiwka krupnych  soodru- 
żen ij“ ; drugi pt. „Prace geodezyjne n a  placu budowy za­
kładu  przem ysłowego“ — na książce Głotowa „Gieodiezi- 
czeskije raboty  na płoszczadkie prom yszlennowo p redp ri- 
ja t ja “, trzeci zaś pt. „Plan generalny inw entaryzacyjny za­
k ładu  przem ysłowego“ na książce Gierszuły „Sjom ka i so- 
staw lenje genieralnow o p iana prom yszlennowo p redp ri- 
ja t ja “. W ydaw nictwa te, opracowane zespołowo przez p ra ­
cowników insty tu tów  i przedsiębiorstw  prowadzących po­
m iary  realizacyjne, są dla w ykonawców tych pom iarów 
tym  cenniejsze, że w polskiej litera tu rze  geodezyjnej b rak  
jest publikacji na ten  tem at. Wszyscy uczestnicy konfe­
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rencji, poza możnością nabycia tych w ydaw nictw , otrzy­
m ali na dw a tygodnie przed konferencją skróty  w szyst­
kich referatów  i koreferatów , które stanow ić m iały pod­
staw ę do dyskusji. U łatwiło to uczestnikom  zaznajom ienie 
się ze w szystkim i zagadnieniam i pom iarów  realizacyjnych, 
i w  dużej m ierze przyczyniło się do w szechstronnej i bo­
gatej dyskusji w  obu kom isjach konferencji.

K onferencja rozpoczęta została 18 grudnia o godz. 11 
rano  I zebraniem  plenarnym , k tóre odbyło się w  auli 
A kadem ii G órniczo-H utniczej. O brady otworzył prezes 
Związku M ierniczych R. P. inż. Leon M ichalczyk propo­
nując na przewodniczącego konferencji prof. M ichała Od- 
lanickiego. Obok przewodniczącego do prezydium  pow oła­
ni zostali: rek to r A kadem ii Górniczo-Hutniczej prof. d r 
Zygm unt Kowalczyk, rek to r Politechniki W arszawskiej 
prof. Edw ard W archałowski, w iceprezes Centralnego U rzę­
du Geodezji i K artografii inż. Borys Szmielew, p rzedsta­
w iciel M inisterstw a Obrony Narodowej płk. Jak u b  K u- 
ligowski, prezes Związku M ierniczych R. P. inż. Leon Mi­
chalczyk oraz przodow nik pracy  M. Burek.

R eferat generalny, u jm ujący w  sposób ogólny całość 
zagadnień, nad którym i m iały się toczyć obrady, wygłosił 
dyrek tor Geodezyjnego In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego 
inż. S tanisław  K ryński.

Po wygłoszeniu re fe ra tu  powołano przewodniczących 
i sekretarzy  dw u przewidzianych kom isji: I — kom isji po­
m iarów  inw entaryzacyjnych i II — kom isji pom iarów  re a ­
lizacyjnych, po czym odbyły się zapisy uczestników kon­
ferencji do poszczególnych komisji. Do kom isji I zapisało 
się 112 kolegów, zaś do kom isji II — 129. Po zakończeniu 
I zebrania plenarnego, obrady przeniesione zostały do ko­
misji, k tóre obradow ały w  dniu  18 grudnia po południu 
i w  dniu 19 grudnia. O brady obu kom isji m iały miejsce 
w K rakow skim  Domu Technika.

.Komisja I „Pomiarów inwentaryzacyjnych“
Prezydium  tej kojnisji, do k tórej zapisało się 112 uczest­

ników konferencji, stanow ili: przewodniczący — inż.
K. Szyprowski, w iceprzewodniczący — inż. A. Lach oraz 
sekretarze inż. M. Zalew ski i inż. M. Rogalski. Uczestni­
cy kom isji odbyli 3 posiedzenia plenarne, ponadto zaś od­
były się dw a posiedzenia specjalnie pow ołanych podkom i­
sji. Podstaw ą obrad i dyskusji były następujące refera ty  
i ko referaty :

R eferat I — „Osnowa geodezyjna pom iarów  topogra­
ficznych dla celów inw estycyjnych oraz pom iarów  inw en­
taryzacyjnych ze szczególnym uw zględnieniem  obiektów
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opracowany przez d r S. M ilberga 
i inż. J. N iew iarę oraz dwa koreferaty : prof. d r T. Koch­
mańskiego i inż. S. Szancera.

R eferat II — „Szczegółowe pom iary sytuacyjne — w y­
sokościowe i topograficzne dla celów inw entaryzacyjnych 
oraz inw estycyjnych ze szczególnym uw zględnieniem  za­
kładów  przem ysłow ych“ — opracowany przez inż. E. K ę­
dzierskiego oraz korefera t opracowany przez d r inż. J. Go- 
moliszewskiego, inż. T. Gomoliszewskiego i inż. A. Lacha.

Po wygłoszeniu referatów , bogato ilustrow anych p rze­
zroczami, odbyła się dyskusja. O w ielkim  zainteresow aniu 
uczestników i o ich przygotow aniu do obrad świadczy 
liczba 116 głosów, jak ie padły w  dyskusji. W w yniku obrad 
i dyskusji opracowano 15 tez i zaleceń.

Komisja II „Pomiarów realizacyjnych“
W obradach kom isji II brało  udział 129 uczestników 

konferencji. W skład prezydium  kom isji wchodzili: p rze­
wodniczący — inż. J. Pomaski, z-ca przewodniczącego inż.
M. Teodorowicz oraz sekretarz m iern. S. K ędrek i inż. 
St. Rodlyewicz. W czasie obrad kom isji wygłoszono nastę­
pujące refera ty  i koreferaty :

R eferat pt. „Pom iary realizacyjne w  budow nictwie 
przem ysłowym  i osiedlowym“ opracowany przez inż. 
Z. Skąpskiego i ko refera t pt. „Roboty geodezyjne przy 
realizacji budowy dużych obiektów  przem ysłow ych“ — 
opracowany przez inż. J. Kotlińskiego.

R eferat II pt. „Pom iary realizacyjne przy budowie 
tra s“ — opracowany przez inż. J. Sobola i ko refera t pod

tym  sam ym  ty tu łem  opracowany przez inż. M. M ilew­
skiego.

W dyskusji nad referatam i i nad przygotow aniem  wnio­
sków i tez na drugie posiedzenie p lenarne konferencji 
wzięło udział 93 mówców. Uczestnicy tej kom isji b rali 
udział w  trzech posiedzeniach plenarnych, ponadto zaś od­
były się cztery posiedzenia specjalnych podkomisji. Wy­
nik  obrad kom isji sform ułow any został w  26 tezach i za­
leceniach.

Trzeci dzień obrad konferencji rozpoczęty został w y­
cieczką uczestników na te ren  budowy kom binatu Nowej 
Huty. Uczestnicy konferencji, zw iedzając nasz najw iększy 
obiekt inw estycyjny i zaznajam iając się szczegółowo z pro­
blem am i obsługi geodezyjnej kom binatu, mieli możność 
spraw dzenia w teren ie czy tezy i w nioski opracowane 
w  obu kom isjach są słuszne i czy odpow iadają realnym  
potrzebom. W ycieczka ta  pow iązała długotrw ałe obrady 
z terenem  w ielkiej budowy, stw arzając możność popra­
w ienia na II p lenum  tez i zaleceń komisji.

D rugie posiedzenie p lenarne odbyło się w  auli U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego. O brady były bardzo żywe i długo­
trw ałe, o czym świadczy znaczna liczba gdyż przeszło 50 
dyskutantów . W w yniku dyskusji przyjęto 40 tez i zale­
ceń, k tóre staną się podstaw ą wszelkich prac inw en tary ­
zacyjnych i realizacyjnych w  drugiej połowie P lanu 
6-letniego. D yskusję i całość obrad podsum ował w icepre­
zes B. Szmielew stw ierdzając, że V K onferencja N auko­
wo-Techniczna Geodetów „będzie w kładem  w  nasze so­
cjalistyczne budow nictwo“.

Reportaż z konferencji

Trochę statystyki
W obradach wzięło udział około 300 uczestników.
Uczestnicy konferencji przepracow ali łącznie 6000 go­

dzin roboczych.
S tronę naukow o-techniczną konferencji przygotowało 

30 najlepszych naukowców i praktyków .
Opracowane na konferencję skrypty  liczą 230 stron 

druku.
R eferaty  i koreferaty  liczą łącznie 180 stron m aszyno­

pisów.
W dyskusji na kom isjach i na plenum  padło 269 głosów.
Pełne w ydanie przebiegu obrad konferencji w ym aga­

łoby około 300 stronicowej publikacji.

Glosy z dyskusji
Głos I. Jako  geodeta jestem  przygotowany do w yko­

nan ia  prac m ierniczych przy realizacji inw estycji, naw et 
z dokładnością do części m ilim etra i sekundy. Nie mogę 
się jednak pogodzić z tym, aby inw estor żądał tak ich  do­
kładności we wszystkich najczęściej spotykanych na bu ­
dowie przypadkach. Tego rodzaju  żądania nie m ają żad­
nego uzasadnienia technicznego, prow adzą zaś do niebez­
piecznego zjaw iska m ierzenia z dokładnością do m ilim e­
trów  i sekund elem entów  określanych przez p ro jek t z do­
kładnością decym etrów  i dziesiątków  m inut. Poniew aż nie 
jestem  z usposobienia scholastykiem  i nie trak tu ję  swej 
pracy jako „sztuki dla sz tuki“, żądania przesadnej do­
kładności ze strony  tych, k tórzy o geodezji w iedzą albo 
bardzo mało, albo zgoła nic, oburzają mnie. Walczę więc 
na budowie z „dokładnościom anią“ bo wiem, że w  osta­
tecznym  efekcie opóźnia ona w ykonanie inw estycji i po­
draża jej koszt. N iestety nie wszyscy chcą zrozumieć tak i 
prosty  zdawałoby się fak t, że m ierzenie z dokładnością do 
m ilim etra w  oparciu o osnowę, o dokładności centym etro­
wej, to nonsens techniczny.

Głos II. Nie podzielam  poglądów mojego przedmówcy. 
Założenie w ysokich w skaźników  dokładności m a w sobie 
coś, co mobilizuje w ykonaw cę i co uniem ożliw ia w adliw e 
wykonanie. N iestety, nie wszyscy jeszcze wykonaw cy zaw ­
sze i wszędzie walczą dostatecznie mocno o jakość naszej 
produkcji. Osłabienie rygorów  na tym  odcinku wywołać 
może różne kom plikacje, a naw et i poważne szkody go­
spodarcze. Koszty geodezyjne są tak  drobną częścią kosz­
tów wielkich inw estycji, że — w imię zwykłej ostrożności 
— uważam  za w skazane stosowanie wysokich w skaźni­
ków dokładności w  pracach  geodezyjnych. Stosunkowo 
drobnym  nakładem  pracy  i kosztów zapobiegam y zdecy­
dowanie możliwości pow staw ania s tra t znacznie poważ­
niejszych.

Głos III. Drodzy Koledzy. Rozumiem bardzo dobrze 
zarówno stanowisko pierwszego, jak  i drugiego mojego 
przedmówcy. Nie sądzę jednak, aby ich zdania były tak  
sprzeczne, aby nie można ich było z sobą pogodzić. Wiemy 
wszyscy, że obowiązkiem naszym  jest zarówno w alka o ja ­
kość, jak  i niski koszt produkcji. M usimy więc pam iętać 
stale o wyborze optym alnych w arunków  w  każdej naszej 
pracy. Fakt, że osnowa geodezyjna zak ładana jest na w iel­
kich obszarach z dokładnością centym etrow ą nie przesą­
dza jeszcze o tym, z jaką dokładnością m am y wyznaczać 
na gruncie szczegóły budowy. Pam ięta jm y zawsze 
o względności naszych układów  spółrzędnych i o celu n a ­
szych pomiarów. Nie w yznaczajm y z dokładnością do m i­
lim etrów  budynków  gospodarczych, budek strażniczych 
itp. szczegółów. To napraw dę nie m a nie tylko technicz­
nego, ale żadnego w  ogóle sensu, a na pewno jest i b a r­
dziej d ługotrw ałe i bardziej kosztowne. M urarz kładzie 
cegłę na wyznaczonym  przez nas narożniku z dokładnością 
bynajm niej nie m ilim etra, ten co szaluje ławy fundam en­
towe również nie może pracować z tak ą  dokładnością. 
Toteż w  tak ich  przypadkach nie zakładajm y dokładności 
wyższych, jak  dokładność osnowy geodezyjnej, na k tórej 
pracujem y.

Jeżeli jednak  przyjdzie nam  wyznaczyć osie turbiny, to 
naw et wówczas, gdy zdajem y sobie sprawę, że dokład­
ność naszej osnowy jest centym etrowa, pracujm y z do­
kładnością do milim etrów.

T urbina mało się troszczy o uk ład  naszych w spółrzęd­
nych, potrzebuje zaś doskonale wyznaczonej osi. W yzna­
czamy więc jej oś z m ilim etrow ą dokładnością w  stosun­
ku do linii pom iarowej, na k tórej opieram y pom iar. T u r­
bina p racu jąc będzie nam  za to wdzięczna i ani na myśl 
jej nie przyjdzie gniewać się o to, że tak  precyzyjnie w y­
znaczona oś w gruncie rzeczy nie posiada tej precyzji 
w  stosunku do układu w spółrzędnych przyjętego dla 
osnowy geodezyjnej. Je s t to piękny przykład  teorii 
względności w  geodezji. Aby jednak  uspokoić drugiego 
z moich przedm ówców i zapobiec możliwości pow staw ania 
szkód, uw ażam  za celowe opracowanie ścisłych norm , aby 
każdy w ykonaw ca wiedział co i z jak ą  dokładnością n a ­
leży mierzyć.

Po konferencji — rozmowa w  pociągu.
Glos I. A wiecie Kolego, co mnie uderzyło w czasie 

naszych trzydniow ych krakow skich obrad — to niesły­
chanie przyjem na atm osfera konferencji. Złożyło się na 
to nie tylko doskonałe przygotow anie organizacyjne i w y-
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soko postaw iona strona naukow o-techniczna, ale i uderza­
jąco w ysoka k u ltu ra  środow iska krakow skiego i nie znisz­
czone, stare, piękne i pełne zabytków  m iasto i ten  przy­
jem ny Dom Technika przy P lantach, który, choć n iew iel­
ki, jest tak  ładnie rozw iązany w ew nętrznie, estetycznie 
urządzony i czysty. I to, że organizatorzy znaleźli chwilę 
czasu n a  rozryw ki ku ltu ra lne, jak  zwiedzanie W awelu, 
obejrzenie o łtarza W ita Stwosza, no i napraw dę dosko­
nały  krakow ski tea tr.

W szystko to dawało możność małego odprężenia po 
obradach, n iejako regenerowało myśl zaprzątn iętą  uk ła­
dam i w spółrzędnych, siatkam i kw adratów , liniam i pom ia­
rowymi, dokładnościam i itp. Co więcej, organizatorzy po­
m yśleli zarówno i o tym, aby uczestnicy skorzystali z po­
by tu  w  Krakowie, jak  i o tym, aby K raków  czegoś się 
o geodezji dowiedział. Było trochę no ta tek  w prasie k ra ­
kowskiej, będzie specjalna audycja lokalnej rozgłośni r a ­
diowej. To dobrze, że społeczeństwo, k tóre tak  mało wie 
o geodezji trochę się o nas dowie.

Glos II. Zgadzam się z W ami i dodam jeszcze parę 
moich spostrzeżeń. Czy zwróciliście uw agę w  czasie w y­
cieczki na te ren  Nowej Huty, jak  w ielu młodych kolegów, 
pow ojennej, już „edycji“, p racu je  w naszym  zawodzie.'

Na konferencji w idziało się sporo młodych ludzi, a w ie­
lu  z nich to członkowie załóg i ekip pom iarowych Nowej 
H uty  i innych w ielkich naszych budowli. Ogrom na część 
tych młodych ludzi z produkcji, to wychow ankow ie w y­
działów politechnicznych przy AGH w Krakowie.

Przyznać trzeba, że w ychow ankow ie uczelni k rakow ­
skich w ykazują więcej ochoty do p rac w  terenie od w y­
chowanków Politechniki W arszawskiej. Ci ostatn i zbyt 
często więzną, po ukończeniu nauki, na stanow iskach ad ­
m inistracyjnych w różnych m in isterstw ach  i insty tucjach 
centralnych. Osobiście uw ażam  to za najgorszy chyba ro ­
dzaj szkoły życia dla młodego inżyniera. Zam iast uczyć się 
w  prak tyce najp ierw  stosowania wiadom ości teoretycz­
nych, później um iejętności pracy  w zespole, następnie zaś 
kierow ania grupam i — młody inżynier zaczyna życie od 
urzędowania.

No, na szczęście dziś nie jest to tak ie groźne. Nasilenie 
p rac m ierniczych przy w ielkich inw estycjach jest ogrom­
ne, a w przyszłości będzie jeszcze większe. Zaczniemy p ra ­

ce przy regulacji system u wodnego, przy uuuuwie zapui 
i kańałów , a radość tw orzenia nowego silniej działa na 
młodzież od spokojnego, uregulowanego, ale o ileż mniej 
ciekawego urzędowania.

Glos III. Drogi Kolego — W ydaje mi się, że trochę 
w adliw ie podchodzicie do pracy  naszych kolegów w  in ­
sty tucjach  centralnych. W spomnieliście o um iejętności o r­
ganizacji pracy w  zespole, a czy nie przychodzi W am na 
myśl, że trzeba um ieć zorganizować pracę całego zawodu 
w państw ie i skoordynować ją  z p racą innych zawodów. 
W tak im  ujęciu urzędowanie m a również cechy pracy 
twórczej, w dodatku nierów nie trudniejszej od kierow ania 
zespołem. P raca koncepcyjna jest trudniejsza od w yko­
nawczej, a o ileż bardziej odpowiedzialna. Jeśli w ięc p ra ­
cę zawodową zaczynać należy od p rak tyk i, a nie od b iu r­
ka, to nie dla tego aby ta  osta tn ia była bez znaczenia, 
a dlatego, że w szelką naukę rozpoczyna się od pewnych 
podstaw, k tórych opanow anie jest konieczne i niezbędne. 
D la m echanika, elek tryka, chem ika tak ą  szkołą życia jest 
fabryka, dla geodety — teren. I dopiero po tak iej prak tyce 
można mieć nadzieję, że p racu jąc w  biurze będziemy ro ­
zum ieli ludzi z terenu, odczuwali ich bolączki i potrzeby.

W racam  do oceny konferencji. Uważam, że m y wszy­
scy w iele zawdzięczamy je j organizatorom , gdyż:

po pierw sze — wśród w ielu w ażnych w  naszym  zawo­
dzie spraw  potrafili dojrzeć zagadnienie o zasadniczym  
znaczeniu, zagadnienie zw iązane w  sposób najistotniejszy 
ze wszystkim i w ielkim i inw estycjam i P lanu  6-letniego;

po drugie — do dyskusji nad tym  zagadnieniem  p o tra ­
fili zmobilizować cały zawód — od w ykonawców do ludzi 
nauki;

po trzecie — przygotow ali do dyskusji bogaty m ateria ł 
naukow o-techniczny, uw zględniający zarówno dorobek 
w łasny, jak  i doświadczenia geodezji radzieckiej.

Efektem  takiego przygotow ania była w szechstronna 
i rzeczowa dyskusja, w  której padło 260, a więc olbrzym ia 
ilość głosów oraz rezolucja i tezy, które pow inny być pod­
staw ą do ujednolicenia i znorm alizowania prac na n a j­
ważniejszym  chyba obecnie odcinku naszych prac zawo­
dowych.

P a r s e k

Jednolite dane powierzchniowe gruntów 
— elementem planowania gospodarczego

M g r  in ż .  J u l i a n  D ą b r o w s k i

K tokolw iek chce prowadzić planowe działanie gospo­
darcze na powierzonym  m u obszarze grun tu  — musi po­
znać granice tego obszaru, pow ierzchnię ogólną, pow ierz­
chnie poszczególnych rodzajów, terenów  specjalnych itp. 
Potrzeba posiadania tak ich  elem entów  powierzchniowych 
w ystępuje u wszelkich jednostek gospodarczych, na 
w szystkich szczeblach w ładania gruntem  — od indyw idu­
alnego, aż do skali państw ow ej włącznie. Szczególne zna­
czenie posiada elem ent powierzchniowy w  gospodarce 
socjalistycznej, gdyż jest narzędziem  właściwego kiero­
w ania działalnością jednostek gospodarczych poprzez re ­
alne usta lan ie planów  gospodarczych i kontrolę ich w y­
konania.

Dla spełnienia w ym agań planow ania gospodarczego, 
dane powierzchniowe gruntów  muszą być jednolite tj. 
muszą być oparte na jednolitej nom enklaturze gruntów  
i użytkowników, obowiązującej na całym  obszarze pań ­
stw a. N om enklatura ta  musi być uzupełniona jednozna­
cznymi definicjam i, określającym i wszystkie typowe użyt­
ki, jak  i rodzaje użytkowników, dla um ożliw ienia n ie­
zbędnego zaliczania obszarów gruntów  do w łaściw ych k a­
tegorii użytków  i użytkowników.

Źródłem  tych wszystkich elem entów  powierzchniowych 
jest p lan  geodezyjny, w ykonany z w ym aganą dokładnoś­
cią na podstaw ie pomiarów. W ykonanie pom iaru obszarów 
w ładania poszczególnych jednostek gospodarczych nie s ta ­
nowi trudności, jednakże w  skali państw ow ej, przy jedno- 
czesności w ystępow ania potrzeb w te j dziedzinie, stanow i 
poważny problem . Rozwiązanie takiego problem u w ym aga 
długiego okresu czasu, w ielkiego nak ładu  kosztów, jak  
również licznych, wyszkolonych kadr geodezyjnych. Ża­
den organizm  państw ow y nie jest w stanie od razu n a ­
staw ić się na tak  poważny jednorazow y wysiłek.

W tym  trudniejszej sytuacji, w  odniesieniu do tego za­
gadnienia, znajdow ał się młody organizm  państw ow y pol­
ski w 1945 roku. Zaniedbania poprzedniego ustro ju  kap i­
talistycznego w  Polsce oraz stw ierdzony w  konsekwencji 
tego u stro ju  b rak  zrozum ienia do rozw iązyw ania zagad­
nień gospodarczych w  skali generalnej, nie sprzyjał m ię­
dzy innym i — pow staniu  jednolitych danych pow ierz­
chniowych gruntów . W skutek takiego stanu  pozostał nam  
w  spadku w yjątkow o niejednolity  zbiór różnorodnych da­
nych powierzchniowych, o dom inującym  (na 2/g obszaru 
państw a) m ateria le  pochodzenia katastralnego. Zbiór ten 
ponadto uległ pow ażnem u zniszczeniu w okresie m inio­
nych działań wojennych.

W pierw szej fazie pow ojennej organizacji m iernictw a 
w Polsce zaistniały tendencje do zaktualizow ania ocala­
łych z pożogi w ojennej m ateriałów  geodezyjnych i zało­
żenia nowego zbioru danych powierzchniowych według 
zasad katastra lnych . W yrazem  tego było uwzględnienie 
w  zakresie działania b. Głównego Urzędu Pom iarów  K ra­
ju, spraw  k a tas tru  gruntowego i budynkowego, na pod­
staw ie dekre tu  o pom iarach k ra ju  i organizacji m iernic­
tw a z 1945 roku. Jednakże kataster, wyrosły z ducha k a­
pitalistycznych stosunków  własności, nie mógł się od razu 
wyzwolić z ustrojow ych obciążeń poprzedniego okresu 
i dostosować do ram  nowych — socjalistycznych. Nie 
znajdując więc nowej formy, ograniczono się w  tym  cza­
sie do w ykorzystyw ania niezaktualizow anych danych k a ­
tastralnych, dla obsługi doraźnych potrzeb gospodarczych.

W dalszej fazie, ogłoszony w  roku 1947 —- dekre t o k a ­
tastrze  gruntow ym  i budynkow ym  zaw ierał jeszcze sta re 
założenia ustrojow e i nie znalazł wówczas mocy rea liza­
cyjnej w  postaci rozporządzenia wykonawczego. W kon­
sekw encji tego pogłębiała się coraz bardziej postępująca
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izacja caiosci operatów  katastra lnych , a w  łącz­
ności z tym  postępowało starzenie się części pom iarowej 
tych operatów. Nie popraw ia już sytuacji długo oczekiwa­
ne rozporządzenie wykonawcze do dekre tu  o katastrze — 
rozporządzenie m in istra  budow nictw a z dnia 6 grudnia 
1950 r. w  spraw ie postępow ania przy organizacji, zak ła­
daniu i prow adzeniu k a ta s tru  gruntow ego i budynkowego, 
które praktycznie b iorąc również nie zostało w prow adzo­
ne w  życie.

Tymczasem rozw ijające się coraz silniej życie gospo­
darcze k ra ju  domagało się p ilnie usta len ia jednolitych 
danych powierzchniowych, dla potrzeb p lanow ania gospo­
darczego i realizacji zam ierzeń gospodarczych. Resorty 
gospodarcze we w łasnym  zakresie, dla swoich potrzeb, 
gromadziły dane pow ierzchniow e różnej dokładności, po­
chodzące z różnych źródeł, rzadko poparte aktualnym i 
dokum entam i pom iarowym i, a  dość często ustalane na 
podstaw ie grubych przybliżeń.

Dane te, nastaw ione wyłącznie na obsługę potrzeb za­
interesow anego resortu , posiadały niedogodną, różną no­
m enklaturę gruntów . D ane więc resortów  były na ogół 
nieporów nyw alne z uw agi n a  tę  niejednolitość. S tąd ist­
niała trudność w iązania istniejących danych pow ierzch­
niowych w  całość, dla obszaru państw a i w ykorzystania 
do potrzeb planow ania gospodarczego.

Potrzebne dla Głównego Urzędu Statystycznego co­
roczne spisy rolne również nie dostarczały m ateriałów  
dostatecznie bliskich rzeczywistości. Dane te bowiem 
opierały się na jednostronnych oświadczeniach użytko­
wników, którzy nie posiadając często sam i dokładnych 
danych powierzchniowych, składali zeznania o pow ierz­
chniach gruntów , często daleko odbiegające od stanu fak ­
tycznego. W prawdzie coroczne spisy rolne spraw dzane 
były pom iaram i kontrolnym i użytków  i zasiewów, wyko­
nyw anym i przez terenow ą służbę geodezyjną, lecz z po­
w odu m ałej ilości grom ad objętych tym i pom iaram i, nie 
mogły stanowić podstaw y do skorygow ania całości w yni­
ków spisu rolnego. Jeśli uwzględnim y fakt, że spisy ro l­
ne dotyczyły głównie tylko użytkow nika pryw atnego, to 
jasne jest, że uzyskane m ateria ły  były tylko częściowe 
i nie zaspokajały w pełni potrzeb p lanow ania gospodar­
czego.

S tan  ten  stw arzał w konsekw encji niezw ykłą trudność 
dla centralnego organu planow ania gospodarczego — P ań ­
stwowej Kom isji P lanow ania Gospodarczego. Wobec b ra ­
ku innych danych, przejściowo posługiwano się w  plano­
w aniu gospodarczym — danym i przedw ojennym i ze spi­
su rolnego 1931r., przeliczonym i w  dostosowaniu do prze­
biegu obecnych granic państw ow ych i nowego podziału 
adm inistracyjnego. Tego rodzaju dane również z uwagi 
na pow stałe w  okresie dw udziestoletnim  zm iany w  s tru k ­
turze gospodarczej państw a, istniejące w  danych przed­
w ojennych błędy, jak  i niedokładności przeliczeń oraz in ­
ną nom enklaturę gruntów  przed w ojną a obecnie — mo­
gły mieć tylko znaczenie orientacyjne.

Dla usunięcia tych trudności w  jak  najszybszym  czasie, 
postanowiono z inicjatyw y PK PG  — zorganizować ogól- 
nopaństw ową akcję usta lan ia jednolitych danych pow ierz­
chniowych, w  sposób najbardzie j uproszczony, na razie 
bez dokonyw ania pom iarów. Chodziło o ustalenie z w szel­
kich istniejących obecnie danych powierzchniowych — 
liczb najbardziej zbliżonych do faktycznego stanu.

W tym  celu, przy Głównym Urzędzie Pom iarów  K raju  
powołano na szczeblu cen tralnym  — kom isję główną do 
ustalenia pow ierzchni użytków  rolnych i innych gruntów  
oraz organa terenow e te j kom isji przy prezydiach rad  n a ­
rodowych: kom isje wojewódzkie i powiatowe. W skład 
tych komisji weszli przedstaw iciele zainteresow anych re ­
sortów  oraz służby geodezyjnej. P rzed rozpoczęciem w  te ­
renie akcji usta leń  powierzchniowych, kom isja główna 
dokonała przy  w spółudziale zainteresow anych resortów , 
ujednolicenia nom enklatur gruntów  tj. u sta liła  podział 
na rodzaje użytków  jakie pow inny być uwzględnione w 
jednolitych danych powierzchniowych, jak  również ro ­
dzaje użytkowników  gruntów  w  dostosowaniu do obecnej 
stru k tu ry  gospodarki socjalistycznej. P rzy opracowaniu 
rodzaju użytków  podstaw ę stanow iła „tabela użytków “ 
z instrukcji B-V „Pom iary szczegółowe“ przepisów  o po­
m iarach k raju . U stalenie przez kom isję główną jednoli­
tych nom enklatur i definicji użytków  oraz użytkowników, 
stanow iły duży krok naprzód na drodze usunięcia dotych­
czasowej dowolności na tym  odcinku.

W w yniku tych opracowań ustalono rozbicie pow ierz­
chni gruntów  na 8 grup użytków: użytki rolne, użytki leś­

ne, wody, użytki kopalne, tereny  kom unikacyjne, tereny  
osiedlowe, tereny  różne i nieużytki. N iektóre z tych grup 
podzielono jeszcze na rodzaje, typy i odmiany. Użytki ro l­
ne podzielono na: g run ty  orne, ogrody, łąki pastw iska n a ­
tu ralne  oraz grunty  przew idziane do zalesienia. G runty  
orne podzielono jeszcze na: grun ty  orne w  upraw ie i od­
łogi, a ogrody na: sady oraz ogrody w arzyw ne i upraw y 
w  ogrodach. Dla każdego użytku ustalono jednolite defi­
nicje, dla uniknięcia błędów w  zaliczaniu poszczególnych 
użytków do właściwych grup. Między innym i określono 
jednoznacznie pojęcie odłogów, różnie dotąd ujm owane. 
Ustalono, że za odłóg uważać należy ziemię orną, nie d a ­
jącą plonu, k tó ra  ani jesienią 1950 r„ ani później w  ciągu 
1951 r. nie była upraw iana (orana). D efinicja ta  została 
ustalona dla uchw ycenia faktycznego areału  nie upraw ia­
nych gruntów  ornych. Dotychczas, na niektórych terenach, 
zaliczano do odłogów grunty  nie upraw iane w  okresie co 
najm niej czteroletnim , w  w yniku czego, na tych terenach 
pow stawało m ylne w yobrażenie o rzekom ym  zlikwidowa­
niu odłogów, co nie odpowiadało rzeczywistości i w prow a­
dzało w  błąd.

U stalenie więc danych powierzchniowych wg in struk ­
cji kom isji głównej umożliwiło ujaw nienie faktycznego 
stanu  zagospodarowania terenów. Analogicznie określono 
jednolite definicje i dla innych rodzajów  gruntów . Z uw a­
gi na trudność rozgraniczania takich  użytków, jak  łąki 
i pastw iska, ustalono, że do łąk trw ałych zaliczać należy 
tereny  pokry te trw ałą  roślinnością traw iastą , z zasady 
koszoną (również hale i połoniny wykaszane). P rzy tym  
określeniu wyłączone były z łąk  pow ierzchnie pod tr a ­
wam i upraw ianym i w  ram ach płodozm ianu rolnego. Do 
pastw isk  na tu ra lnych  postanowiono konsekw entnie zali­
czać tereny  stale pokry te roślinnością traw iastą , k tóra 
w zasadzie nie byw a koszona, lecz w ypasana (również 
hale i połoniny wypasane). Ponadto dla uzyskania jak  
najbliższych rzeczywistości — liczb powierzchniowych, od­
noszących się do gruntów  użytkow anych rolniczo, w yod­
rębniono do oddzielnego rodzaju  — grunty  państwowe, 
zazwyczaj zaliczane do ornych, ale k tóre nie nada ją  się 
do takiego zagospodarowania, lecz są przewidziane, bądź 
przeznaczone do zalesienia.

Użytki leśne podzielono na dw a rodzaje: 1) grun ty  leś­
ne i 2) p lan tacje leśne (tj. p lan tacje krzewów leśnych) 
oraz p lan tac je  wikliny.

Zgodnie z w nioskam i zainteresow anych resortów  (PGR, 
rolnictwo, GUS) wody rozbito na: 1) staw y rybne, 2) rze­
ki (również strum ienie) i jeziora oraz 3) inne wody i u rzą­
dzenia wodne inżynierskie, do k tórych należy zaliczyć 
sztuczne zbiorniki wód (bez staw ów  rybnych) kanały, ro ­
wy, źródła wody, sta re  łożyska rzek (zastoiska), groble, 
śluzy, baseny sportowe i przystanie (wały ochronne pole­
cono zaliczać do „terenów  różnych“, a w przypadku is t­
nienia na tych w ałach naw ierzchni drogowych — do dróg). 
N astępne grupy użytków, to użytki kopalne, te reny  ko­
m unikacyjne (tereny kolejowe, drogi, inne tereny  kom uni­
kacyjne), te reny  osiedlowe, tereny  zajęte pod budownictwo 
mieszkaniowe, te reny  pod budow nictwo publiczne i spo­
łeczne, tereny  pod budow nictwo handlow e i przemysłowe, 
te reny  różne oraz nieużytki.

Dalszym w ażnym  krokiem , usuw ającym  dotychczasowe 
sprzeczności na odcinku użytkow ania gruntów , to u jedno­
licenie przez kom isję główną pojęć o kategoriach użytko­
wników gruntów , w  dostosowaniu do obecnej s truk tu ry  
gospodarki socjalistycznej.

K ierując się zasadą faktycznego użytkow ania (w łada­
nia) gruntów , kom isja główna ustaliła 9 kategorii użytko­
wników:

1. Państw ow e gospodarstwa rolne.
2. Państw ow e gospodarstw a leśne.
3. Inne państw ow e i społeczne gospodarstwa rolne, 

hodowlane, ogrodnicze, rybne, leśne w  użytkow aniu 
państw ow ym  lub społecznym.

4. Inne państw owe i społeczne gospodarstw a rolnę, 
hodowlane, ogrodnicze, rybne, leśne w  użytkow aniu 
pryw atnym .

5. P ryw atne gospodarstwa rolne, hodowlane, ogrodni­
cze, rybne, leśne.

6. Spółdzielnie produkcyjne.
7. W spólnoty i g run ty  gromadzkie.
8. Państw ow e grunty  o charak terze rolnym  lub leś­

nym, pozostające czasowo bez użytkow nika (nie 
w ym ienione w  kategoriach 3 i 4).

9. G runty  różnych użytkowników  (nie wym ienione 
w  kategorii 1—8).
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Należy nadm ienić, że powyższe ujednolicenia, dokona­
ne przez kom isją główną um ożliwią C entralnem u U rzę­
dowi Geodezji i K artografii rozwinięcie p rac nad m apą 
w ładania 1 : 10.000, k tóre to prace napotykały  dotąd na 
trudności ze względu na n ieuregulow anie tych w yjścio­
wych pojęć w  obecnych ram ach  gospodarki socjalistycz­
nej.

P race ustalenia jednolitych danych powierzchniowych 
podzielono na 2 etapy. I etap  w stępny dla dostarczenia 
PKPG  przybliżonych danych ograniczył się do ustalenia 
na szczeblu pow iatowym  (według gmin) i wojewódzkim  
(według powiatów). T rak tu jąc  I etap jako doświadczenie, 
cały w ysiłek w  organizacji, kierow nictw ie i w ykonaniu 
potrzebnych prac, włożono w  akcję II  e tapu usta lan ia 
jednolitych danych powierzchniowych.

W etapie II przeznaczono na prace ustaleniow e dłuż­
szy okres czasu, niż w  etapie I, co pozwoliło na osiągnię­
cie wyższego poziomu technicznego prac. Terenow e ko­
m isje obowiązane były badać w nikliw ie wszelkie źródło­
we m ateria ły  zaw ierające dane o użytkach i użytkow ni­
kach, a mianowicie:

1) dokum enty pom iarowe z przebudow y ustro ju  ro l­
nego,

2) m ateria ły  m apowe i k a tastra lne  terenow ej służby 
geodezyjnej,

3) dane spisu użytków  rolnych GUS,
4) dane do w ym iaru  podatku  gruntowego,
5) m ateria ły  narodowego spisu powszechnego,
6) inform acje uzyskane bezpośrednio od użytkow ni­

ków gruntów ,
7) inne dane, zaw ierające elem enty powierzchniowe 

gruntów .
W badaniu  tych m ateriałów  obowiązywała zasada d a­

w ania p ierw szeństw a m ateriałom  pom iarowym  n a jb a r­
dziej aktualnym . Obowiązywał również kolegialny tryb  
opracowań, w  składzie złożonym z przedstaw icieli jednos­
tek  podległych w szystkim  zainteresow anym  resortom , przy 
dom inującym  i aktyw nym  udziale służby geodezyjnej. Dla 
uzyskania jak  najlepszych wyników, najbardzie j zbli­
żonych do stanu  faktycznego, kom isja główna przy ję ła  
zasadę, że najniższą jednostkę, w  obrębie k tórej odbędą 
się usta lan ia powierzchniowe, stanowić będzie — gro­
mada.

P rzyjęcie te j zasady pociągnęło za sobą konieczność 
uporządkow ania danych, odnoszących się do granic gro­
m ad i ich powierzchni. W w yniku prac pom iarow o-karto- 
graficznych, w ykonanych w  roku  1950 przez terenow ą 
służbę geodezyjną dla potrzeb narodowego spisu powsze­
chnego ustalono granice, pow ierzchnie województw, po­
w iatów  i gmin, a na terenach  południow ych oraz na te ­
renach  zachodnich w  granicach sprzed 1939 r. — ponad­
to pow ierzchnie gromad. D ane tych grom ad w ym agały 
w  1952 r. w ykonania pew nych dodatkowych czynności 
aktualizacyjnych. Należało w ięc praw ie cały m ateria ł po­
w ierzchniow y jednostek adm inistracyjnych uzupełnić 
ustaleniem  granic i obliczeniem pow ierzchni gromad. D a­
ne granic grom ad i ich pow ierzchnie stanow iły fundam en­
ta lny  elem ent geodezyjny, do którego należało odnieść 
ustalanie jednolitych danych pow ierzchniow ych z posia­
danych m ateriałów  pom iarowych i z dostarczonych przez 
poszczególnych użytkowników. N iew ykonanie prac na od­
cinku granic grom ad i ich pow ierzchni uniemożliwiłoby 
dokonyw anie ustaleń  w  poszczególnych grom adach, a tym  
sam ym  staw iałoby pod znakiem  zapytania w ynik całości 
akcji ustaleń  powierzchniowych.

Uwzględniając powyższe, b. GUPK w ydał zarządzenie
0 obowiązku uprzedniego w ykonania przez terenow ą służ­
bę geodezyjną uproszczonego usta len ia granic grom ad
1 ich powierzchni, na podstaw ie m ap topograficznych 
1 : 25.000 i 1 : 100.000.

Dla przyśpieszenia prac, jak  i ze względu na szczu­
płość sił fachowych terenow ej służby geodezyjnej, w kre- 
ślano na m apy topograficzne dane granic grom ad z posia­
danych ak tualnych  m ateriałów  pom iarowych, a w  b raku  
ich — na podstaw ie spraw dzenia w  terenie. Po w niesieniu 
granic na m apy topograficzne obliczono pow ierzchnie gro­
m ad i w yrów nano do pow ierzchni gmin, ustalonych uprze­
dnio dla potrzeb narodowego spisu powszechnego 1950 r.

A kcję usta lan ia pow ierzchni grom ad przeprowadzono 
z pom inięciem  enklaw , stanow iących nie uregulow ane do­
tąd  na całym  obszarze państw a zagadnienie. N ieuwzględ­
n ia n ie  powierzchni enklaw  w  pracach  ustaleń  jednolitych 
danych powierzchniowych chroniło przed poważniejszym i

błędami. Enklaw y bowiem, jako oparte na z a śa a z i^ n o T ^  
w ania przynależności gruntów  w edług m iejsca zam iesz­
kania użytkownika, a nie w edług położenia tych gruntów , 
w odniesieniu do podziału adm inistracyjnego — mogły 
przyczynić się do nieświadom ego podwójnego notow ania 
pow ierzchni gruntów , względnie pom ijania tych pow ierz­
chni, gdyż w  jednostkach adm inistracyjnych nie zawsze 
wiedziano o gruntach  przynależnych z danej jednostki do 
innej jednostki adm inistracyjnej. Dla uniknięcia tego, po­
lecono doprowadzanie granic grom ad do stanu  obwodnic 
zam kniętych, zaliczając do danej grom ady całość gruntów  
w ew nątrz tej obwodnicy leżących, bez jakiegokolw iek 
ubytku  (enklaw a wew nętrzna), na rzecz innej jednostki 
adm inistracyjnej (enklaw a zewnętrzna).

Przy konsekw entnym  realizow aniu zasady ustalania 
jednolitych danych powierzchniowych w ew nątrz zam knię­
tej obwodnicy granic każdej gromady, zaszła konieczność 
dzielenia dużych obszarów użytkow ania gruntów  (lasy 
państw owe, państw ow e gospodarstwa rolne itp.) i w łącza­
nia części tych obszarów do danych gromad. G ranice 
w ten  sposób określane z reguły m usiały przebiegać w y­
raźnym i szczegółami terenow ym i, jak  drogami, duktam i, 
miedzami itp. Miało to duże znaczenie w  trakc ie  usta lan ia 
jednolitych danych powierzchniowych w  poszczególnych 
grom adach przy uzasadnianiu danych z użytkownikam i, 
kreślone bowiem w yraźnym i szczegółami terenow ym i g ra­
nice, u ła tw iały  porozum ienie obu stron — ustalającej 
i przedkładającej dane, stanow iąc bezsporne ram y w  ja ­
kich te dane m usiały się mieścić. Stanowiło to szczególne 
u łatw ienie w  kontakcie z przedstaw icielem  użytkow nika 
sektora pryw atnego — sołtysem.

Należy nadm ienić, że w  tej w ażnej wyjściowej akcji 
usta lan ia granic gromad, z uw agi na niedostateczną na 
niektórych terenach  obsadę kom órek geodezyjnych, po­
mocy udzieliło M inisterstw o Rolnictwa i M inisterstw o Le­
śnictwa, przydzielając część swego personelu na okres 
największego nasilenia prac. W całości — usta lan ie g ra­
nic grom ad miało decydujący w pływ  na przebieg i w yniki 
akcji usta leń  jednolitych danych powierzchniowych. G ra­
nice i pow ierzchnie grom ad były technicznym  spraw dzia­
nem  praw idłow ości usta lan ia danych powierzchniowych, 
dzięki czemu w ykryw ano w  w ielu w ypadkach błędy w y­
n ikające z tendencji do zaniżania danych pow ierzchnio­
wych ze strony użytkowników  (szczególnie pryw atnych), 
a tym  sam ym  umożliwiło korek tę liczb powierzchniowych. 
Również w  w ypadku zgłaszania sprzeciwów lub zastrze­
żeń ze strony użytkowników  (lasy państw owe, PGR), po­
w ierzchnia geodezyjna grom ad stanow iła podstaw ę w y­
jaśnień, um ożliw iających uzgodnienie różnic.

Na podstaw ie p rac ustalenia granic i powierzchnią gro­
m ad odbywały się w  terenow ych kom isjach właściwe 
ustalenia jednolitych danych powierzchniowych gruntów  
w edług użytków  i użytkowników. Z uwagi na częste zm ia­
ny zachodzące w  użytkow aniu gruntów , co mogło stano­
wić duże u trudnien ie w  usta lan iu  danych pow ierzchnio­
wych najbardziej zbliżonych do stanu  faktycznego. Ko­
m isja główna zdecydowała dokonyw anie tych ustaleń  na 
jedną datę kry tyczną — 31 grudnia 1951 r. Przewidywano, 
że w  tym  czasie nie odbyw ają się zazwyczaj większe 
zmiany. Niezależnie od powyższego kom isja główna zw ró­
ciła się do zainteresow anych resortów  gospodarczych o 
spowodowanie zaham ow ania w  tym  czasie dokonyw ania 
wszelkich zm ian w  przekazyw aniu gruntów , względnie 
w  przejm ow aniu ich w  zarząd.

P rzy powyższych założeniach, po w yczerpaniu możli­
wości dokładnej analizy źródłowych m ateriałów  i uzgad­
nianiu  z zainteresow anym i jednostkam i gospodarczymi — 
ustalane dane podlegały wpisowi do wykazów pow ierz­
chniowych: gm innych wg poszczególnych gromad, pow ia­
towych wg gmin i m iast wydzielonych. W w ypadku stw ier­
dzenia błędów, kom isja szczebla wyższego przesyłała m a­
te ria ł do kom isji szczebla niższego w  celu ponownego 
zbadania i usunięcia różnic. Nad pracam i kom isji tereno­
wych szczebla niższego czuwali specjalnie wyznaczeni 
opiekunowie i inspektorzy kom isji szczebla wyższego.

Należy obiektyw nie stwierdzić, że pozytyw nym  i ko­
niecznym  czynnikiem  fachowym  geodezyjnym  w  akcji 
usta lan ia jednolitych danych powierzchniowych, szcze­
gólnie na odcinku granic grom ad — była terenow a służba 
geodezyjna. Służba ta  od początku do końca prac dała 
w ielki w kład i wysiłek, u trzym ując akcję na w ym aganym  
poziomie technicznym  mimo w ielu trudności takich, jak 
finansow e (szczupłość kredytów  rad  narodow ych i spóź-
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sonelu do równolegle prowadzonych innych akcji w  te ­
renie, w yjątkowo trudne  w  tym  roku w arunk i zimowe, 
uniem ożliwające kontaktow anie się między jednostkam i 
ustaleniow ym i (zaspy śnieżne i późniejsze roztopy) i inne.

W szystkie przew idziane prace terenow e kom isje za­
kończyły w  term inie do m iesiąca kw ietn ia w łącznie i n a ­
desłały w ym agane in strukcją  kom isji głównej m ateria ły  
w postaci zestaw ień powierzchniowych. Na podstaw ie n a ­
desłanych wyników  sporządzono w  C entralnym  Urzędzie 
Geodezji i K artografii k rajow e w ykazy powierzchniowe 
według użytków i w edług użytkowników  i porównano 
z danym i resortów  n a  szczeblu centralnym , jak  również 
z danym i przedwojennym i.

Porów nanie danych powierzchniowych kom isji głów­
nej z danym i resortow ym i w ypada n a  ogół korzystnie dla 
jednolitych danych i tak :
1) porów nanie z danym i M inisterstw a Leśnictw a, stano­

wiącymi jedne z najdokładniejszych danych resorto­
wych, pow ierzchnie jednolite stanow ią zbliżenie do po­
w ierzchni w ładania leśnego tego resortu, natom iast 
ogólny obszar lasów w edług danych jednolitych jest 
większy, niż w edług ew idencji M inisterstw a Leśnictwa, 
gdyż obecne usta len ia w ykryw ały  jeszcze pew ne po­
w ierzchnie leśne w  użytkow aniu pryw atnym  i niektó­
rych resortów ;

2) w  porów naniu z danym i M inisterstw a Finansów  dane 
jednolite w ykazują zwiększenie pow ierzchni gruntów  
ornych, co przem aw ia na korzyść danych jednolitych, 
uw zględniając m om ent czułości użytkow nika przy opo­
datkow aniu gruntów ;

3) w  porów naniu z m ateria łem  GUS, dane jednolite w y­
kazują wyższą pow ierzchnię odłogów, co tłum aczyć n a ­
leży różnicą definicji odłogów poprzednio i obecnie 
różnicą definicji odłogów poprzednio i obecnie w edług 
komisji głównej. Poza tym  w  porów naniu z w y­
nikiem  opisu rolnego 1950' r., dane jednolite w ykazują 
poważniejsze zwiększenie pozycji gruntów  ornych oraz 
jeszcze większe w  porów naniu ze spisem 1951 r.;

4) z danym i PGR dane jednolite nie w ykazują żadnych 
odchyleń.
Natom iast w  porów naniu z danym i przedwojennym i, 

przeliczonymi na obecny stan  granic R. P., dane jednolite 
w ykazują znacznie niższą pow ierzchnię gruntów  ornych. 
Tłumaczyć to m ożna tym, że w  okresie 20-letnim  (od 
1931 r., z którego te  dane pochodzą) nastąpiły  zm iany 
w  struk tu rze  gospodarczej k ra ju , ponadto dane przedw o­
jenne nie są dokładne i odniesione zostały do obecnego 
stanu  granic z dużym  przybliżeniem , jak  również różnice 
w ystępują ze względu na odm ienną nom enklaturę g run ­
tów  przed w ojną i obecnie (np. daw ne grunty  orne VI — 
V III klasy są faktycznie nieużytkam i lub zostały zale­
sione itp).

posroaKowane
zostały z wszelkich posiadanych dokum entów  geodezyj­
nych i m ateriałów , w  oparciu o uzgadnianie m iędzyresor­
tow e tych danych i w prow adzenie sum  pow ierzchni sk ła­
dowych w edług użytków, jak  i w edług użytkowników, na 
pow ierzchnię geodezyjną tery toria lnych  jedhostek adm i­
nistracy jnych  (gromad, gmin, powiatów, m iast wydzielo­
nych, województw). D ane te  w  w ypadku błędów lub nie­
zgodności, stw ierdzonych przez kom isje ustaleniow e szcze­
b la wyższego w  kom isjach niższego szczebla, w racały  do 
zbadania i były przedm iotem  dalszych analiz, badań  i ak ­
ceptacji. Z tych względów dane te, spośród dotychczaso­
wych istniejących niejednolitych danych, są najbardziej 
rzeczywiste przy tym  sposobie prow adzenia p rac ustale- 
niowych (komisyjnym). Uwzględniając powyższy w kład 
pracy w  akcji usta lan ia jednolitych danych pow ierzchnio­
wych, dla niedopuszczenia do dezaktualizacji tych danych, 
w ydano zarządzenie, nak ładające na urzędy, instytucje 
i jednostki gospodarki uspołecznionej — obowiązek zgła­
szania zm ian w  użytkow aniu gruntów . W uzupełnieniu 
tego zarządzenia b. GUPK polecił terenow ej służbie geo­
dezyjnej przyjm ow anie zgłoszeń o zm ianach w  użytkow a­
niu gruntów , jak ie pow stały po dniu 31 grudnia 1951 r.

Niezależnie od powyższego, dla skontrolow ania w yni­
ków p rac przy ustaleniu  danych powierzchniowych, pole­
cano przeprow adzenie analizy w yników  II etapu i doko­
nanie popraw y tych liczb.

Dla w ykonania zadania, zainteresow ane resorty  w y­
dały jednostkom  podległym  zarządzenie zbadania różnic 
zachodzących między danym i jednolitym i, a danym i re ­
sortowym i i dokonanie w  łączności ze służbą geodezyj­
ną — ostatecznych ujednoliceń i uzgodnień. Terenow a 
służba geodezyjna o trzym ała polecenie niezależnego zba­
dania danych II etapu, a następnie w  w yniku tych b a­
dań oraz badań resortowych, doprowadzenie do ostatecz­
nego uzgodnienia z przedstaw icielam i zainteresow anych 
resortów  — liczb w  w ykazach pow iatowych i wojewódz­
kich.

Po przyjęciu tych popraw ionych danych jednolitych 
na szczeblu centralnym , będą one stanow iły podstaw ę do 
planow ania gospodarczego i uzyskają moc obowiązującą 
dla w szystkich resortów . Ponadto zaakceptow ane jednoli­
te  dane powierzchniowe, będą dla M inisterstw a Rolnic­
tw a i M inisterstw a Gospodarki K om unalnej podstaw ą do 
zakładania i prow adzenia stałych rejestrów  gruntów  w  do­
stosowaniu do obecnej s tru k tu ry  gospodarczej i ulegać 
będą stopniowem u uszlachetnianiu.

Tym sam ym  nie rozwiązane dotąd zagadnienie stałych 
rejestrów  gruntów , skąd można będzie czerpać jednolite, 
ak tualne  dane powierzchniowe — stanie się faktem , uzys­
kując nową, socjalistyczną treść i formę.

Kształtowanie się wynagrodzeń 
w pracach zwigzanych z przebudową ustroju rolnego

Mgr inż. W alery Federowski

W resorcie M inisterstw a R olnictw a w  przededniu 
zm iany organizacji w ykonaw stw a prac urządzeniowo- 
rolnych, zw iązanych z przebudow ą ustro ju  rolnego, ce­
lowe staje się omówienie zasad premiowego w ynagro­
dzenia tak  bezpośrednich w ykonawców tych p rac — ge­
odetów urządzeniowców, jak  i personelu nadzorczego 
i kierowniczego.

Od m om entu rozpoczęcia p rac związanych z przebu­
dową ustro ju  rolnego, po uzyskaniu przez Polskę n ie­
podległości, aż do dnia dzisiejszego — system  w ynagra­
dzania za te  prace ulegał k ilkakro tnym  zmianom. Zanim  
omówimy stosowany obecnie system  w ynagradzania 
i w ysnujem y w nioski na przyszłość, należy liczyć się 
z tym, że ze zm ianą organizacji w ykonaw stw a następu­
je  również zm iana obecnego system u w ynagradzania. 
Omówimy w  kró tk im  zarysie (raczej już historycznym ) 
zasady i przyczyny, k tóre kształtow ały ten a nie inny 
sposób w ynagradzania geodetów — urządzeniowców. 
Rozważania nasze rozpoczniemy od czasu wyzwolenia 
k ra ju  spod okupacji h itlerow skiej, to jest od tego okre­
su pracy geodety-urządzeniow ca, kiedy przebudowa 
ustro ju  rolnego w  Polsce w kroczyła na w łaściw ą drogę, 
k tórej początek stanow iła reform a ro lna PKWN.

Rok 1944. W początkach w rześnia 1944 roku ów­
czesny resort M inisterstw a Rolnictwa i Reform  Rolnych 
w  Lublinie, w  myśl dekre tu  PKW N z dnia 6 w rześnia 
1944 r. o przeprow adzeniu reform y rolnej, przystąpił do 
organizacji w ykonaw stw a tego epokowego w  historii n a­
rodu dzieła poprzez powołanych do tego celu pełnomoc­
ników reform y rolnej oraz pow stałych wojewódzkich 
i powiatowych urzędów ziemskich.

W połowie października, po ukazaniu się zarządze­
nia o przyśpieszeniu w ykonania reform y rolnej, w  wo­
jewódzkich urzędach ziem skich rozpoczęło pracę około 
210 geodetów (wykonawców i personelu nadzorczego) 
znajdujących się wówczas na wyzwolonych obszarach 
Polski.

Teren pracy tej garstk i geodetów był też nieduży, 
składał się bowiem z całości woj. białostockiego (około 
60 geodetów) i lubelskiego (około 60 geodetów), praw o­
brzeżnej części woj. w arszawskiego (około 50 geodetów), 
przeważającej części woj. rzeszowskiego (około 40 geode­
tów) oraz woj. kieleckiego z siedzibą w  Sandom ierzu 
(6 geodetów). *

Jak  wiemy, w arunk i pracy w  owym czasie były b a r­
dzo ciężkie, na co składało się między innym i: okres 
późnej dość słotnej w  tym  roku jesieni, zniszczone lub
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zdezorganizowane środki kom unikacyjne, brak  wyposa­
żenia technicznego i odzieżowego, a gdzieniegdzie n a ­
w et b rak  zaopatrzenia w  żywność itp. Same prace po­
m iarowe odbyw ały się często w  pasie przyfrontowym , 
czasami naw et w  zasięgu działania ognia a rty lery jsk ie­
go (powiaty krośnieński, dębicki w  woj. rzeszowskim 

inne).
Pomimo tych ciężkich w arunków  pracy, przew ażają­

ca ilość geodetów zgłosiła się natychm iast do zorgani­
zowanych już wówczas wydziałów techniczno-pom iaro- 
wych w  wojewódzkich urzędach ziem skich i przystąpiła 
do udziału w  przeprow adzeniu reform y rolnej. Do n ie­
licznej tylko garstk i geodetów trzeba było zastosować 
ściśle przepisy ogłoszonego przez PKW N dekretu  o m o­
bilizacji sił m ierniczych. Zadania, k tó re  głosiła in ­
strukcja  PKW N z dnia 10. X. 1944 r. o przyśpieszonym 
tryb ie w ykonania reform y rolnej, że: „Naczelnym zada­
niem  m ierniczych przy w ykonaniu reform y rolnej 
w obecnych w arunkach  musi być oddanie swej facho­
wej pomocy wykonawcom  tejże reform y rolnej, to jest 
pełnomocnikom wojewódzkim  i pow iatowym  i kierow ni­
kom  powiatowych urzędów  ziem skich“ — zostały wyko­
nane przez geodetów w  tem pie rekordowym .

W ynagrodzenie geodetów w  tym  okresie składało się 
tylko z ryczałtu  miesięcznego w  wysokości 900 — 1000 zł., 
zaś sił pomocniczych — 700 zł. oraz zaprow iantow ania 
w  artyku ły  żywnościowe i przemysłowe, a  w  czasie p ra ­
cy — mieszkanie, światło, opał oraz wyżywienie.

Rok 1945. Po wyzwoleniu przez w ielką styczniową 
ofenzywę arm ii radzieckiej pozostałych obszarów ziem 
daw nych i zorganizow aniu w ykonaw stw a reform y rol­
nej na tych obszarach — w resorcie M inisterstw a Rol­
nictw a i Reform  Rolnych pracowało 1288 geodetów w y­
konaw ców  i około 60 osób nadzorczego personelu tech­
nicznego. Wobec poważnej już ilości wykonawców, 
w praw dzie jeszcze dorywczo zatrudnionych tylko na 
okres przeprow adzenia reform y rolnej, w  celu un ikn ię­
cia rozbieżności w  stosowaniu w ynagrodzeń — M ini­
sterstw o Rolnictwa i R. R. zarządzeniem  z dnia 5. IV. 
1945 r. n r  517/URIT. 1 uregulow ało pobory i d iety m ier­
niczych, zatrudnionych przy reform ie rolnej. Zaszerego­
wano geodetów -wykonaw ców  i siły pomocnicze, w  za­
leżności od posiadanych kw alifikacji, do odpowiednich 
grup uposażeniowych od X do VII włącznie, w pro­
w adzając równocześnie podczas pobytu w  terenie (bez 
względu na okres trw an ia  delegacji) d iety w  wysokości 
100 zł. dziennie oraz zw rot kosztów podróży.

Z chwilą zakończenia reform y rolnej, przystąpiono 
natychm iast na terenach ziem daw nych do p rac pom ia­
rowych związanych z planow ą odbudową osiedli w iej­
skich, zniszczonych działaniam i w ojennym i (warszawskie, 
kieleckie). P race te były prowadzone na podstaw ie u sta ­
w y o scalaniu gruntów  z dnia 31. VII. 1923 r. oraz za­
rządzenia m inistrów  Odbudowy i Rolnictwa i R. R. z dn. 
7. V. 1945 r. w  spraw ie odbudowy osiedli w iejskich, 
zniszczonych na skutek  działań wojennych. W tymże 
okresie, po zakończeniu reform y rolnej, n iektórzy geode­
ci, zm obilizowani dorywczo do tych prac — odeszli do 
tw orzących się wówczas kom órek geodezyjnych Głów­
nego Urzędu Pom iarów  K ra ju  i innych resortów . M ini­
sterstw o Rolnictwa i R. R. przystąpiło  również do zor­
ganizowania stałego ap a ra tu  wykonawczego do przepro­
w adzenia wym ienionych poprzednio prac oraz tw orzenia 
kom órek geodezyjnych dla celów osadnictw a na Ziemiach 
Odzyskanych. Zaangażowano do tego celu liczny zastęp 
kw alifikow anych geodetów, obznajm ionych z pracam i 
urządzeniowo-rolnym i.

Podstaw ą do tego angażow ania było w ydane wówczas 
zarządzenie m in istra  R. i R. R. z dn. 7 lipca 1945 r. 
n r 2065/UR/Bud. 1. (z ważnością od dnia 1 czerwca), 
w prow adzające w łaściw ie pierwsze zasady w ynagradza­
nia geodetów wykonawców, zw iązane ściśle z rodzajem  
w ykonyw anych prac. P racow ników  tych przyjm owano 
na kon trak t, dając im grupę wyższą o jedną aniżeli p ra ­
cownikom etatow ym  (to jest do V włącznie), w ypła­
cając podczas prac polowych jak  poprzednio — diety 
i koszty podróży. Z uwagi jednak  na odm ienną, aniżeli 
przedtem  organizację w ykonaw stw a, spowodowaną po­
zostaniem  z okresu reform y rolnej znacznej ilości sił po­
mocniczych, w ym agającą tw orzenia grup  pomiarowych 
w  składzie 2 — 5 osób oraz rejonów  scaleniow o-regula- 
cyjnych (dostosowanych do obszarów zniszczeń), obejm u­
jących 3 — 5 grup pom iarowych — wprowadzono dla
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grup i rejonów, stałe miesięczne dodatki kierownicze, 
a mianowicie 1.200' zł. dla kierow ników  grup pom iaro­
wych i 1.800 zł. dla kierow ników  rejonów. Ponadto wo­
bec niedostatecznej ilości w  w ydziałach techniczno-po- 
m iarow ych sprzętu  pomiarowego — wprowadzono w y­
nagrodzenie za używanie w łasnych przyrządów  pom iaro- 
rowych w  wysokości 1.000 zł. m iesięcznie za jeden  ze­
staw. W ykonawcom zapewniono przydziały produktów  
żywnościowych wg norm  pracow ników  m iasta m. st. W ar­
szawy, jak  również przydziały tow arów  reglam entow a­
nych (odzieży, obuw ia itp.). Przez w prow adzenie dla ge- 
odetów -kierow ników  grup i rejonów  miesięcznych do­
datków  kierowniczych, k tóre zwiększały przeszło dw u­
krotnie właściwe pobory miesięczne, stworzyło się w a­
runk i do w ydajnej pracy i przypływ u sił w ykw alifiko­
w anych do reso rtu  Min. Roln. i Ref. Roln.

Prace pom iarowe w  roku 1945, jak  już zaznaczono, 
prowadzone były przew ażnie na ziem iach dawnych, n a ­
tom iast na Ziem iach Odzyskanych ęrganizow ano w ydzia­
ły techniczno-pom iarow e i przygotowywano się do tak  
zwanej regulacji gruntów  (gospodarstw), związanej z za­
gospodarowaniem  tychże ziem, grom adząc konieczne do 
tego celu m ateria ły  mapowe.

Pod koniec roku 1945 stały  apara t Min. R. i R. R. 
w ynosił 1275 samodzielnych i pomocniczych sił geode­
zyjnych, rozmieszczonych przew ażnie na ziemiach daw ­
nych.- Ziemie Odzyskane obsadzone były bardzo słabo, 
szczególnie tak ie  w ojewództwa jak  szczecińskie i olsztyń­
skie liczyły po 20 geodetów, a cały ap a ra t wykonawczy 
wynosił 280 osób. A parat kierow niczy i nadzorczy w y­
nosił około 100 osób.

Rok 1946. N astępuje nasilenie osadnictw a na Zie­
m iach Odzyskanych, a w  związku z tym  pow staje ko­
nieczność rozpoczęcia p rac regulacyjnych, a przede 
w szystkim  czynności w stępnych, poprzedzających te  p ra ­
ce, to jest ustalenia chtonności poszczególnych gromad. 
W zw iązku z tym  M. R. i R. R., zarządzeniem  z dnia 
21. V. 1946 roku Nr UR. 4. II. 3/9/46 wprowadziło z dniem
1. VI tego roku nowe zasady tak  zwanego wówczas akor­
dowego i premiowego w ynagrodzenia personelu facho­
wego urzędów ziemskich, a to jak  głosi w stęp  do tego 
zarządzenia: „w celu w ydatnego wzmożenia tem pa prac 
przy przebudowie ustro ju  rolnego, a  w  szczególności do­
konania niezbędnych regulacji rolnych dla potrzeb szyb­
kiej odbudowy w s i, 'ja k  również zagospodarow ania Ziem 
Odzyskanych.

Powyższe zarządzenie przyznaw ało poza norm alnym  
uposażeniem, dodatkam i i dietam i:

a) dla personelu wykonawczego specjalne w ynagro­
dzenie akordowe uzależnione od ilości w ykonanej 
pracy,

b) personelowi nadzorczem u oraz pracownikom  wo­
jewódzkich i powiatowych urzędów ziemskich — 
stałe prem ie miesięczne.

Ilość pracy w ykonanej przez geodetę m ierzona była 
w sposób dw ojaki: przy pracach długofalowych —
ilością w ykonanych w  stosunku rocznym  ha obliczenio­
wych (ha obi.) lub przy pracach krótkofalow ych — 
ilością w ykonanych w  stosunku miesięcznym rzeczywi­
stych ha lub gospodarstw  (sporządzanie szczegółowego 
planu  zabudowania).

Ilość ha obi. otrzym ywano jako iloczyn z obszaru da­
nego obiektu i procentu  w ykonania w  danym  okresie 
w stosunku do całości. Już w  tym  okresie różnorodność 
p rac w ykonyw anych przez geodetę by ła dość duża, 
a więc: scalenia (odbudowa zniszczonych osiedli) n a  te ­
renach nie objętych katastrem , jak  i objętych, sporzą­
dzenie ogólnego i szczegółowego planu zabudow ania, p a r­
celacje i regulacje na Ziem iach Odzyskanych i ziemiach 
daw nych (grunty poukraińskie) oraz parcelacje i regu­
lacje na podstaw ie dekretu  o reform ie rolnej (dokoń­
czenie).

Wobec trudności określenia nak ładu  pracy, b raku  
w tym  czasie dla niektórych prac szczegółowych in ­
strukcji wykonawczych -— w ynagrodzenie geodety było 
ustalane w  sposób trojaki.

1. Dla prac wykonawczych na podstaw ie szczegóło­
wych instrukcji pom iarowych, jak  scalenie i sporządze­
nie szczegółowego planu  zabudowy — wprowadzono m i­
nim um  w ykonania, poniżej którego nie przysługiwało
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nero przy w ykona­
niu tego m inim um  i za każdy ha obi., w ykonany ponad 
m inim um  — geodeta otrzym yw ał w ynagrodzenie od w y­
sokości staw ki jednostkow ej, progresyw nie w zrastającej 
do ilości w ykonanej pracy, np. przy  scaleniu z pom iarem  
starego stanu posiadania, na terenach nie objętych k a ­
tastrem  — w ynagrodzenie dodatkowe (premie) geodety 
wynosiło za w ykonanie w stosunku rocznym:

200 ha  obi. (m inim um ) po 100 zł. za h a  obi
za każdy  n as tęp n y  ha  obi. pon ad  200 do 250 ha  po 250 zł. za ha  obi. 
,, ,, ,, 250 ,, 300 ,, 300 ;; ,, ,, ,,
,, ,, ,, ,, ,, ,, 300 ,, 350 ,, ,,, 350 ,, ,, ,,
,, ,, ,, ,, „ ,, 350 ,, ha  ob i. 400 ,, ,, ,, ,,

2. Dla regulacji i parcelacji na Ziem iach Odzyskanych 
prac w ykonyw anych wówczas m etodą uproszczoną na 
istniejących podkładach mapowych nie wprowadzono 
m inim um  w ykonania, lecz płacono za każdy rzeczywiście 
w ykonany w  stosunku miesięcznym ha progresyw ną 
staw kę jednostkow ą w  zależności od ilości w ykonanych 
ha, a więc:

do 250 ha  po 12 zł. za k ażd y  ha
za każd y  n as tę p n y  ha  p o n ad  250 do 300 po  20 zł. za k ażdy  ha
,, ,, ,, ,, ,, 350 do 500 ,, 30 .............................
3. Za prace ilościowe, w ykonanie k tórych było trudne 

do uchwycenia, jak  np. parcelacja i inne prace, prze­
prow adzane na podstaw ie dekretu  o reform ie rolnej 
(prace te wówczas nie stanow iły już problem u), w prow a­
dzono miesięczną ryczałtow ą prem ię w wysokości do
4.000 zł. w zależności od wydajności. O wysokości prem ii 
decydował prezes woj. urzędu ziemskiego na w niosek n a ­
czelnika w ydziału techniczno-pom iarowego.

Widzimy więc już w roku 1946 pew ną form ę stoso­
wanego obecnie w ynagrodzenia czasowo-premiowego 
(zwanego w tedy akordem), w  którym  zam iast norm y 
wprowadzono m inim um  w ykonania, zaś ze względu na 
wagę zagadnień i osiągnięcie znacznego w zrostu w yko­
nania wprowadzono progresyw ne staw ki jednostkowe. 
Nie było wówczas jeszcze żadnych doświadczeń ani żad­
nej statystyki, nie mogło być tym  sam ym  mowy o w pro­
w adzeniu jakichkolw iek norm , naw et statystycznych.

Również do w ykonania nie wprowadzono żadnych 
współczynników za trudności, ograniczając się tylko, 
w  pewnych przypadkach, zwiększeniem staw ki jednost­
kowej ze względu na ilość pozostałej na danym  obiekcie 
miejscowej ludności polskiej (autochtonów).

Przy zespołowym w ykonyw aniu pracy, podział w yro­
bionej prem ii odbyw ał się stosownie do kw alifikacji w y­
konawców danej grupy.

W celu uchw ycenia ilości w ykonanej pracy, dokona­
n ia kontroli, obliczeń prem ii, w ynagrodzenia za użycie 
w łasnych narzędzi, jak  również zaprow adzenia s ta tysty ­
k i — personel wykonawczy obowiązany był prowadzić 
dzienniki czynności (przyszłe k a rty  pracy).

Wysokość miesięcznych prem ii personelu kierow ni­
czego i nadzorczego (inspektorów) urzędów  ziemskich 
wynosiła od 5.000 zł. do 1.000 zł. (naczelnik w ydziału 
techniczno-pom iarowego — 5.000 zł., inspektor —
3.000 zł.). Ponadto w powiatowych urzędach ziemskich — 
kom isarz — 2.000 zł., podkom isarz i sekretarz po 1.000 zH 
Oprócz tych stałych prem ii m iesięcznych m inisterstw o 
przyznawało dla tegoż personelu pewne ryczałtow e kw o­
ty  na dodatkowe prem ie za intensyw ną i w ydajną pracę.

Przez wprow adzenie tych pierwszych zasad w ynagro­
dzenia pomiarowego zostało zabezpieczone nie tylko 
u trzym anie dotychczasowego stanu personelu techniczne­
go lecz naw et ilość jego zwiększyła się do 1.390 osób, 
pomimo że w  drugiej połowie roku m inisterstwo, chcąc 
zapewnić większe w ynagrodzenie p rac pom iarowych, w y­
dało zarządzenie o oddaw aniu robót na zlecenie — m ier­
niczym przysięgłym.

Reasum ując powyższe, należy stwierdzić, że rok 1946 
był rokiem  rozpoczęcia prac przebudowy ustro ju  rolnego 
na większą skalę, był rokiem  stw orzenia dość silnej k a ­
dry wykonawców, k tó ra  w łaściwie z niewielkim i zm ia­
nam i przetrw ała po dzień dzisiejszy oraz był w stępem  
do wielkiego planu robót na Ziem iach Odzyskanych, 
związanych z regulacją gospodarstw . Był rokiem , który 
pozwolił swoim doświadczeniem na ułożenie pierwszego 
planu wykonawczego na rok 1947.

Rok 1947 — jest rokiem , w  k tórym  cały ciężar gatun ­
kowy prac związanych z przebudową ustro ju  rolnego 
przenosi się z ziem daw nych na Ziemie Odzyskane. N a­

leżało więc obecnie zastosować odpowiednią politykę 
płac, aby zachęcić przenoszenie się w ykonawców na te 
tereny.

P race regulacyjne na Ziemiach Odzyskanych, po w y­
daniu dekretu  z dnia 6. IX. 1946 r. o ustro ju  rolnym  
i osadnictwie na obszarze Ziem Odzyskanych i byłego 
Wolnego M iasta G dańska, przechodzą z uproszczonych 
m etod w ykonania i dowolności w  nadaw aniu  gospo­
darstw  na drogę właściwą.

W ydanie instrukcji M. R. i R. R. z dnia 30. V. 1947 r. 
w  spraw ie podziału i regulacji gospodarstw  chłopskich 
na Ziemiach Odzyskanych i obszarze b. Wolnego M iasta 
G dańska — dała już pew ną podstaw ę techniczną dla w y­
konaw stw a tych prac, zaś rok 1946 posłużył swoim m a­
teriałem  do ustalenia możliwie jednolitych zasad w yna­
grodzenia.

W ychodząc z założenia, że w całości p rac przebudo­
wy ustro ju  rolnego personel kierowniczy, nadzorczy 
i inni fachowcy wojewódzkich i powiatowych władz 
ziemskich, dają  w kład swojej pracy tak  samo jak  geode­
ci wykonawcy, M inisterstw o R. i R. R. po uzgodnieniu 
z Min. P racy  i Opieki Społecznej w ydało specjalne za­
sady usta la jące ten  w kład i sposób w ynagradzania, roz­
różniając w ynagrodzenie za prace połowę i kam eralne.

W ydano wówczas dw a zarządzenia: 1. zarządzenie
z dnia 28. VI. 1947 r. n r  UR. /4. II. 3/64 o w ynagrodzeniu 
akordow ym  dla personelu wykonawczego za tak  zwane 
prace połowę (pomiarowe, obliczeniowe, rysunkow e 
i projektowe), ściśle zw iązane z w ykonaw stw em  oraz 2. 
zarządzenie z dnia 5. IX. 1947 r. n r  UR/4. II. 3/82 — o wy­
nagrodzeniu akordow ym  za prace kam eralne przy prze­
budowie ustro ju  rolnego dla pozostałego personelu bio­
rącego bezpośredni udział w  organizow aniu i czynno­
ściach form alno-praw nych tych prac.

Zasady rozliczania i usta lan ia wynagrodzeń w  obu 
tych zarządzeniach różniły się zasadniczo między sobą.

Przy w ynagrodzeniu dla wykonawców wprowadzono 
tak  zw aną norm ę m inim um  (w stosunku rocznym), to 
jest taką ilość m ających się wykonać ha obi. lub gosp. 
obi., poniżej w ykonania k tórej nie przysługiwało •— poza 
norm alnym  uposażeniem  i dietam i — żadne inne w ynagro­
dzenie dodatkowe (tzw. akordowe). Na przykład  dla prac 
regulacyjnych na Ziemiach Odzyskanych na podkładzie 
mapowym  m inim um  w ykonania wynosiło 600 h a  obi. 
w  stosunku rocznym, natom iast za każdy ha obi. wyko­
nany ponad powyższe m inim um  wypłacano dodatkowo 
zł. 200.

Scalenie z pom iarem  starego stanu posiadania na te ­
renach nie objętych katastrem  — m inim um  150 ha obi. 
w stosunku rocznym, za każdy ha obi. w ykonany ponad 
m inim um  wypłacano dodatkowo — zł. 800.

Rozrachunek z w ykonaw cam i następow ał z końcem 
roku, a do tego czasu były w ypłacane zaliczki k w arta l­
ne, po stw ierdzeniu dokonania pracy, w  stosunku pro­
porcjonalnym  do przypadającego za ten  okres minimum. 
W prowadzono po raz pierwszy do tych norm  m inim um , 
ułożone dla p rac posiadających średnie w arunki tereno­
we i techniczne, trudności w ykonania, k tóre mogły w 
granicach ± 20°/o zwiększać lub zm niejszać norm ę m i­
nimum.

Ponadto dla zachęcenia geodetów do przenoszenia się 
na Ziemie Odzyskane zostały zastosowane preferencje 
w  norm ie m inim um  dla niektórych w ojewództw  tych 
ziem (dotychczas słabo obsadzonych) i tak  dla woj. szcze­
cińskiego, olsztyńskiego i Ziem Odzyskanych, białostoc­
kiego — norm ę m inim um  zmniejszono o 15°/o, woj. gdań­
skiego i poznańskiego (Ziemia Lubuska) — o 10%>. W celu 
ustalenia tych zwiększeń lub zm niejszeń norm y m ini­
m um  — została powołana kom isja fachowa, k tó ra  na 
w niosek właściwego inspektora pom iarów  rolnych czy­
niła powyższe zmiany.

Tak samo po raz pierwszy zostały wprowadzone dla 
wykonawców tak  zwane współczynniki kw alifikacyjne, 
k tóre ustalały  stopień jego fachowości i możliwości wy­
konawczych norm y minimum.

Ustalono trzy rodzaje współczynników kw alifikacy j­
nych: 1,0 — dla kierow ników  grup i samodzielnych w y­
konawców, 0,7 — dla pomocników wykonawców, 0,5 — 
dla prak tykantów , kreślarzy  i innych.



W prowadzenie czynników kw alifikacyjnych umożliwi­
ło obliczenie norm y m inim um  dla grupy pom iarowej 
w przypadku pracy zespołowej. Na przykład  dla grupy 
składającej się z trzech wykonawców: k ierow nika — 1,0, 
pomocnika — 0,7 i kreślarza — 0,5 — norm a m inim um  
dla zespołu wynosiła przy scaleniu na terenach  nie ob­
jętych katastrem : 150 h a  obi. X (1,0 +  0,7 +  0,5) =  330 ha 
obi. Za w ykonanie każdego ha obi. powyżej norm y gru­
pa trzym yw ała po 800 zł.

nie do współczynników kw alifikow anych, przy czym dla 
k ierow nika grupy zam iast współczynnika 1,0 ustaw iało 
się 1,2, aby w  ten  sposób w ynagrodzić jego w kład za 
kierow nictw o i adm inistrację pracam i.

W ten  sposób przedstaw iał się system  wynagrodzeń 
wykonawców w  r. 1947, k tó ry  pozwolił n a  znaczne 
zwiększenie w ykonaw stw a. Pozwoliło to na w ykonanie 
p lanu  w  112% oraz przeniesienie się dużej ilości geode­
tów  z ziem daw nych na Ziemie Odzyskane. c.d.n.

Szkolnictwo geodezyjne w Czechosłowacji
Inż. Leon M ichalczyk

W czasie wycieczki do Czechosłowacji, k tó ra  odbyła się 
w ram ach  w spółpracy ku ltu ra lnej w  m iesiącu listopadzie 
1952 r., m iałem  możność zaznajom ienia się między innym i 
ze szkolnictwem  geodezyjnym. Otóż w  CSR istn ieje dw u­
stopniowe szkolenie geodezyjne: wyższe i średnie, przy 
czym szkolnictwo geodezyjne wyższe jest realizow ane 
przez wyższe szkoły techniczne (Ćeske Vysoke Ucenie 
Technicke) jako oddział na w ydziale inżynieryjnym . W n a j­
bliższym czasie m a powstać osobny w ydział geodezyjny. 
Szkoły wyższe istn ieją  w  Pradze, B rnie i B ratysław ie.

Oddział geodezyjny dzieli się n a  2 specjalności: geo­
dezyjno-kartograficzną i geodezję gospodarczą.

W najbliższym  czasie pro jek tow any jest podział geo­
dezji gospodarczej na dwie specjalności: w łaściw ą geo­
dezję gospodarczą i geodezyjno-budow laną dla potrzeb 
kopalnictwa.

W arunkiem  przyjęcia do wyższej szkoły jest posiada­
nie m atu ry  ogólnokształcącej i złożenie egzam inu w stęp­
nego, lub ukończenie średniej szkoły m ierniczej z w yni­
kiem  b. dobrym. Ilość m iejsc dla obsolwentów  szkół m ier­
niczych określa corocznie M inisterstw o Szkolnictwa. N au­
ka na obu specjalnościach odbywa się przez 2 la ta  w spól­
nie, następnie osobno dla poszczególnych specjalności. 
Czas trw an ia  studiów  trw a  4 lata.

Po złożeniu przepisanych egzam inów oraz pracy  dyplo­
mowej absolw ent uzyskuje stopień inżyniera. Należy za­
znaczyć, że w  ostatn im  czasie wydzielone zostały z wyż­
szych szkól technicznych tak ie działy nauki jak : chem ia 
i rolnictwo, dla k tórych  stworzono specjalne wyższe szko­
ły, podległe odpowiednim  resortom .

Tak szkoły wyższe jak  i średnie podlegają jednem u Mi­
n isterstw u Szkolnictwa.

S ia tka  godzin nauczania przedm iotów  głównych na 
oddziale geodezyjnym  dla poszczególnych specjalności 
przedstaw ia się jak  w skazuje tab lica n a  str. 31.

Poza wyżej wyszczególnionymi przedm iotam i obowiąz­
kowymi program  przew iduje przedm ioty dodatkowe zale­
cane, a m ianowicie: na I i II roku nauczania — fotografia 
i nom ografia, na III  roku — encyklopedia górnictwa, in - 
strum entoznaw stw o, akustyka i pom iary radarow e, k a rto ­
w anie geologiczne, język rosyjski, n a  IV roku  — historia 
geodezji, kartografii, meteorologia, organizacja i p lanow a­
nie prac geodezyjnych, bezpieczeństwo pracy, język rosy j­
ski oraz geofizyka stosowana.

Niezależnie od tego przew idziane są sem inaria w edług 
potrzeby z astronom ii, geofizyki, geodezji wyższej, foto­
gram etrii i kartografii.

Ja k  z powyższego w ynika, duży nacisk położony jest 
na studia ideologiczne, a m ianowicie na naukę m arksiz- 
m u-leninizm u, k tó rą  w ykłada się przez cały czas studiów  
w ilości 4 godzin i tyleż ćwiczeń tygodniowo.

Należy podkreślić, że jakkolw iek istn ieją  dwie specjal­
ności, to jednak  podział ten  nie znajduje w yrazu w  siatce 
godzin przedm iotów  głównych. Z zestaw ienia bowiem  w i­
dać, że w łaściw ie nie m a zasadniczych różnic w  p rog ra­
mie nauczania obu specjalności.

W Czechosłowacji nie m a tak  odrębnej specjalności, 
jakim i są u nas — urządzenia rolne. Ja k  widzimy z pro­
gram u wszyscy geodeci są szkoleni w tym  zaKresie, a m ia­
nowicie w  specjalności geodezyjno - kartograficznej 
w  większym  stopniu niż na geodezji gospodarczej (np. m e­
lioracje rolne).

Na tego rodzaju  ustaw ienie program u wpłynęło to, że 
M inisterstw o Rolnictwa w  CSR nie posiada w łasnych ko­
m órek pom iarowych i wszelkie p race z zakresu urządzeń 
rolnych w ykonyw ane są przez kom órki geodezyjne, pod­
ległe D epartam entow i Geodezji w  M inisterstw ie Budow­
nictw a Przemysłowego oraz przez geodezyjne spółdziel­
nie pracy.

W czasie studiów  przewidziane są ćwiczenia połowę dla 
poszczególnych roczników i specjalności. I tak, dla spe­
cjalności geodezyjno-kartograficznej:

na II roczniku — 12-dniowe ćwiczenia z geodezji 
(wspólne dla obu specjalności)

na III  roczniku — 6-dniowe ćwiczenia z fotogram etrii 
na IV roczniku — 6-dniowe ćwiczenia z kartow an ia k a ­

tastralnego  — 6-dniowe ćwiczenia z kartow ania topogra­
ficznego.

dla specjalności geodezji gospodarczej: 
na III  roczniku — 6-dniowe ćwiczenia połowę i labora­

tory jne z fotogram etrii
na IV roczniku — 6-dniowe ćwiczenia połowę z k a rto ­

w ania katastra lnego  — 6-dniowe ćwiczenia połowę z k a r­
tow ania topograficznego — 6-dniowe ćwiczenia połowę 
z trasow ania.

D aje się zauważyć całkow ity b rak  ćwiczeń z urządzeń 
rolnych, k tóre pow inny znaleźć odpowiednią pozycję 
w  program ie nauczania. Na tym  odcinku w  naszym  szkol­
n ictw ie wyższym sy tuacja przedstaw ia się bardziej ko­
rzystnie.

W końcu 8 sem etru, po złożeniu przepisanych egzam i­
nów, studenci w ykonują pracę dyplomową pisem ną i po­
łową, k tó ra  trw a  jeden miesiąc. P raca  dyplomowa obej­
m uje konkretny  obiekt, potrzebny dla gospodarki naro ­
dowej. Może to być sporządzenie p lanu  sytuacyjno-w y- 
sokościowego, na zam ówienie resortu , sporządzenie osnów 
geodezyjnych, niw elacji itp. Słowem, studen t otrzym uje 
od w ładz geodezyjnych zlecenie na w ykonanie określonej 
pracy, za określone w ynagrodzenie (umowa o dzieło). N ad­
zoru nad  w ykonaniem  te j pracy  oraz oceny jej dokonuje 
kom isja, pow ołana przez M inisterstw o Szkolnictwa, sk ła­
dająca się z 2 przedstaw icieli nauki oraz 3 przedstaw icieli 
produkcji. W skład przedstaw icieli p rodukcji pow ołuje się 
pracow ników  z D epartam entu  Geodezyjnego M inisterstw a 
Budow nictw a Przemysłowego oraz dwóch spółdzielni m ier­
niczych „G eoplan“ i „S tavoprojekt“.

O ile przedstaw iciele p rodukcji m ają za zadanie kon­
tro lę  i ocenę techniczną pracy dyplomowej, o ty le profe­
sorowie m uszą się opiekować młodzieżą, pomóc jej w  p ra ­
cy oraz być łącznikam i ze zleceniodawcą i uczelnią.

W szczególności do obowiązków profesora-opiekuna n a­
leży:

a) czuwać, aby student ze sw ą grupą w ykonyw ał zle­
coną m u pracę ściśle w edług instrukcji i w skazań zlece­
niodawcy. Przy czym w  w ypadku zauw ażenia różnicy m ię­
dzy in strukc ją  a  zasadam i w ykładanym i na uczelni nie 
ma p raw a ich zamieniać, lecz inform uje o nich zlecenio­
dawcę, w yjaśniając je, następnie pow iadam ia studentów  
o przyczynie konieczności zastosow ania odmiennego postę­
powania. Zleceniodawca jest odpowiedzialny za swe pole­
cenia, a student musi je bezwzględnie wykonywać, aby 
p raca ta k a  m iała również charak te r wychowawczy;

b) śledzić harm onogram  pracy  i jego realizację. Raz 
na tydzień zwołuje naradę produkcyjną podległych m u 
grup, na k tórej om awia się zdobyte doświadczenia, spo­
strzeżenia oraz porów nuje p racę z wiadom ościam i uzy­
skanym i n a  uczelni;
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1 Zasady marksizmu-leninizmu 4 4 4 4 4 4 4 4 Rocznik I i II 4 4 4 4
2 Matematyka I 8 6 wspólny dla
3 Geometria wykreślna 5 5 obu specjał-
4 Fizyka 4 3 ności
5 Optyka 2 1
6 Geologia 3 1
7 Geologia i klimatologia 3 1
8 Kreślenia kartograficzne 1 3
9 Język rosyjski 4 4

10 Wychowanie fizyczne 4 4 2 2 2 2 2 2 2 2
11 Matematyka II 6 5
12 Geodezja I 9 9
13 Rachunek wyrównania 3 3
14 Reprodukcja map 2 2 2 2 2 2
15 Analityczne i graficzne obliczenia 2 2
16 Encyklopedia rolnictwa i leśnictwa 3 1
17 Encyklopedia budownictwa 2 2
18 Geodezja II 4 6 4. 6
19 Fotogrametria 5 5 5 5
20 Geodezja wyższa I 4 4 4 4
21 Astronomia sferyczna 3 2 3 2
22 Astronomia geodezyjna 3 2 3 2
23 Kartograficzne odwzorowanie 3 2 3 2
24 Encyklopedia bud. wodnego 2 2 2 2 2. 2 2 2
25 Melioracje rolne 3 3 2 2 3 3
26 Geodezja wyższa II 2 2 2 2
27 Kartowanie katastralne 7 5 7 5
28 Kartowanie topograficzne 2 2 2 • 2
29 Kartografia stosowana 2 2 2 2
30 Geolfizyka 3 1 3 1
31 Urządzenia rolne 4 4 4 4
32 Planowanie terenowe 3 3 3 3
33 Geodezja stosowana 3 3 3 3
34 Pomiary podziemne 2 2

c) doglądać, aby studenci we w łaściwy sposób obcho­
dzili sią z narzędziam i pracy i odpowiednio je konserw o­
wali (konieczność czyszczenia po każdym  dniu pracy).
0  rażącym  niedbalstw ie — profesor zaw iadam ia dziekana 
w ydziału lub też kom isję dyplomową, k tó ra  może w yłą­
czyć studenta z p racy  dyplomowej i pozbawić go w  ten 
sposób stopnia naukowego;

d) po zakończeniu pracy polowej przeglądnąć stan  
w szystkich narzędzi p racy i polecić usunąć ew entualne 
braki;

e) starać się o dokonanie kontroli technicznej p rac po- 
lowych przez zleceniodawcę, w  odpowiednim czasie, to 
znaczy w  chwili kiedy studenci znajdu ją się jeszcze w te ­
renie (w 4 tygodniu pracy);

f) dokonać oceny studentów  oraz przydzielonych do 
pomocy uczniów ostatn ich  klas szkół m ierniczych, tak  pod 
względem fachowym , jak  też i społeczno-politycznym
1 moralnym.

Chciałbym dodać, że pom ocnikam i przy pracach  dy­
plomowych są studenci niższych" roczników oraz ucznio­
wie ostatnich klas średnich szkół m ierniczych, za trudn ie­
ni jako figuranci z płacą zasadniczą około 3.000 kc m ie­
sięcznie oraz diet w wysokości 165 kc dziennie (dla orien­
tacji podaję kurs — 1 zł =  12,5 kc). Ma to podwójne zna­
czenie: po pierw sze dyplom anci posiadają pełnow artościo­
wych pomocników, po drugie — studenci i uczniowie szkół 
średnich  zdobywają bardzo dobrą praktykę.

Jeśli chodzi o studentów  niższych roczników, to uczel­
n ia przydziela ich do pomocy dyplom antom  corocznie 
w  ten  sposób, aby przeszli praktycznie kolejno najw aż­
niejsze działy prac geodezyjnych, przy czym zazwyczaj — 
student po skończeniu studiów  otrzym uje pracę z działu 
w  którym  nie pom agał dyplom antowi. System  ten  uważać 
należy za dobry i godny naśladow ania.

W M inisterstw ie Szkolnictwa powołane są dla poszcze­
gólnych wydziałów wyższych szkół technicznych — kom i­

sje, których zadaniem  jest powiązanie nauki z produkcją. 
W skład poszczególnych kom isji wchodzi jak  zaznaczałem 
poprzednio — 2 przedstaw icieli nauk i oraz 3 p rzedstaw i­
cieli produkcji. W szczególności do obowiązków tych ko­
m isji należy między innym i: w spółudział w opracowy­
w aniu program ów  szkolenia oraz stałe ich korygowanie 
w  zależności od potrzeb produkcji, śledzenie sposobu i m e­
tod nauczania, udzielania pomocy w  wyposażeniu uczelni 
w  nowoczesny sprzęt naukowy, koordynacja prac na od­
cinku w ydaw ania instrukcji i przepisów  technicznych, 
wreszcie udział w  egzam inach (tak dla nowowstępujących, 
jak  też i kończących) i ocena prac dyplomowych.

Należy dodać, że w  D epartam encie Geodezyjnym  M ini­
sterstw a Budow nictw a Przem ysłowego istnieje specjalna 
kom órka, zadaniem  k tó rej jest spraw ow anie nadzoru nad 
wyższym i średnim  szkolnictwem  geodezyjnym, w gląd w 
pracę k a ted r i szkół m ierniczych oraz ścisła w spółpraca 
z zakładam i naukow ym i na odcinku szkolenia. Tego ro ­
dzaju pow iązanie nauki z p rodukcją należy uważać za 
słuszne.

I u nas istnieje w praw dzie tak ie częściowe powiązanie 
poprzez pow oływ anie na w ykładowców politechnik p ra ­
cowników fachowych w ażniejszych i najbardziej za in te­
resow anych resortów  (CUGiK i Min. Roln.) niem niej jed­
nak  jest ono niew ystarczające. T rzeba stwierdzić, że u nas 
n iestety  daje się dotkliw ie odczuć b rak  ścisłego pow iąza­
n ia nauki z produkcją. Nie jest rzeczą istotną, kto ponosi 
za to winę, ważne jest natom iast napraw ienie dotych­
czasowych niedociągnięć w  tej dziedzinie.

O statnie zetknięcie się z geodetam i czeskimi dało mi 
możność spostrzeżenia i ocenienia tych niedociągnięć. N ad­
szedł zdaniem  moim czas, aby spraw ę tę  we właściwy 
sposób uregulować. W ydaje się słuszne, aby w ykorzystu­
jąc dotychczasowe doświadczenia kolegów — geodetów
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czechosłowackich, powołać w M inisterstw ie Szkół Wyż­
szych i N auki — kom isje dla poszczególnych fyydziałów 
politechnik, w  szczególności kom isję do spraw  geodezji 
w składzie 2 przedstaw iceli nauki oraz 3 przedstaw icieli 
produkcji. P rzedstaw iciele p rodukcji pow inni być powo­
łani z CUGiK, M inisterstw a Rolnictwa, Kolei lub Leśnic­
tw a. Zadaniem  tej kom isji byłoby generalne zagadnienie: 
pow iązania nauki z p rodukcją na wzór czechosłowacki. 
Form a pracy  do omówienia.

Poruszając ten  problem  n a  łam ach „Przeglądu Geode­
zyjnego“ m am  nadzieję, że koledzy reprezen tu jący  naukę 
oraz produkcję ustosunkują się do m ych wypowiedzi 
i w niosą nowe elem enty, k tóre przyczynią się do w łaści­
wego rozw iązania problem u, będącego obecnie istotnym  
zagadnieniem , tak  dla produkcji, jak  i nauki.

Jeśli chodzi o średnie szkolnictwo geodezyjne, to rea li­
zowane ono jest przez cztery szkoły m iernicze, znajdujące 
się w  Pradze, Brnie, B ratysław ie, Budziejowicach. Szkoły 
te posiadają jedną specjalność — geodezję (nie m a typu 
geodezji rolnej i leśnej). Zostały one zorganizowane w  ro ­
ku  1950, stąd też posiadają jeszcze pew ne trudności w  p ro ­
gram ach nauczania oraz zaopatrzenia w pomoce naukowe.

W arunkiem  przyjęcia do szkoły jest ukończenie 9 klas 
szkoły podstawowej. Czas trw an ia  nauki — 2 la ta. Absol­
wenci średnich szkół m ierniczych o trzym ują św iadectw a 
dojrzałości (ukończenia szkoły) bez określenia ty tu łu  ani 
też upraw nień  w  zawodzie. Po ukończeniu szkoły k iero­
w ani "są do produkcji, gdzie przez pew ien okres czasu p ra ­
cują pod k ierunkiem  inżynierów, dopóki nie nabiorą od­
powiednich kw alifikacji zawodowych oraz prak tyk i, aby 
móc pracować samodzielnie.

Należy zaznaczyć, że p lan  nauczania, jak  również szcze­
gółowy program  opracowany przez szkołę jest uzgadniany 
z D epartam entem  Geodezyjnym, a następnie zatw ierdzany 
przez M inisterstw o Szkolnictwa. Roczna ilość absolwentów  
średnich szkół m ierniczych wynosi około 200 osób

Oprócz przepisanych ćwiczeń z geodezji i topografii, 
k tóre uczniowie odbyw ają w ram ach  godzin nauczania, 
zasadniczo nie m a dłuższych p rak ty k  w akacyjnych

Szkoły m iernicze organizują często na w łasną rękę m ie­
sięczne p rak tyk i po zakończeniu roku szkolnego, p rzy j­
m ując do w ykonania łatw iejsze prace pom iarow e dla in ­
sty tucji społecznych za zw rotem  kosztów w łasnych, dając 
w ten  sposób młodzieży możność zdobycia p rak tyk i za­
wodowej.

Aby wyczerpać zagadnienie szkolnictw a geodezyjnego 
należy poświęcić k ilka słów szkoleniu w ew nątrzzakłado­
wemu.

Na odcinku tym  koledzy czescy nie m ają — odw rotnie 
jak  u nas osiągnięć. W łaściwe szkolenie, m ające za zada­
nie podwyższenie i pogłębienie kw alifikacji fachowych 
pracow ników  oraz osiągnięcie w  ten  sposób wyższych s ta ­
nowisk (awansu społecznego) nie istnieje. Osiągniecie 
stopnia technika, czy inżyniera możliwe jest tylko przez

P lan  nauczania w tak iej szkole przedstaw ia się nastę- 
pująco:

Lp. Przedmiot
R o c z n i k

I II I II IV

1 Język czeski 4 3 3 2
2 „  rosyjski 2 2 2 2
3 Historia 3 2 — —
4 Ekonomia polityczna — — 2 —

-5 Matematyka 6 5 2 —
6 Fizyka 3 — — —
7 Chemia 3 — — —
8 Kreślenia techniczne 4 3 — —
9 Gleboznawstwo — 2 — —

10 Gospodarka rolna i leśna — — 2 —
11 Budownictwo — — 3 4
12 Geodezja 3 4 3 3
13 Obliczenia geodezyjne — 4 3 4
14 Kataster gruntowy — 4 3 —
15 Urządzenia rolne — — :--- 3
16 Topografia — — 4 4
17 Kreślenia i rysunek 4 4 3 —
18 Kartografia — — — 3
19 Fotogrametria — — 4 —
20 Reprodukcja map — — — 3
21 Organizacja — — — 4
22 Ćwicz, prakt. z geodezji 2 2 2 2
23 „  „ z  topografii — — — 4
24 Wychowanie fizyczne 3 3 3 2
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ukończenie zakładu naukowego. K ursy korespondencyjne 
w ogóle nie istnieją. W sporadycznych w ypadkach w  r a ­
zie koniecznej potrzeby urządzane są kursy  dla potrzeb 
resortu. Raz urządzono w  Budziejowicach 3-miesięczny 
kurs dla pomocników technicznych w  pow iatowych refe­
ra tach  geodezyjnych. Po linii adm instracyjnej odbyw ają 
się odprawy, na k tórych szkoli się personel w  zakresie 
stosowania zarządzeń i przepisów.

Jednym  bodajże z najgłów niejszych powodów istnienia 
tego niekorzystnego stanu  b rak u  doszkalania istniejącej 
kadry  zawodowej jest b rak  w  Czechosłowacji organizacji 
naukow o-technicznej (na wzór naszej Naczelnej O rgani­
zacji Technicznej). Bowiem tylko przez tak ą  branżow ą 
organizację, można by było realizować tak  bardzo ważne 
zagadnienie jakim  jest podnoszenie kw alifikacji fachowych 
i poziomu ideologicznego istn iejącej kadry  i przesuw anie 
jej na wyższe stanow iska. .

Należałoby życzyć kolegom czeskim, aby zagadnienie 
to zostało zrealizowane możliwie jak  najszybciej, będzie 
to z korzyścią dla zawodu geodezyjnego oraz całej gospo­
dark i narodow ej bratniego narodu.

Teoria figury ziemi
Mgr inż. Ludoslaw Cichowicz

Do w yznaczenia kształtu  i rozm iarów  Ziemi służą, jak  
wiadomo, m etody geom etryczne oraz fizyczne. Pierw szym i 
zajm uje się geodezja geom etryczna, drugie wchodzą w  za­
kres geodezji dynam icznej. Zagadnienie poruszone w  w y­
m ienionych pracach  mówi o istn ieniu  nieco odm iennej 
drogi zm ierzającej do w yznaczenia elem entów  naszej p la ­
nety. Je st to p róba osiągnięcia tych wielkości drogą ana li­
tycznych rozważań nad figuram i równow agi ciał niebie­
skich.

Ciało niebieskie obraca się ze sta łą  prędkością kątow ą 
„o“ i podlega w pływowi wzajem nego przyciągania się czą­
steczek w edług p raw a New tona oraz w pływowi siły od­
środkowej. Przy czym takie przedstaw ienie problem u w y­
m aga od razu pewnego pojęciowego uproszczenia, na mo­
cy którego można stosować podstaw owe tw ierdzenia m e­
chaniki. Uproszczenie to polega n a  w yobrażeniu sobie m a­
sy odosobnionej planety, jako ciała ciekłego*), posiadają­
cego z góry określone własności.

») w  ro k u  1952 n a  łam ach  p e rio d y k u  A kadem ii N au k  Z w iązku  
R adzieck iego : „T ru d y  In s ti tu ta  T ieo re ticzesko j A s tro n o m ii“ ,
zeszyt 1, u k aza ła  się ro zp ra w a D. W. Z ag reb in a  p t.: „T eoria  re - 
gu la ry zo w an ej g eo id y “ , stan o w iąca  logiczne p rzed łu żen ie  badań  
a u to ra  n a d  e lipso idą  tró josiow ą.

N a 140 stro n icach  a u to r  ro z w ija  teo rię  ta k  zw anej „ reg u la -  
ryzow anej geo lidy“ , o trzy m an ej d ro g ą  tak iego , czy innego  p o ­
m ieszczen ia  p rzy c iąg a jący ch  m as zew n ę trzn y ch  — w ew n ą trz  ge­
oidy, bąd ź  ich  k o n d en sac ji n a  je j p o w ierzchn i. T eo ria  ta , po­
zw ala o trzy m ać  f ig u rę  geo idy  w  o d n ies ien iu  do elip so idy  z do­
k ładnością , sp e łn ia ją cą  zadość w ym ag an io m  w spółczesnej w yż­
szej geodezji i m oże znaleźć zastosow an ie  w  ró żn o ro d n y ch  b a ­
dan iach , zw iązanych  z w yznaczen iem  f ig u ry  Z iem i. W c h a ra k ­
te rze  e lipso idy  porów naw czej p ro p o n u je  się p rz y ję c ie  e lipso idy  
tró jo s io w ej C .N .I.I.G  A i K. (C en tra lno j N au czno-issliedow atie i- 
sk ij In s t i tu í  G ieodezji, A ero sjo m k i i K arto g ra fii) , c h a ra k te ry z u ­
jące j się n as tęp u jący m i w ie lkościam i:

w ie lk a  półoś e lip sy  rów nikow ej 6378361,3’ om
m ak sy m a ln e  sp łaszczen ie  p o łu d n ik a  0,093368940
spłaszczen ie  ró w n ik a  0,000033333
długość p o łu d n ik a , n a  k tó ry m  leży  k o ­

n iec  dużej półosi ró w n ik a  15° W sch.
podczas, gdy  e lem en ty  e lip so idy  F. N. K rasow skiego , p rz y ję te j 
za podstaw ow ą p o w ierzchn ię  w e w szy stk ich  p racach  g eodezy j­
ny ch  w  ZSRR są:

dużą półoś 6378245,00 m
spłaszczen ie  0,003352330.

W ym ien iona p ra c a  p o d a je  fo rm u ły , p rzy  pom ocy  k tó ry ch  
m ożna w yznaczyć odchy len ie  geo idy  o d  e lip so idalnej p ow ierzchn i 
poziom ej, fo rm u łę  d a jącą  rozłożen ie  s ły  ciężkości n a  tró josiow ej 
elip so idzie  CN IIG A iK  o raz fo rm u ły  d la  w y znaczen ia  różnic  
g łów nych  m om en tów  bezw ładności d la  tró jo s io w ej Z iem i. W resz­
cie, celem  u ła tw  en ia  zadan ia  w y znaczen ia  f ig u ry  geo idy , w  o d ­
n ies ie n iu  do e lipso idy  tró jo s io w ej, A u to r  za łączy ł szereg  p o ­
m ocniczych  tab lic
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pierw sze przyniizenie pod- 
miotowej m aterii przyjm ujem y ciecz jednorodną, izotro­
pową, nieściśliwą, o tem peraturze stałej i we w szystkich 
częściach jednakow ej — słowem tzw. ciecz doskonałą. 
C harak terystyka ta  jest niezależna od czasu, a więc nie 
zm ienia się. Po drugie, żadne siły zew nętrzne nie zakłócą 
równowagi cieczy, nie zm ienią jej konfiguracji, zaś samo 
zagadnienie będzie m iało charak te r statyczny. N iektórzy 
uczeni rozważali w praw dzie obecność obcych ciał niebie­
skich w  pobliżu om awianej planety, jednak  stwierdzono, 
że ze względu na ich w ielkie odległości w  porów naniu 
z rozm iaram i, sąsiedztwo tak ie w yw iera większy wpływ 
na ruch  ciała po orbicie, niż n a  jego kształt. Uwzględnia­
nie wpływ u zew nętrznych sił przyciągających m iałoby już 
charak te r nie statyczny, lecz dynam iczny. Z punk tu  w i­
dzenia teorii przypływów, k tó ra  zajm uje się powyższym 
zagadnieniem  m iałyby tu  głos przede w szystkim  praw a dy­
nam iki.

Ostatecznie, rozw iązanie naszego problem u polega na 
określeniu kształtu , jak i przyjm ie owe ciało podlegające 
podanym  wyżej w arunkom  w  chwili równowagi względ­
nej; inaczej mówiąc m am y wyznaczyć jego figurę rów no­
wagi.

W iemy jednak, że tak  Ziemia, jak  i inne ciała układu 
słonecznego nie są przecież cieczami doskonałym i i nie 
zna jdu ją  się ściśle w  wyżej opisanych w arunkach. W to ­
ku dalszej analizy początkowe założenia muszą ulec 
m odyfikacji. Z jednej strony zostaną one uogólnione, po­
nieważ odważymy się złagodzić postu laty  w arunkujące 
doskonałość cieczy — rzecz jasna, że to le rancja tak a  n a ­
stręczy naszem u problem owi nowych, nie łatw ych do po­
konania trudności zw iązanych z zagadnieniem  rozkładu 
mas, gęstości, ciśnienia itd. Z drugiej strony w ykorzystu­
jąc początkowe w yniki rozw ażań nad figuram i równowagi 
cieczy jednorodnych oraz na mocy przybliżonych danych 
dotyczących budowy Ziemi i planet, będzie można ogra­
niczyć zakres zadania i dalszy jego bieg skierow ać ku w y­
znaczeniu figury  ziemskiej.

S tojąc więc na gruncie geodezji, rozw iązania począt­
kowe po trak tu jem y jako przybliżone oszacowanie różno­
rodnych form  i wielkości, spośród których wybierzem y 
takie, które najbardzie j zbliżają nas do w arunków  ziem­
skich. M ając tedy na uwadze zaokrąglone dane geodezyj­
ne, naw et pobieżną analizą poszczególnych rozwiązań, bę­
dziemy mogli niekiedy odpowiedzieć natychm iast na py­
tanie, jak ą  drogą iść dalej, ażeby dalsze dociekania (skąd­
inąd może interesujące) nie odbiegły zbyt daleko od po­
stawionego na początku zadania. Jednym  słowem, niektó­
re  spośród otrzym anych wyników  zachow ują — przynaj­
m niej na razie, charak te r pozytywny, inne odpowiedzą 
zdecydowanie negatyw nie*) **).

Kosztem wieloletniego w kładu badań, zapoczątkowa­
nych już w  w ieku X V III przez C lairauta, przez przyjęcie 
n iektórych hipotez kosmogonicznych i geologicznych przy 
zastosowaniu całego szeregu em pirycznych form uł, została 
rozpracow ana teoria figur równowagi ciał niejednorod­
nych, do k tórych niew ątpliw ie należy Ziemia.

Podobnie, jak  rzecz się m a z wielom a innym i dyscypli­
nam i wiedzy ścisłej, nie byłoby słuszne nazywać „Teorię 
figur rów now agi“, gałęzią pewnej wyłącznej nauki. W szak­
że z n a tu ry  rzeczy podlega ona najbardziej m echanice n ie­
bieskiej.

Natom iast, gdy w  om awianej teorii mówi się o Ziemi, 
często zachodzi potrzeba posługiwania się osiągnięciami, 
a naw et cyfram i, jak ie dają  geofizyka i geologia.

W arto wreszcie uprzytom nić sobie, że jakkolw iek drogi 
rozwojowe teorii figur równowagi są zupełnie odmienne 
od metod, jakim i posługuje się geodezja, problem  figur 
równowagi w dużym  stopniu w iąże się z zadaniam i, jakie 
sto ją  przed geodezją wyższą. (Pomimo te j odmienności, 
a może w łaśnie z jej powodu, ta  nie geodezyjna koncep­
cja określenia kształtu  i rozm iarów  Ziemi została zrefero­
w ana przez współczesnego geodetę szwajcarskiego C. F. 
Baeschlina, jako kilkudziesięciostronicow y rozdział jego 
książki „Lehrbuch der Geodäsie“).

*) Z ałożen ie  to  je s t  o  ty le  słuszne, o ile  p raw d o p o d o b n e  je s t 
p rzypuszczen ie , że p la n e ty  w  chw ili Ich pow staw an ia  p rzech o ­
dziły  przez  s ta n  ciek ły .

*’) N iek tó re  k o n f ig u ra c je  rów now agi m a ją  n a  p rz y k ła d  postać 
p łask iego , n ieskończen ie  w ie lk iego  k rążk a , a lbo  w yd łużonej znacz­
n ie  e lip so idy  o b ro tow ej w  ksz ta łc ie  ig ły . O czyw iście . w y p ad k i 
ta k ie  o d rzucam y  a p rio ri.

Teorią figur równowagi od trzech w ieków zajm owało 
się wielu w ybitnych m atem atyków  i fizyków św iata; dla 
frapującej ich um ysły teorii zastosowali oni podstawowe 
zasady fizyki, zaprzęgli szereg kunsztow ych m etod m ate­
m atycznych — nie łatw o więc jest opanować zagadnienie 
bez znajomości tych ostatnich. Na całej rozciągłości om a­
w ianej dziedziny opieram y się na podstaw owych zasadach 
teorii po tencjału  newtonowskiego i powierzchniowego 
oraz w szystkim  tym, co stanow i rozszerzenie tej teorii 
(pochodne potencjału, rozw inięcia jego w  szereg...). Rów­
nie żywo obchodzi nas zagadnienie przyciągania ciał elip­
soidalnych. P rzy  niektórych przedstaw ieniach i przerób­
kach operujem y funkcjam i harm onicznym i, w szczególno­
ści funkcjam i kulistym i.

Oczywiste, że zakres pojęć m atem atycznych, jakim i 
posługiwano się przy rozw iązyw aniu zagadnień figur 
równowagi stale się rozszerzał. W m iarę rozwoju sam ej 
teorii, rozw ijały się idee m atem atyczne i one najczęściej 
w arunkow ały  postęp p rac nad „Figuram i...“. W konsek­
w encji staw iano coraz dalsze w ym agania m atem atykom  
odnośnie recept i klucza do problem u. Nie jest w ięc dziw­
na owa galeria najpierw szych nazwisk, jakim i m atem a­
tyka uśw ietn iła dzieje tego niezw ykle atrakcyjnego te ­
matu.

Rozwój „Teorii figur rów now agi“ zapoczątkowany zo­
sta ł na przełom ie siedem nastego i osiemnastego w ieku 
rozw ażaniam i New tona i jego ucznia M aclaurina. Spo­
śród najnowszych prac z te j dziedziny czołowe m iejsca 
należy przypisać książkom  Subbotina i W avre’a. Istn ie je 
także w yczerpująca praca F. H opfnera „Physikalische 
Geodäsie“, L ipsk 1933.

A więc od akadem ickich rozważań w ielkich klasyków 
do szukania pow iązań z nowoczesną geodezją...

Rzućmy okiem na kolejne etapy rozwojowe „Teorii fi­
gur rów now agi“.

W roku 1686 kiedy Newton staw ia pytanie: jaką form ę 
przyjm ie jednorodna, nieściśliw a ciecz pod w pływem  siły 
odśrodkowej i wzajem nego przyciągania się cząsteczek, 
teoria figur równowagi wchodzi w  skład nauki o m echa­
nice nieba.

W sześćdziesiąt la t później S terling  w ykazuje, że figurą 
równowagi może być elipsoida obrotowa, przy czym po­
sługuje się on form ułam i przybliżonymi, zaw ierającym i 
w yrazy do drugiego rzędu mimośrodu.

W roku 1742 M aclaurin już na ścisłych podstaw ach 
opracow uje elipsoidy obrotowe, jako figury równowagi; 
stąd  nazyw am y je „elipsoidami M aclaurina“. M niej w ię­
cej w  tym  sam ym  czasie Simpson uzupełnił wywody Mac- 
leurina, a następnie opracował tablicę ilu stru jącą  nieza­
leżność między m im ośrodem  południka, a pew ną charak ­
terystyczną wielkością, będącą funkcją prędkości kątow ej: 

to2
---------, gdzie co prędkość kątow a cieczy, e gęstosc, f —
2n fp

sta ła  graw itacyjna. Późniejsze badania d ’A lem berta i La- 
place’a potw ierdziły rezu ltaty  osiągnięte przez M aclaurina 
i Simpsona.

Nieco później Lagrange oświadczył zbyt pochopnie, że 
figuram i równowagi mogą być tylko i tylko elipsoidy 
obrotowe. W przeciw ieństw ie do tego Jacobi w  r. 1834 do­
wiódł, że rów nie dobrze mogą być nim i elipsoidy trójosio- 
we. Elipsoidy tak ie nazyw am y odtąd „elipsoidam i Jaco- 
b i’ego“. Teorię elipsoid Jacobi’ego rozwinęli Liouville 
i Meyer, przyjm ując szybkość kątow ą co jako zadaną z gó­
ry. Zajm ow ali się nim i także Radau, T isserand, Darwin, 
K aibara (Japonia).

W ostatnim  ćwierćwieczu osiemnastego stulecia Lapla- 
ce zwrócił uwagę, że określenie zadania przy zadanej 
prędkości kątow ej obracającej się cieczy może mieć tylko 
charak te r pomocniczy. Stw ierdził on, że o wiele isto tn ie j­
szym zagadnieniem  jest wyznaczenie figury równowagi, 
uw arunkow anej szybkością kątową, jak ą  posiadały czą­
steczki na sam ym  początku. Udowodnił, że dla dowolnych 
okoliczności początkowych ruchu cieczy istn ieje tylko jed­
na figura równowagi, m ająca postać elipsoidy obrotowej. 
N atom iast uczony rosyjski Czebyszew w  roku 1882 pisał: 
„...przy niektórych w artościach prędkości kątow ej form y 
eliptyczne p rzestają  być już figuram i równowagi obraca­
jącej się cieczy...“. Zagadnienie poruszone przez Czeby- 
szewa rozw inął w  dw a la ta  później jego rodak Liapunow.

Co więcej, w  końcu dziew iętnastego w ieku rosjanka, 
m atem atyczka Zofia K ow alewska poczęła się zajmować 
pierścieniam i jako figuram i równowagi, zaś anglicy Thom -
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son i Tait opracowali k ilka innych konfiguracji mogących 
stanow ić rozw iązanie problem u.

W reszcie w ielki m atem atyk  francuski H enri Poincaré 
przeanalizow ał w yniki badań  swoich poprzedników, od­
kry ł szereg nowych form, jak  gruszkowe, bryłko we — oraz 
w yprow adził kap ita lną  teorię stabilności dla różnorodnych 
figur równowagi. Teoria ta  m iała charak te r ogólny i po­
zw alała uporządkować wszelkie możliwe rozw iązania na 
w ypadki równowagi stałej, bądź nie stałej w  zależności

co2
zm ieniającej się wielkości argum entu  —— . Nieco póź-

¿71 fp
niej D arw in (1905) rozpatryw ał eliptyczne i gruszkowe fi­
gury równowagi, zaś nad form ą gruszkową w yw iązała się 
dyskusja, w  której obok w ym ienionych wziął także udział 
zm arły niedaw no angielski uczony Jeans.

Można by cytować więcej nazwisk, można by dokonać 
pobieżnego przeglądu litera tu ry , ale przegląd tak i nie 
w yczerpałby dorobku m yśli ludzkiej na tym  odcinku; 
w prow adziłby raczej zamęt. Dość powiedzieć na przykład, 
że istn ieją  tomowe prace o teorii p ierścieni S atu rna; są 
to prace Poincare’go, Lorda Kelw ina, Z. Kowalewskiej, 
Taita...

W polskiej litera tu rze  naukow ej „Teorią figur równo­
w agi“, jako zagadnieniem  w yodrębnionym  zajm owano się 
mało. Jeśli chodzi o podręczniki, to np. w  „Astronom ii Teo­
retycznej“ Rudzkiego, (Kraków  1914), zajm uje ona jeden 
dw udziesty czw arty rozdział, zaś prof. K am ieński w  pod­
ręczniku „A stronom ia Ogólna“ poświęca tem u zagadnie­
niu zaledwie k ilka stron (tom I, § 3).

Powróćm y jednakże do przytoczonych w  niniejszym  
artyku le książek. Co nam  przynosi ich treść?

Omówmy je kolejno, począwszy od wcześniejszej. Wa- 
vre: „Figures planétaires et géodésie“.

Fundam entalne praw o New tona jest niew ątpliw ie b a r ­
dzo trafnym  przybliżeniem  rozw iązania p raw a ruchu  ciał 
niebieskich. Każda cząsteczka podlega działaniu innej czą­
steczki, zaś to ich oddziaływ anie zależne jest od rozkładu 
mas. Ale główna trudność wywodzi się stąd, że rozkład 
m as jest nie znany. P raca  W avre’a zaw iera w yniki osobi­
stych badań  au to ra  w  tej dziedzinie. M etoda jego zw ana 
„procédé uniform e“ (sposób jednoznaczny) w  nowocze­
snym  ujęciu m atem atycznym  pozwala uporządkować i do­
prowadzić do perfekcji klasyczne rezu lta ty  poprzedników.

K siążka posiada dw anaście rozdziałów. Trzy pierwsze 
przynoszą szereg niezbędnych form uł m atem atycznych, 
przytaczają podstaw owe zasady hydrodynam iki, prezen­
tu ją  klasyczne rezu lta ty  poprzedników  w  kluczowym za­
gadnieniu rozkładu m as i uw arstw ienia. W rozdziale 
czw artym  W avre dem onstru je m etodę „procédé uniform e“, 
k tórej ty tu ł do zasługi polega na uporaniu  się z trudno-
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ściam i rozwinięcia elem entarnego potencjonału — (odwrot-

r
ność odległości dwóch punktów ) w  szereg w edług potęg 
stosunku prom ieni łączących oba punk ty  z początkiem  
układu. A utor doprowadza tak ie rozwinięcie do jedno­
znacznej, zbieżnej postaci. Zagadnienie to przysporzyło 
wiele tru d u  uczonym, poprzedzającym  W avre’a. P rzy  po­
mocy m etody „uniform e“ autor zdołał w yjaśnić niektóre 
w ątpliw e rozdziały teorii.

Rozdział p iąty  om awia zasadę kolejnych przybliżeń. 
Pierw szym  przybliżeniem  nazwiem y rachunek, w  którym  
uwzględnim y kw adrat prędkości kątow ej oj2. D rugim  przy­
bliżeniem  nazwiem y postępowanie, w którym  uwzględnia­
my w yrazy zaw ierające drugą oraz czw artą potęgę p ręd ­
kości kątow ej, odrzucając wyższe. Wielcy klasycy w roz­
w iązaniach swoich opuszczali w yrazy wyższego rzędu, niż 
kw adra t prędkości kątow ej co2. D la powolnych obrotów 
Słońca jest to może słuszne, lecz dla w ypadku Ziemi za­
chodzi potrzeba uw zględnienia także w yrazów  rzędu: ro4.

M etoda W avre’a robi k rok naprzód w  tej dziedzinie: 
rozdział szósty podaje szereg rozw iązań już w  drugim  
przybliżeniu.

Rozdział pod ty tu łem : „Geodezja a p recesja“ (siódmy) 
staw ia zagadnienia pow iązania wyników  pom iarów  tr ia n ­
gulacyjnych i graw im etrycznych z danym i precesyjnym i 
w  celu w yznaczenia tą  drogą spłaszczenia Ziemi. I tu ta j 
m etoda W avre’a usuw a szereg niedokładności.

Rozdziały pozostałe podają zastosow ania różne i w cho-. 
dzą w  zakres czystej m echaniki niebieskiej.

R easum ując powyższe uwagi odnośnie pracy  W avre'a, 
podkreślm y główną zasługę autora, nie-geodety, k tóry  ja ­
ko jeden z pierw szych znalazł praktyczne powiązanie po­

między teoretycznym i rozw ażaniam i po pi zeuza j ąi..y <_n—50- 
klasyków, a nowoczesną geodezją. Tym  niem niej „Teoria 
figur rów now agi“ w  p ar excellence m atem atycznym  u ję­
ciu W avre’a jest dla geodety, posiadającego przeciętny 
w idnokrąg naukow y, teorią niecodzienną, nie dającą się 
opanować jednym  tchem.

T rak tu jąca  ściśle o tym  sam ym  zagadnieniu p raca Sub- 
bo tina m a charak ter nieco odmienny. Tytuł: „Kurs nie- 
biesnoj miechaniki“, tom  trzeci*), pozornie nie zapow iada 
zagadnień pokrew nych geodezji. W rzeczywistości książka 
współczesnego uczonego radzieckiego, którego przed dwo­
m a la ty  gościliśmy n a  zjeździe astronom ów  we W rocławiu, 
stanow i przystępny i w yczerpujący podręcznik, obejm u­
jący teorię figur równow agi ciał niebieskich ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  Ziemi i znaczenia tej teorii dla geo­
dezji.

Również i ta  p raca  w ym aga biegłej znajomości m echa­
niki i analizy, jednak  w  przeciw ieństw ie do W avre’a, au ­
tor nie operuje od pierw szych k artek  ru tyn iarsk im  języ­
kiem  m atem atycznym , dostępnym  wyłącznie dla czytelni­
ków obytych już z „Teorią figur...“ i będących za pan  b ra t 
z wszelkim i arkanam i analizy m atem atycznej. Subbotin 
przygotow uje stopniowo i gruntow nie, a następnie daje 
w yczerpujący w ykład teorii.

K siążka składa się z dwóch części. Część pierw sza — 
w prow adzająca — przynosi podstaw owe pojęcia teorii po­
tencjonału, zasady przyciągania elipsoidalnych ciał, poję­
cia funkcji harm onicznych. Część druga pt.: „Teoria figur 
ciał niebieskich“ om awia ogólne własności figur równo­
wagi m asy ciekłej, figury  równow agi jednorodnej, n ie ­
ściśliwej cieczy, figury równow agi zniekształcone przycią­
ganiem  ciała zewnętrznego. O statni ósmy rozdział pt.: 
„Podstaw y m echanicznej teorii figur p lanetarnych“ jest 
w  całości poświęcony figurze Ziemi, je j w ew nętrznej b u ­
dowie, gęstości, spłaszczeniu...

Dzięki swojej tem atyce i ujęciu trzeci tom  „M echaniki 
niebieskiej“ zasługuje n a  praw o obyw atelstw a w  biblio­
tece każdego geodety, k tóry  zajm uje się geodezją wyższą, 
tym  bardziej, że książka ta  od k ilku  la t jest udostępnio­
na polskiem u czytelnikowi.

Tyle o pracach  W avre’a i Subbotina.
Możemy sobie tedy wyrobić pojęcie o Ziemi, z jednej 

strony jako figurze równowagi, tj. o figurze, k tó ra  speł­
nia w arunk i charakteryzujące stan  równowagi względnej 
i, k tó ra  stanow i bliskie przybliżenie jednej spośród otrzy­
m anych drogą analizy konfiguracji — z drugiej strony 
o tej Ziemi, po k tórej stąpam y, i na k tórej dokonujem y 
różnorodnych pom iarów, niezbędnych dla naszych celów 
gospodarczych.

Newton, ten  sam, k tóry  dał początek teorii figur rów ­
nowagi oraz jego naśladowcy, pod figurą Ziemi rozum ieli 
elipsoidę obrotową. Zadanie polegało na wyznaczeniu p a­
ram etrów  te j elipsoidy — prom ienia równikowego i spłasz­
czenia — dla k tórych  odchylenia byłyby najm niejsze. Za­
danie to po dziś dzień jest podstaw owym  zadaniem  geode­
zji wyższej, zaś elipsoida obrotowa, jako dość bliskie przy­
bliżenie pow ierzchni ziemskiej, pow ierzchnią odniesienia.

Gauss natom iast, jako m atem atyczną pow ierzchnię Zie­
mi przy ją ł średni poziom mórz; pow ierzchnia tak a  zosta­
ła  nazw ana przez L istinga (1873) geoidą. Znalezienie 
kształtu  geoidy polega na w yznaczeniu przewyższeń punk ­
tów geoidy względem odpowiednich punktów  elipsoidy 
odniesienia. Przew yższenia te nie pow inny przekraczać 
rzędu stu  kilkudziesięciu metrów.

Elipsoida obrotowa daje przybliżenie figury ziemskiej 
w postaci dosyć prostej, zaś geoida — praw dziw a figura 
Ziemi — jest figurą bardzo złożoną, k tó rą  m ożna przedsta­
wić jedynie przy pomocy form uł empirycznych. Ostatecz­
ne zadanie polegałoby na odnalezieniu tak ich  analitycz­
nych powierzchni, k tóre będąc dostatecznie prostym i 
przedstaw iałyby figurę Ziemi dokładniej, niż elipsoida 
obrotow a (może jest n ią  powiedzmy jakaś elipsoida tró j-  
osiowa...).

Ziemia jest więc ciałem, k tóre podlega teoriom  m ate­
matycznym , zaś geodezja wyższa m a za zadanie uzgodnić 
zaobserwowane fak ty  z elem entam i przewidzianym i przez 
rachunek.

O geodezji w ogólności można powiedzieć, że jest tak  
stara, jak  dawno ludzie poczęli rozgraniczać swoje ziem ­

*) I. II , k tó re  są ju ż  w y cze rp an e , w chodzą w  z ak res  n ie  m a­
ją c y  zw iązku  z geodezją  w yższą.
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skie włości, budować osiedla, drogi... wyższą geodezją już 
E ratostenes się zajmował.

Ale dopiero silny rozwój fizyki i m atem atyki w  w ie­
kach oświecenia i późniejszych dał geodezji trw ałe  pod­
staw y rozwoju. W spółczesna geodezja wyższa jest nauką 
a trakcy jną i żywotną. O je j żywotności świadczy fak t 
przysw ajania sobie różnorodnych, nowoczesnych metod 
pom iarowo-doświadczalnych, fak t pogłębiania związków 
z naukam i pokrew nym i i tw orzenia nowych, wspólnie w y­
pracow anych w yników ; świadczy o tym  wreszcie fak t za­
przęgnięcia na sw oją służbę szeregu w ybitnych mózgów 
naszej epoki.

Niniejszy artyku ł nie przeprow adza dowodów, nie p rzy­
tacza zawiłych wzorów — problem  zastosow ania „Teorii 
figur rów now agi“ w  geodezji jest jeszcze problem em  
otw artym . A utor pragnął w  jak  najprzystępniejszej fo r­
m ie zreferow ać zagadnienie, k tóre dzięki swej tem atyce 
dosyć odbiega od dotychczasowych metod geodezyjnych.

Ale „Teoria figur...“ i geodezja wyższa m ają cel wspólny, 
więc rezu lta ty  w inny się uzupełniać. I dlatego w  in teg ral­
nym  potrak tow aniu  geodezji, jako nauk i ścisłej, uw zględ­
niać te dane, jakim i dysponuje „Teoria figur rów now agi“. 
Takie chociażby fragm entaryczne porów nania, obok od­
niesionych korzyści, będą m iały dużo atrakcyjnego polotu. 
P lane ta  nasza, k tó rą  przez dziesiątki lat, żm udną pracą 
oplataliśm y siatkam i triangu lac ji i niw elacji, w  ujęciu 
om awianej teorii sta je się żywym, działającym  na nasze 
zm ysły modelem.

Że korzyści te  zostały docenione przez polską naukę, 
świadczy fak t w prow adzenia przez docenta Cz. Kam elę 
„Teorii figur rów now agi“ do zakresu w ykładów  geodezji 
dynam icznej na W ydziale Geodezyjnym  Politechniki W ar­
szawskiej.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y  

Wyniki konkursu na nanośnik fachimetryczny
Mgr inż. H enryk S trusiński 

sekretarz konkursu

Ogłoszony przez D epartam ent Techniki Centralnego 
Urzędu Geodezji i K artografii konkurs na p ro jek t nanoś- 
n ika tachim etrycznego został rozstrzygnięty.

Na konkurs zgłoszonych zostało 26 prac. W ram ach 
konkursu  rozpatrzono 21 prac, jeden p ro jek t — opis p a ­
tentow y z uwidocznionym  nazw iskiem  au to ra  rozpatrzo­
no poza konkursem . Nie były rozpatryw ane cztery p ro ­
jekty, a m ianowicie: 1) — oznaczony godłem „W arstw ica“ 
(wysłany po term inie podanym  w  ogłoszeniu o konkursie), 
2) — pro jek t z Katowickiego Okręgowego P rzedsiębior­
stw a Mierniczego, nadesłany hez uzyskania zgody au tora 
w m yśl p. 7 w arunków  konkursu, 3 i 4 — oznaczone go­
dłam i „B 2“ i „R 19“ -— w ycofane na prośbę autorów.

Opracowanie techniczne projektów  zezwoliło na roz­
patrzen ie wszystkich nadesłanych prac.

Spośród nadesłanych projektów  można wydzielić n a ­
stępujące grupy:

I. Pełne koła:
a) z podziałam i kątow ym i lewo i praw oskrętnym i 

z tw orzyw  różnych, oznaczone godłami „Sław “, 
„Te-2“, „P róba“, „M ewa“, „Jedność N arodow a“, 
„Lim bus“, „Śnieg“, „W ieś“, „R eduktor“, „Celu­
loid“, „G ryf“.

b) koło z podziałem  kątow ym  wzniesionym  o 15 cm 
powyżej płaszczyzny rysunku  — godło „U niw er­
salny“,

c) „U niw ersalny przyrząd kartograficzny“ (do n a ­
noszenia tach im etrii oraz redukcji obserwacji) — 
godło „Z 57“.

d) sia tka koncentrycznych kół i pęk średnic na ko- 
datrasie  — godło „Fel“.

II. Półkola:
a) z podziałką kątow ą lew oskrętną i podziałką li­

niow ą wzdłuż średnicy — godło „NT 001/52“.
b) z nieruchom ą podziałką kątow ą i podziałką li­

niow ą obracającą się dokoła bieguna — godło 
„TB. I I “.

III. Nanośniki z ro lką do pom iaru k ą ta  (i urządzeniem  
odczytowym jak  w  planim etrze) oznaczone godła­
mi „T.B.I.“, „Polar“, „P lan im etr“.

IV. Rzutujące na płaszczyznę rysunku  obrazy nanoś- 
ników — oznaczone godłam i „P ro jek t“, „P ik“.

Z wyżej podanego zestaw ienia w ynika, że typ  nanoś- 
n ika podany w  grupie la  został opracowany w  najw ięk­
szej ilości projektów . Sąd konkursow y uznał p ro jek ty  
wyżej wym ienionej grupy za najlepiej odpow iadające w a­
runkom  sform ułow anym  w ogłoszeniu o konkursie. P ro ­
jek ty  te j grupy uznano za najpraktyczniejsze w  użyciu.

Zgodnie z kolejnością lokat ustaloną przez sąd konkurso­
w y otrzym ali nagrody: *)
pierw szą — zł. 800 — inż. D ejneka Bazyli z Rzeszowa, 

au to r p ro jek tu  oznaczonego godłem „W ieś“, 
d rugą — zł. 600 — inż. Zapaśnik Zygm unt z Łodzi, autor 

p ro jek tu  oznaczonego godłem „Lim bus“, 
trzecią — zł. 270 — inż. G abryelski Rom an z Łodzi, autor 

p ro jek tu  oznaczonego godłem „Śnieg“.
Model p ro jek tu  odznaczonego pierw szą nagrodą (rys. 1)

Rys. i.

odtw arza ściśle zam ierzenia projektodaw cy odnośnie spo­
sobu umieszczenia koła z podziałem  kątow ym  (obrót wo­
kół bieguna (1) umieszczonego ponad płaszczyzną koła 
obracanego na podpórkach (2), sposobu umieszczenia i kon­
strukcji podziałki liniowej. N anośnik przeznaczony do 
produkcji posiadałby koło o w iększym  prom ieniu (r >  17 
cm) z naniesionym i dw iem a lew oskrętnym i podziałkam i 
kątowym i: zew nętrzną (jak na fotografii) stopniową (czar­
ną) i w ew nętrzną ■— gradusow ą (czerwoną).

*) K w oty  n a g ró d  zosta ły  pow iększone w  s to su n k u  do ich w y- 
sokości p o d an y ch  w  og łoszeniu  o  k o n k u rs ie , w  zw iązku  z p rz y ­
zn an iem  dodatkow ego  fu n d u szu  przez  Z arząd  G łów ny Zw. Zaw. 
P.  ̂ R. P .



Model odznaczony drugą nagrodą (rys. 2 — godło 
„Lim bus“) został opracowany w  dwóch alternatyw ach. 
Koło w ew nętrzne w alternatyw ie późniejszej (drugiej po­
danej tylko w  form ie rysunku) posiada wycięcia wzdłuż 
linii równoległych do okresu i podziałek liniowych.

r .

, ; - ■ ■ ■ i :

Rys. 2.

P ro jek t odznaczony trzecią nagrodą (godło „Śnieg“) 
stanow i podobnie jak  odznaczony nagrodą pierw szą — 
pełne koło z podziałkam i kątow ym i lew oskrętnym i na 
m ateria le  przezroczystym. Koło jest obracane przy pomo­
cy uchw ytu opartego na łożysku igły, w bijanym  w  punk t 
oznaczający stanowisko tachim etryczne.

P rzy kartow an iu  p ik iet tachim etrycznych nanośnikam i 
odznaczonymi nagrodam i pierw szą i trzecią — kierunek 
orientacji (odpowiadający lunecie skierow anej w  poprzed­
ni punk t osnowy tachim etrycznej przy zerowym  odczycie 
na limbusie) — kreśli się na planie tylko w  części prom ie­
n ia nanośnika, odpow iadającej w łaściw em u podziałowi 
kątow em u (stopniowem u lub gradusowem u). Podziałka li­
niow a nanośnika zostaje skierow ana w  punk t kartow any, 
jeżeli na w ykreślony kierunek  zerowy nastaw i się odczyt 
podziałki kątow ej nanośnika, odpow iadający odczytowi 
zanotow anem u w  dzienniku polowym.

N anośnik odznaczony nagrodą drugą posiada n ie ru ­
chom ą w  czasie kartow ania, zorientow aną (linia 0°—-180° 
— w k ie runku  zerowym) podziałkę kątow ą praw oskrętną.

Nagrodzone p ro jek ty  są proste i szybkie w  użyciu. Mo­
żliwa do osiągnięcia przy ich pomocy dokładność nanosze­
nia p ik ie t tachim etrycznych jest w ystarczająca. Sąd kon­
kursow y sform ułow ał w  stosunku do w yróżnionych p rac 
szereg uzupełnień technicznych.

Z nie nagrodzonych projektów*) grupy la , najw iększe 
zainteresow anie wzbudziły pro jek ty : „R eduktor“ i „TE-2“.

W „R eduktorze“ został rozw iązany bardzo pomysłowy 
w arunek  dostosowania nanośnika do różnych podziałów

*) A u to rzy  p ro je k tó w  n ie  nag ro d zo n y ch  m ogą 
ich zw ro t do D ep a rta m e n tu  T ech n ik i CUGiK.

zw rócić się

kątowych; zastrzeżenie, jakie wzbudził ten nanóśmK 
konieczność zw racania uw agi kartu jącego na czw artako- 
wy układ  podziału koła.

P ro jek t „TE-2“ — precyzją dostosowany jest do nano­
szenia punktów  sytuacyjnych, pom ierzonych m etodą bie­
gunową z zastosowaniem  dalm ierzy precyzyjnych — kon­
strukcja  tru d n a  do wykonania.

P ro jek t grupy Ib — oznaczony godłem „U niw ersalny“ 
— pow oduje konieczność rozpraszania uw agi n a  dwie 
płaszczyzny leżące w  różnych poziomach, przesuw anie po­
działki liniowej po pow ierzchni p ierw orysu powoduje jego 
niszczenie. P ro jek t składa się z około 30 detali, co kom pli­
kuje konstrukcję.

P ro jek t grupy Ic — oznaczony godłem „Z 57“ jest 
przyrządem  w ym agającym  wysokiej precyzji w ykonania 
urządzenia, przystosowanego do redukcji obserwacji. Sąd 
konkursow y zajął stanow isko niecelowości łączenia n a ­
nośnika tachim etrycznego z tego rodzaju  urządzeniem . 
W w yniku — praca nie byłaby ekonomiczna.

P ro jek t grupy Id — „Fel“ przy pozornie szybkiej p ra ­
cy nie rozw iązuje w  sposób zadow alający kw estii opisy­
w ania. Dokładność pracy  jest oparta  na szacowaniu, uży­
w anie nanośnika pow oduje konieczność stałego patrzen ia 
na gęstą siatkę, co pow oduje zastrzeżenie odnośnie higie­
ny pracy.

P ro jek t grupy I la  — godło „NT 001/52“. Trzy punkty  
podparcia przy w ielokrotnych obrotach wytłoczyłyby w 
pierw orysie łuki. K onstrukcja zbyt skom plikowana.

P ro jek t grupy Ilb  — godło „T.B. I I“ — zastosowanie 
p ro jek tu  w ym aga dw ukrotnego ustaw iania i orientow ania 
półkola z podziałką kątową. A utor nie podał sposobu po­
łączenia podziałki liniowej z kątową. P ro jek t został ogło­
szony w  form ie niewykończonej.

P ro jek ty  grupy III. P raca  nanośnikam i tej grupy w y­
m aga zachow ania w yjątkow o dużej ostrożności — by 
w  toku nanoszenia większej ilości punktów  przy jednym  
stanow isku tachim etrycznym  zachować pożądaną dokład­
ność. W arunek możliwości pracy  w  narożnikach sekcji nie 
jest zachowany. Za najlepszy w  tej grupie uznano p ro jek t 
oznaczony godłem „P lan im etr“, którego sens polega na 
w ykorzystaniu istniejących p lanim etrów  w  charakterze 
nanośników  tachim etrycznych.

P ro jek ty  grupy IV: 1) — oznaczony godłem „P ro jek t“ 
powoduje konieczność kartow ania w  ciemni, konstrukcja 
zbyt skom plikow ana w  stosunku do celu, jakiem u m a 
służyć. Dokładność oparta  na szacowaniu. 2) — oznaczony 
godłem „P ik“ — nie znajduje zastosow ania przy  nanosze­
n iu  w yników  tach im etrii na pierw orys nieprzezroczysty 
(planszę).

Tem at omawianego konkursu m iał na celu wyróżnienie 
takiego p ro jek tu  nanośnika tachim etrycznego, k tóry  po 
opracow aniu niezbędnej dokum entacji (z uwzględnieniem  
ew entualnych dodatkowych postulatów) mógłby być szyb­
ko zrealizow any i dał możność w yelim inow ania z pracy 
dużej ilości nanośników, dających w  zastosowaniu w yniki 
niezadowalaj ące.

Realizację nagrodzonych projektów  poprzedzi jeszcze 
zebranie dodatkowych opinii oraz sporządzenie z ich 
uw zględnieniem  dokum entacji — jednak  już obecnie moż­
na stwierdzić, że ogłoszony konkurs, stanow iący przykład 
k ierow ania tem atyką racjonalizatorów  —• dał obfity m ate­
ria ł do w yboru właściwego narzędzia do kartow an ia w y­
ników tachim etrii. Rozpowszechnienie właściwego nanoś­
n ika w płynie na podwyższenie jakości pierworysów, k tóra 
jest jednym  z niezbędnych elem entów  rozszerzenia możli­
wości zastosow ania fotom echanicznych sposobów do w y­
konyw ania przeźroczy — tj. do w prow adzenia m ałej m e­
chanizacji w  zakresie p rac kreślarskich.

Plan — to prawo niezłomne Państwa budującego socjalizm. Wykonanie zadań 
planowych —to najwyższy obowiązek każdego robotnika, technika, inżyniera, kierownika. 
Obowiązek ten musi utrwalić sią w świadomości każdego z nas jako prawo, którego 
nie wolno łamać.

Bolesław Bierut
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iiczanie wspotrzęanyt 
2 prostych na podwójnym arytmometrze

Mgr inż. W acław Kłopociński

Dane: 
współrzędne punktów :

Yx X i 
Y2 X 3 
Y3 X :i 

■ Y4 X4 
punk tu  
Y0 X„

kolejność obliczeń:
1. obliczamy współczynniki kierunkow e obu prostych

t g ( l - 2 ) '  t g (3 - 4 )
2. na lewym  arytm om etrze nastaw iam y rów nanie prostej 

(3—4) Y =  Y3 +  tg  (3_ 4) • (X4- X 3)
i obliczamy na niej w spółrzędną Y punk tu  3'
Y3, =  Y3+ tg 3_ 4 • (X3, - X 3) =  Y3+ tg (3_ 4) • ( X - X 3) 
co w ykonuje się następująco: na liczniku wyników  n a ­
staw iam y w artość 3', w artość tę  mnożymy przez (Xi— 
X4) z uwzględnieniem  odpowiednich znaków;

3. nie kasując w yniku i rów nania prostej na lewym  a ry t­
mometrze, nastaw iam y na praw ym  arytm om etrze rów ­
nanie prostej (1—2),

Y =  Yi +  tg(i—2)
4. następu ją  wspólne dla obu arytm om etrów  obroty, aż 

do m om entu zrów nania się w artości Y na licznikach 
w yników  obu arytm om etrów . Je st to w spółrzędna Yo 
p unk tu  przecięcia — w spólna dla obu rów nań;

5. odczytujem y z licznika obrotów  praw ego ary tm om etru  
AX =  X0 — Xi, jako ilość w spólną dla obu arytm o­
m etrów;

• (X2- X . )

obliczamy Xo =  X 4 +  AX, 
dokonujem y kontroli, obliczając

X4 -  X0 = X0 -  X3

Przykład

Y« — Y, 
Y„ -  Y3

Hr
** ry>. Nr.p. Y X

a \
2 38.75 31.71 \  2
1 20.12 A0.02

4 61.87 9 A. A

3 95.30 30.18 03 „

2 1 * 76.65 '  41.69 tu b - i )  -  * 1.88654 J

A 3 - 3 3A3 t 63.96 tyd -A )  “  - 0,52267

y.; | 74.96 . */ - x 3 = * 9.64

A X • A* * Á, 29 .07 W&pótrzfx/nt. punktu przecięci Ot

*0 69.09 - 6909'

O ' 3 -20.3 A t 38.9/ b*SJ
A - O - 13.09 * 25.05

oA<

X4 - X# -T Yt -Yj(X.->,>■(*-YJ t  25.0A 3

VII WALNY ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU MIERNICZYCH R. P.

odbądzie się w  dniach 27, 28 i 29 marca 1953 roku w  W arszawie w  Domu Technika, Czackiego 3/5.
Około 200 delegatów reprezentować będzie 4000 geodetów polskich, zrzeszonych w  18 oddzia­

łach terenowych oraz 76 kołach zakładowych ZMRP.
Delegaci obradować będą nad takim i zagadnieniami, jak:
przyśpieszenie wykonania term inów zadań geodezji i kartografii polskiej w  ramach planów  
narodowych,
szerokiego upowszechnienia przodujących metod pracy, pom ysłów racjonalizatorskich i w yna­
lazczych,
w ytyczenia podstawowych kierunków postępu technicznego i organizacyjnego, 
masowego szkolenia i doskonalenia kadr technicznych,
spraw piśm iennictwa i w ydaw nictw  geodezyjnych oraz sposobu ich upowszechnienia.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I T E R E N U

WSPÓł.PRACA CUGiK Z ZMRP

Rezol.ucja II K ongresu Inżynierów  i Techników Pol­
skich postawiła, między innymi, przed inżynieram i i tech­
nikam i zadanie zorganizow ania i zaktyw izow ania zak ła­
dowych kół stowarzyszeń inżynieryjno-technicznych, po­
głębienia. i rozwinięcia w spółpracy organizacji NOT ze 
związkam i zawodowymi, szczególnie kół NOT z radam i 
zakładowym i, ścisłego pow iązania program u ich pracy 
z p lanem  postępu technicznego zakładów.

Zagadnienie to poruszył również w  swojej wypowiedzi 
na K ongresie kol. dr inż. H. Leśniok — wiceprezes Cen­
tralnego Urzędu Geodezji i K artografii, precyzując punkty,

w  których  w spółpraca stowarzyszeń technicznych z re ­
sortam i ma szczególnie doniosłe znaczenie: p raca społecz­
no-wychowawcza, szkoleniowa, zacieśnienie więzi pom ię­
dzy inteligencją techniczną i k lasą robotniczą, rozw ijanie 
ruchu  współzaw odnictw a i racjonalizatorstw a oraz czu­
w anie nad praw idłow ym  w ykonaniem  planów  produkcyj­
nych.

S praw a pogłębienia w spółpracy stow arzyszeń technicz­
nych z resortam i i związkam i zawodowymi jest bardzo 
isto tna w okresie m obilizacji sił do w ykonania planu, w y­
m aga ona spraw nej realizacji i w łaściwej oceny, tak  ze
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i związków zawodowych.
Stow arzyszenie branżow e NOT—ZMRP ma na celu, 

w  myśl sta tu tu , działalność w  zakresie: w spółdziałania 
w  przygotow aniu i realizacji resortow ych planów  tech­
niczno-gospodarczych, inicjow ania i opieki nad pracam i, 
związanym i z postępem  technicznym , podnoszenia kw ali­
fikacji zawodowych swych członków, popularyzacji w ie­
dzy technicznej w  społeczeństwie. W spółpraca stow arzy­
szenia branżowego NOT ze związkam i zawodowymi w e­
dług s ta tu tu  m a polegać przede w szystkim  na rozw ijaniu 
ruchu  współzaw odnictw a oraz szkoleniu kadr.

W celu aktyw izacji spraw y w spółpracy reso rtu  z ZMRP 
CUGiK zorganizował w  dniu  1. XII. 1952 r. konferencję 
roboczą z przedstaw icielam i ZMRP, n a  k tórej ustalono 
wspólnie zasady współpracy. Zaplanow ana akcja będzie 
w  zasadzie realizow ana w  trzech etapach: 1. Inicjow anie 
tem atyki zagadnień geodezyjnych, w ym agających opraco­
w ania, w  m iarę narasta jących  problem ów. 2. W zajem na 
konsu ltacja  w  zagadnieniach geodezyjnych technicznych 
i organizacyjnych. 3. W zajem na pomoc przy realizacji 
i opracow aniu zagadnień.

ZMRP — przez organizow anie zebrań, konferencji n au ­
kow o-technicznych, zjazdów, bibliotek, w ystaw  i pokazów 
technicznych oraz organizow anie akcji szkoleniowych i od­
czytowych, przy  pełnym  w spółdziałaniu resortu, przyczyni 
się do podniesienia poziomu p rac geodezyjnych. Współ-
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niow aniu planów  produkcyjnych, w ydaw nictw  i czaso­
pism  technicznych program ów  szkolnictw a technicznego 
oraz standartów  norm  i przepisów  technicznych, zapewni 
w szechstronne i najbardziej zbliżone do istotnych potrzeb 
gospodarczych opracowanie zagadnień.

Chodzi bowiem o to, by koła ZMRP reprezentu jące sze­
rokie rzesze pracow ników  geodezyjnych, zatrudnionych 
w  różnych resortach, a  tym  sam ym  m ające ściślejszy z n i­
mi kontakt, znające bliżej potrzeby organizacyjne zawo­
du, możliwości twórcze swych członków w  zakresie pod­
noszenia poziomu, w ydajności pracy, ekonom iki p roduk­
cji, potrzeb w  zakresie podnoszenia poziomu szkolenia za­
wodowego, aw ansu społecznego i innych żywotnych za­
gadnień zawodu, w niosły do pracy reso rtu  twórczy wkład.

W ażnym m om entem  w  tej w spółpracy jest łączność, 
jak a  zostanie naw iązana pomiędzy terenow ą służbą geode­
zyjną, a terenow ym i kołam i ZMRP. Tą drogą cenne po­
m ysły uspraw niające pracę, a także i potrzeby organiza­
cyjne zawodu w  terenie, dojdą najprędzej do właściwych 
kom órek reso rtu  i zostaną w prow adzone w  m iarę możli­
wości jak  najspraw niej w  życie.

W ten sposób rozum iana współpraca, zrealizow ana 
szybko i spraw nie, w spółpraca, oparta  na w spólnym  celu, 
dopomoże do rozw oju w łaściwej organizacji pracy  w  za­
wodzie geodezyjnym  i w niesie w iele do podniesienia po­
ziomu produkcji w  naszych zakładach pracy.

K . R .

Z DZIAŁALNOŚCI KOŁA ZMRP PRZY CUGiK

Koło ZMRP przy CUGiK w  stosunkowo niedługim  
okresie swego istn ienia przejaw iło już godną uw agi dzia­
łalność. Zarząd koła, doceniając zadania, jak ie zostały n a ­
kreślone kołom w  statucie stow arzyszeń branżow ych NOT, 
dokooptował aktyw  związkowy złożony z 4 osób, którym  
powierzono opiekę nad przydzielonym i im grupam i ko­
legów. W ten  sposób uzyskano łączność pomiędzy kole­
gami.

W pierw szym  etapie p rac koła przeprowadzono szkole­
nie ideologiczne, krótkofalow e, zw iązane z w yboram i. 
Szkolenie to odbywało się drogą sem inariów  prowadzonych 
kolejno przez członków koła. P rzed sem inarium  uczestni­
cy mieli się zapoznać z przygotow anym i przez organizato­
rów  szkolenia tezami, w  ujęciu problem owym . Na sem ina­
rium  przeprow adzano dyskusję, w  k tó rej zabierali głos 
koledzy, uzupełniając w zajem nie swoje wiadomości. W ten 
sposób przerobiono m ateria ł dotyczący K onstytucji P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, ordynacji wyborczej, 
F ron tu  Narodowego.

Zaplanow ano w  dalszym  ciągu szkolenie długofalowe 
w ram ach  kursów  W szechnicy Radiowej.

Z okazji II K ongresu Inżynierów  i Techników Polskich 
członkowie kolą podjęli zobowiązania.

Na ostatn im  w  r. 1952 zebraniu  członków koła ZMRP 
zostały wygłoszone refera ty  kol. M ichalskiego — „O prze­
niesieniu uchw ał Kongresu na te ren  działalności koła“, 
St. K ryńskiego — „O k ierunkach  pracy w  kołach zak ła­
dowych ZM RP“.

R eferat kol. St. Kryńskiego, z uwagi na żyw otną te ­
m atykę i tra fne  ujęcie spraw  bardzo istotnych dla nasze­
go zawodu, zostanie zamieszczony w  najbliższym  num erze 
P rzeglądu Geodezyjnego.

Koła zakładowe m ają  poważne zadanie scem entow ania 
naszego zawodu, w iązania spraw  zakładu pracy  ze sp ra­
w am i organizacji zawodowej.

P race koła w  zakresie w spółdziałania w  przygotow aniu 
i realizacji planów  zakładu, czuwania nad postępem  tech­
nicznym, pomocy w  zakresie szkolenia, w spółpracy w  ak ­
cji wydawniczej, popularyzacji w spółzawodnictwa, racjo ­
nalizacji i wiedzy technicznej — stanow ią program  dzia­
łan ia  na najbliższy okres.

Koła zakładowe ZMRP, zdaniem  naszym, pow inny mieć 
jako główne zadanie — przenoszenie spraw  zakładu, jego 
trudności i osiągnięć w  w alce o w ykonaie p lanu  na teren  
stowarzyszenia.

Koło ZMRP przy CUGiK, ze względu n a  swoje pow ią­
zanie z resortem  geodezji, m a tym  poważniejsze zadanie. 
Działalność jego musi być bardziej w szechstronna od in ­
nych kół i pow inna wnieść duży w kład do całości prac 
stowarzyszenia. Należy się spodziewać wysokiego poziomu 
i twórczej inicjatyw y w  pracy koła ZMRP przy CUGiK.

W planow aniu p rac koła n a  rok 1953 należałoby wziąć 
pod uw agę m om ent reprezentow ania spraw  reso rtu  geo­
dezyjnego w zarządzie głównym ZMRP.

Dalszej działalności koła ZMRP należy więc życzyć co­
raz pozytywniejszych osiągnięć.

K. R.

I WALNE ZGROMADZENIE DELEGATÓW WARSZAWSKIEGO ODDZIAŁU NOT

D nia 9 grudnia 1952 r. w  Domu T echnika w  W arszawie 
odbyło się W alne Zgrom adzenie Delegatów Oddziału W ar­
szawskiego Naczelnej O rganizacji Technicznej. Zgrom a­
dzenie zostało zorganizowane przez kom itet organizacyj­
ny z zadaniem  ostatecznego pow ołania oddziału NOT 
i podjęcia przez ten  oddział program ow ej działalności.

Odziały ZMRP na teren ie szeregu w ojew ództw  już od 
la t p racu ją  w  ram ach  wojewódzkich oddziałów NOT, n a ­
tom iast dla W arszawskiego Oddziału ZMRP z m om entem  
utw orzenia oddziału NOT zaczyna się nowy etap działal­
ności.

W zebraniu  wzięli udział: sek retarz generalny NOT 
kol. Gajewski, kom itet organizacyjny W arszawskiego Od­
działu NOT z kol. E. Czarnowskim  na czele, jako p rze­
wodniczącym  kom itetu  oraz delegaci oddziałów stow a­
rzyszeń branżowych z terenu  W arszawy i województwa. 
Z ram ienia W arszawskiego Oddziału ZMRP wzięli udział, 
jako delegaci, kol. T. K lażyński i kol. Rżewski.

K om itet organizacyjny przedstaw ił spraw ozdanie 
z działalności. W dyskusji podkreślono, że kadencja ko­
m itetu  trw ała  zbyt długo i dlatego kom itet, niezależnie od

prac zw iązanych z przygotow aniem  w arunków  do po­
w stan ia oddziału, jednocześnie prow adził program ow ą 
działalność oddziału, w  szczególnie dynam icznym  okresie 
w  związku z II  K ongresem  Inżynierów  i Techników Pol­
skich, III W alnym  Zjazdem  Delegatów NOT i akcją F ron­
tu  Narodowego.

Kom itet organizacyjny przedstaw ił również p lan  prac 
na rok 1953 i w nioski w spraw ie w yboru w ładz oddziału; 
k tóre zgrom adzeni przyjęli. W dyskusji nad p lanem  prac 
podkreślono zgodność zasadniczych założeń p lanu z uchw a­
łam i II K ongresu i III  Z jazdu oraz zwrócono uw agę na 
szeroko zam ierzoną akcję pow oływ ania zakładowych kół 
w  ram ach  oddziałów stow arzyszeń i kół NOT, jako pod­
staw owych ogniw działalności. Omówiono również zada­
nia oddziału w  akcji budowy gm achu dla potrzeb oddziału 
i jego oddziałów branżowych.

Na prezesa Oddziału W arszawskiego w ybrano kol. Ed­
m unda Czarnowskiego, dotychczasowego przewodniczące­
go kom itetu organizacyjnego. W skład zarządu, zgodnie 
ze statu tem , wchodzą prezesi oddziałów w szystkich stow a­
rzyszeń i kół NOT z te ren u  W arszawy i województwa. 
W ten sposób powołany zarząd oddziału we w łasnym  za-
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du — jako operatyw nego aktyw u zarządu, gdyż prezesi uchw ały na te ren  swoich oddziałów. P race zarządu od-
oddziałów stowarzyszeń m ają w łasne operatyw ne zadania działu — będzie w ykonyw ał aktyw  reprezentow any przez 
w ynikające z ich funkcji. Prezesi oddziałów będą b ra li prezydium  zarządu.

K. R.
BIULETYN INFORMACYJY O.P.M. W KATOWICACH

Okręgowe Przedsiębiorstw o M iernicze w  K atow icach jest również opracowany prze m gr inż. K. Kowalewskiego, 
wydało pierwszy num er „B iuletynu Inform acyjnego“ K lu- W dalszym ciągu b iu letyn zaw iera część, k tórej brak  
bu Techniki i Racjonalizacji. Należy z uznaniem  podkre- jest nazwy, lub chociażby graficznego uw ydatnienia jej 
ślić tw órczą inicjatyw ę K lubu Techniki i R acjonalizacji specjalnego charak teru . Część ta  zaw iera kom unikaty 
przy O. P. M. w  Katowicach, którego treściw y i w ydany o w nioskach i w ynalazkach oraz zachętę do kolegów o w y- 
w estetycznej szacie graficznej „B iuletyn“ pow inien być nalezienie taniego sposobu zastąpienia taśm y i o uprosz- 
wzorem  i zachętą dla innych klubów. czenie pracy kreślarzy  nad rysow aniem  ram ek i siatek

„...pragnąc zaznajom ić Kolegów z ruchem  racjonaliza- hektarow ych na pierw orysach. 
torskim  w  naszym  przedsiębiorstw ie oraz z w ażniejszym i K om unikaty bibliograficzne zam ykają treść biuletynu, 
osiągnięciami w  pokrew nych przedsiębiorstw ach, jak  rów - Znajdujem y jednak  jeszcze jakby post scriptum , doniosłej 
nież pragnąc wzbudzić myśl tw órczą i skierow ać ją  na wagi, zatytułow ane „Spraw a nad k tó rą  należy pomyśleć!“, 
w łaściwe drogi, przystępujem y do w ydaw ania b iu le tynu  S praw ą tą  jest konieczność podwyższenia dokładności 
inform acyjnego“— pisze we w stępie K lub Techniki i Racjo- pom iarów  liniowych przy jednoczesnym  ich potanieniu 
nalizacji przy O. P. M. w  Katowicach. W tych kró tk ich  i zastosowaniu zaniiast taśm  — drutów  stalowych. S pra- 
slowach jest zaw arty  sens tego rodzaju  w ydaw nictw a i je - w a nab iera wagi wobec częstych p rac geodezyjnych na te ­
go cel, dobrze zrozum iany przez redakcję b iu le tynu  i, m a- renie zakładów  przemysłowych.
my nadzieję, również przez wszystkich pracow ników  tego Podkreślając raz jeszcze bardzo sta ranne opracowanie 
przedsiębiorstw a i innych, do k tórych  biuletyn dotrze. tego pierwszego „B iuletynu Inform acyjnego“ należałoby

Pierw szy num er b iu le tynu  zaw iera: k rótk i i treściw y życzyć redakcji, by istotnie w przyszłości był, jak  to w stęp 
artyku ł o postępie technicznym  i konieczności jego upo- b iu le tynu  zachęca, odzwierciedleniem  m yśli w szystkich 
wszechnienia, kom unikat kom isji w spółzawodnictwa, pracow ników  przedsiębiorstw a.
w  k tórym  zaw arte są dane liczbowe, dotyczące nadanych- Należałoby zwrócić jeszcze baczniejszą uw agę n a  to, by 
dyplomów i nagród przodującym  pracownikom , nazw iska treść b iu letynu odpow iadała w szystkim  pracow nikom  roz- 
kolegów, k tórym  przyznano pierw sze miejsce o ty tu ł n a j-  proszonym  w  terenie, ze szczególnym uw zględnieniem  po- 
lepszego w  zawodzie oraz kom unikat o przedterm inow ym  miarowych. In teresu jąca  tem atyka b iu le tynu  pow inna 
w ykonaniu p lanu  przez przedsiębiorstwo. stanow ić więź zakładu pracy z załogą w  terenie.

N astępnie kom órka wynalazczości katowickiego O.P.M. Część b iu letynu zaw ierająca kom unikaty  o pom ysłach 
podaje szczegółowy opis zastosow ania symbolów pom ocni- racjonalizatorskich  jest bardzo w ażna i należy mieć na- 
czych w  rachunkach  geodezyjnych d r H ausbrandta — dla dzieję, że w  przyszłości będzie znacznie rozbudowana, 
działań pow tarzających się oraz instrukcje do form ularzy Rozwinąć trzeba również dział tem atyki sugerującej w y- 
H -l, H-2 i H-3, k tóre m ają zastosowanie przy różnych nalazczość pracow niczą z zachętą do twórczej pracy. For- 
pomocniczych obliczeniach. System  ten  jest pomysłem m a zachęty m usi być jak  najżyw sza i pomysłowa. Ko- 
kol. R. Gruszczyńskiego, opracowanym  przez m gr inż. nieczne jest wzbudzenie zainteresow ania ruchem  racjo- 
S. M ajewskiego. nalizatorskim  w śród czytelników biuletynu przez podanie

B iuletyn zaw iera rysunki i opis nom ogram u tachim e- konkretnych korzyści, jak ie przynoszą dobre w ynalazki 
trycznego opracowanego przez m gr inż. Kowalewskiego. (przykładowo) dla podniesienia poziomu produkcji 
Nomogram ten  jest ulepszeniem  nom ogram u prof. Laśki. i oszczędności.
Opis podaje, że nom ogram  zastępuje całkowicie rhaszyny B iuletyn Inform acyjny O. P. M. w  K atow icach będzie 
do liczenia, tablice w artości natu ra lnych  lub logarytm icz- na pewno zachętą dla innych zakładów  pracy i w krótce 
ne, a przy tym  jest bardzo tan i w  masowej produkcji, gdyż mam y nadzieję ujrzeć inne, rów nie ciekawe biuletyny, 
kosztuje tylko 15 gr za egz. Nom ogram  do spraw dzania
dom iarów  obliczania odchyłek liniowych w  poligonizacji K. R.

SPRAWOZDANIE KOMISJI FUNDU SZU POŚMIERTNEGO CZŁONKÓW ZMRP 
za m -c październik 1952 r. W miesiącu sprawozdawczym  Zarząd Główny otrzy-

W m -cu październiku 1952 r. oddziały m ał zaw iadom ienia o śm ierci następujących kol. kol.:
wojew. Z. M. P. R. w płaciły ty tu łem  sk ła- kol. N r 68 — Sobieraj E dw arda z Kielc zm arłego dn,
dek na F. P. ..................................................  8.198,40 zł 20.X.1952 r.; N r 69 — Kubickiego Cyryla z Bydgoszczy

W tymże okresie Fundusz Pośm iertny w y- zm arłego dn. 30.X. 1952 r. i N r 70 — Żuraw lenko A ta-
płacił: nazego z Bydgoszczy zm arłego dn. 12.XI. 1952 r.

1 zaliczkę odpraw y pośm iertnej po zm ar­
łym  kol. W. Zdzienickim  z W arszawy w w y­
sokości i . ........................................... ....... 3.000,00 zł za m -c grudzień 1952 r.

1 1 resztów kę odpraw y pośm iertnej po . ..  , . .
zm arłym  kol. St. Święcickim  z Poznania w  ^  “ "‘-u grudniu  1952 r. oddziały w  j w.
w y s o k o ś c i ................................................................  2.100,00 zł z - M - R - p - wpłaciły ty tu łem  składek na F. P. 16.349,95 zł

Razem wypłacono 5.100,00 zł W tym że okresie Fundusz Pośm ieitny  wy­
l i  m iesiącu sprawozdawczym  Zarząd Główny otrzy- Pła<-ił- , . , , ___

m ał zawiadom ienie, kolejny Nr. 67 o śm ierci kol. Zdzie- 3 zaliczki odpraw  pośm iertnych po zma 
nickiego W acława z W arszawy — zm arłego dnia 11 paź- łych kok k ?k: K. Butkiewiczu z Krakow a,
dziernika 1952 r. S. Szczepaniaku z W arszawy i S. Nawrockim

z Poznania — na s u m ę ........................................... 9.000,00 zł
, za m -c listopad 1952 r. 0raz 4 resztów ki odpraw  pośm iertnych po

W m -cu listopadzie 1952 r. oddziały wo- , , , . . . .  . n  xr„
jew. Z. M. R. P  w płaciły ty tu łem  składek zm arłych kol kol.: A. O brąpalskim  C. K u-
na F  p  . ............................. 26.271,60 zł bickim  i A. Żuraw lenko z Bydgoszczy oraz

W tymże okresie Fundusz Pośm iertny w y- W. Zdzienickim  z W arszawy na sum ę . 8.325,00 zł

P łai lłodpraw ę pośm iertną po zm arłym  kol. Razem wypłacono 17.325,00 zł
E. Sobieraju z Kielc w  wysokości . . . .  5.100,00 zł w  m iesiącu sprawozdawczym  Zarząd Główny otrzy-

2 zaliczki odpraw  pośm iertnych po zm ar- m ał u w iad o m ien ia  o śm ierci następujących kol. kol:
łych kol. kol. C. K ubickim  i A. Z uraw lenku , , „T _  . . „„„ „
z Bydgoszczy na s u m ę ..........................................  6.000,00 zł kok Nr_, 71 “  B ^ C W ^  K azim ierza Z Krak ° wa

i 3 resztówki odpraw  pośm iertnych po zm arłego dn. 19.XI. 1952 r., N r 72 Szczepaniaka S ta-
zm arłych kol. kol.: St. O leksiaku z G dańska nisław a z W arszawy zm arł. dn. 4.XII. 1952 r. i N r 73 —
oraz T. Podkayu i Z. M asłowskim z W ar- Nawrockiego S tanisław a z Poznania zm arłego dn. 19.XII.
szawy na s u m ę ......................................................... 6.222,00 zł 1952 r.

Razem wypłacono 17.322,00 zł inż. R. Ronisz
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Dnia 19 listopada 1952 r. zm arł w  K rakow ie m gr inż. K azim ierz Butkiewicz, 
były wiceprezes Głównego Urzędu Pom iarów  K raju .

W roku 1944, na apel Polskiego K om itetu W yzwolenia Narodowego zgłosił się 
jako ochotnik do odrodzonego w ojska polskiego. Przydzielony do sztabu dywizji 

piechoty — jako oficer sztabowy przebył w  szeregach A rm ii Kościuszkowskiej 
kam panię przeciw  najeźdźcy niem ieckiem u od Lublina do Berlina.

1919 spędził z rodziną w  Rosji, gdzie w  Nieżynie kontynuow ał naukę gim nazjal­
ną. W roku 1919 pow rócił do k ra ju  i w  roku 1920 złożył egzam in dojrzałości 
w  8-klasow ym  gim nazjum  w  Łomży.

W la tach 1933/35 pracow ał w  oddziałach nowych pom iarów  przy izbach sk a r­
bowych we Lwowie, a następnie w  Stanisław ow ie po czym w  roku 1936 przeniósł 
się do oddziału pomiarowego Okręgowej D yrekcji Kolei Państw ow ych we Lwo­
wie, w  którym  pracow ał do chwili w ybuchu drugiej w ojny św iatowej. W okresie 
okupacji h itlerow skiej pracow ał w  zawodzie m ierniczym  w  województw ie lubel­
skim.

W roku 1921 rozpoczął p racę zarobkową, stud iu jąc równocześnie na Wydziale 
Inżynieryjnym  Politechniki W arszawskiej. W roku  1927 przeniósł się do Lwowa, 
gdzie na tam tejszej politechnice uzyskał w  roku 1927 dyplom  inżyniera-geodety.

Urodzony w  roku  1900 w Łomży, w województw ie białostockim, w  roku 1911 
rozpoczął studia gim nazjalne w  miejscowej szkole ogólnokształcącej. L ata 1914—

Z końcem  1944 roku został kap itanem  i zastępcą szefa I oddziału ope­
racyjnego sztabu dywizji, w  roku 1945 został m ianow any m ajorem . W czasie

w alk  frontow ych przeciw  okupantow i h itlerow skiem u otrzym ał za zasługi bojowe kolejno następujące odzna­
czenia: Krzyż W alecznych, S rebrny  Krzyż Zasługi, Krzyż G runw aldu, odznaczenia: Zw ycięstw a i Wolności 
oraz za Odrę, Nysę i B ałtyk  i order radziecki „Za Swobodu“.

W roku 1946 po dłuższym pobycie w  szpitalu został zdemobilizowany i wrócił do pracy w  zawodzie 
geodezyjnym.

W latach  1946—1949 pełnił kolejno funkcje k ierow nika oddziału technicznego W ydziału Pom iarów  w  Rze­
szowie, a następnie naczelnika W ydziału Geodezyjnego w  Krakowie. Równocześnie prow adził w ykłady „po­
m iarów  m iast“ w  A kadem ii Górniczej oraz „organizacji pracy i kosztorysowania prac pom iarow ych“ na 
w ydziałach politechnicznych. W okresie tym  z ram ienia Głównego Urzędu Pom iarów  K ra ju  prow adził stały  
nadzór nad technikum  geodezyjnym oraz nad rocznym  kursem  kreśleń  m ierniczych i kartograficznych 
w  Krakowie.

B rał ak tyw ny udział w  życiu politycznym  i społecznym, będąc członkiem W ojewódzkiego K om itetu 
PZPR, członkiem zarządu koła wojewódzkiego Zw iązku Zawodowego Pracow ników  Państw ow ych i p reze­
sem K rakow skiego Oddziału M ierniczych R. P.

Z dniem  1 stycznia 1950 r. został powołany przez Główny U rząd Pom iarów  K ra ju  n a  urząd dyrek tora 
K rakow skiego Oddziału Geodezji i K artografii n r  3. Na stanow isku tym  pracow ał do 20 czerwca 1951 roku.

Ze względu na w ybitne zdolności, niespożytą energię i in icjatyw ę — 20 czerwca 1951 r. powołany został 
przez P rezydium  Rady M inistrów  na stanowisko pierwszego w iceprezesa Głównego U rzędu Pom iarów  K raju, 
na k tórym  pozostawał do dnia 31 sierpnia 1952 r. i z którego na w łasną prośbę ze względu na zły stan  zdro­
w ia został z dniem  1 w rześnia 1952 roku zwolniony.

Zm arł w  K rakow ie 19 listopada 1952 roku, a w  pogrzebie, k tóry  odbył się w  sobotę dnia 22 listopada 
1952 r. wzięli udział wszyscy geodeci krakowscy.

Na cm entarzu  Salw atorskim  złożono na trum nie zm arłego kilkanaście wieńców, między innym i wieńce 
od Centralnego Urzędu Geodezji i K artografii, Akadem ii Górniczo-Hutniczej, przedsiębiorstw , wydziałów 
geodezyjnych w v K rakow ie oraz Związku M ierniczych R. P.

W ś r ó d  k s î q i e k  i w y d a w n i c t w

narodow ej Unii Geodezyjnej i  Geofizycznej; B iuro Cen- obaj przewodniczący (poprzedni i obecny), dwóch wice-
BULLETIN GEODESIQUE Nr 24 — organ Między- III § 6. W skład kom itetu wykonawczego wchodzą:

A. P ierw sza część b iu le tynu  zaw iera w ew nętrzny re ­
gulam in A. I. G. Association In terna tional de Géodésie tj. 
zbiór instrukcji udzielonych przez zgrom adzenie ogólne 
dyrektorow i b iu ra  centralnego A. I. G. i dotyczących spo­
sobu prow adzenia spraw  A. I. G. w  okresie między dwo­
m a kolejnym i zgrom adzeniam i ogólnymi. Oto zasadnicze 
fragm enty  regulam inu.

traîne. A. I. G. Paryż, kw arta ln ik . N r 24 przewodniczących, dy rek to r b iura, i jego sekretarze, se­
k retarze  poszczególnych sekcji naukowych.

IV. Kom petencje zgrom adzenia ogólnego, sposób gło­
sowania.

V. Czynności naukow e A. I. G. w odstępstw ie między 
dwoma zgromadzeniam i.

VI. O rganizowanie zgrom adzeń ogólnych.
VII. Spraw y adm inistracyjne i finansow e A. I. G.

III. § 3. S tałym  organem  A. I. G. jest biuro centralne, 
dy rek to r b iu ra  centralnego jest jednocześnie sekretarzem  
A. I. G. A systuje m u dwóch sekretarzy-ad iunktów : je ­
den w  Europie, drugi w  Ameryce.

II. § 2. P race A. I. G. w ykonuje pięć następujących 
Sekcji:

1. T riangulacyjna
2. N iwelacji precyzyjnej
3. Astronom ii geodezyjnej
4. G raw im etrii
5. Geoidy

B. D ruga część b iu le tynu  przynosi spraw ozdanie z po­
siedzeń sekcji triangulacy jnej zgrom adzenia ogólnego 
w  B rukseli 22—28, VIII. 1951. I posiedzenie: F. W. Hough, 
Arm y Map Service U. S. A. kom unikuje, że w yrów nanie 
sieci triangulacy jnej I rzędu Europy i A fryki północno- 
zachodniej, rozpoczęte w  czerwcu 1945 r., zostało zakoń­
czone. „P raca ta, m ająca na celu ujednolicenie triangu- 
lacji na pow ierzchni blisko pięciu m ilionów km 2 opierała 
się na w yrów nanej już sieci Europy cen tralnej o po­
w ierzchni 1 m iliona km 2 i zaw ierającej 714 punktów  
I rzędu, 106 punktów  Laplace’a, 77 stacji astronom icznych...

...Bazy geodezyjne zredukowano do geoidy i do m etra 
międzynarodowego...

I II  § 4. Zgrom adzenie ogólne w ybiera przewodniczące­
go A. I. G. na okres do następnego zgromadzenia.

...Sieć bloku centralnego Europy ukończono w czerwcu 
1947 r. przy czym uzyskano błąd średni k ie runku : 0",348...
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^  u E o n c ź ó n o w  styczniu 
1950 r. z błędem  śr. 0"608. W yrów nanie bloku połudn.-za­
chodniego zakończono w  czerwcu 1950 r., bloku północnego 
w  czerwcu 1951 r...“

Dalej następują rapo rty  szczegółowe oraz dyskusja.
II posiedzenie: A. Viglieri, In sty tu t H ydrograficzny 

W łoskiej M arynarki... podkreśla znaczenie jednolitego 
układu w spółrzędnych (przynajm niej w  niektórych czę­
ściach globu) dla m iędzynarodowej kartografii nau tycz­
nej i nawigacji.

W. Heiskanen, F in landia: „zastosowanie m etody g ra ­
w im etrycznej w  celu w yznaczenia geoidy pozwoli osiągnąć 
tak ie same rezultaty , co zastosowanie metod geom etrycz­
nych“.

R. Roelofs i in. polem izują na tem at pow iązania m eto­
dą shoran (radarową) terenów  Anglii, Norwegii i Francji.

B. G usiński proponuje, żeby ujednolicenie- sieci tr ia n ­
gulacyjnych rozszerzyć na k ra je  azjatyckie.

P. Tardi, F rancja, kom unikuje o obliczeniach odchyle­
n ia pionu dokonyw anych przez Biuro C entralne A. I. G.

E. B ergstrand, Szwecja, podaje ostatnie w yniki pom ia­
ru  dużych odległości przy użyciu geodym etru.

III posiedzenie: M. Dupuy, F rancja, inform uje o pracach 
rachunkow ych nad długościami geodezyjnymi n a  elipso­
idzie przez w prow adzenie całek eliptycznych.

C. F. Baeschlin, Szw ajcaria, proponuje dla rachunków
związanych z tr ila te ra c ją  („trójboki“) zastosowanie nowej 
m etody opartej na odwzorcowaniu w iernokształtnym  elip­
soidy na kulę; zastosowanie tej m etody zapew nia dokład­
ność 1:200.000. ,

IV posiedzenie: D yskusja nad propozycją stosowania 
rzu tu  poprzecznego M ercatora (lub Gaussa)' w  odcinkach 
6<>-wych wg m iędzynarodowej m apy św iata 1:100.000 dla 
Europy i A fryki północnej.

V posiedzenie: W. H eiskanen podaje opis m etody po­
m iaru  bazy, dokonanego przez Vaisala, F inlandia, aparatem  
interferencyjnym . Uzyskany błąd względny pom iaru 
1:17.000.000.

VI posiedzenie: Polem ika nad artykułem  Venig-M ei- 
nesza: „Nowe form uły dla układu odchyleń pionu i tw ier­
dzenia Laplace’a :“

C. Trzecia część b iu le tynu  zaw iera lis tę  kilkudziesięciu 
najnowszych publikacji przedstaw ionych zgromadzeniu 
ogólnemu na posiedzeniu sekcji triangulacyjnej.

D. Czw arta część 1. M em oriał przewodniczącego A. I. G. 
W. L am berta w  spraw ie powołania m iędzynarodow ej ko­
m isji do spraw  europejskiej sieci geodezyjnej. 2. Memo­
riał, jak  wyżej, w  spraw ie zastosow ania rzu tu  poprzecz­
nego M ercatora dla Europy i A fryki. 3. M emorial A. Vig­
lieri w  spraw ie ujednolicenia sieci geodezyjnych.
E. Na część p ią tą  sk ładają  się następujące refera ty : 
1. C. A. W hitten (Coast and Geodetic Survey U. S. A.V 
„W yrównanie triangu lac ji europejskiej. Niemożliwość za­
stosowania m etody Bowie, wiedząc, że bazy geodezyjne 
i punk ty  Laplace’a n a  ogół nie zna jdu ją  się na skrzyżowa­
niach łańcuchów... W yrów nanie bloku Europy południo­
wo-zachodniej zostało dokonane m etodą obserw acji uw a­
runkow anych; rachunek  zaw ierający 2348 rów nań trw ał 
18 miesięcy...

...W yrównania bloku Europy północnej dokonano m eto­
dą obserw acji pośrednich przy w ykorzystaniu w arunków  
istniejących baz i azym utów Laplace’a. Ułożono 2475 rów ­
nań, p raca trw ała  3 miesiące, licząc 6 dni w tygodniu a 16 
godzin dziennie.

K onkluzje: 1. Możliwe jest jednoczesne rozwiązanie 
dużego układu rów nań. 2. Nie m a korzyści w  w yłączaniu 
łańcuchów  w niektórych, delikatnych częściach sieci (np. 
w ypadek półwyspu Italii). 3. Zachodzi potrzeba przeob- 
serw ow ania sieci niektórych s tre f ze względu na b rak  
zgodności pomiędzy głównymi południkam i astronom icz­
nym i różnych krajów , n a  k tórych  opiera się wyznaczenie 
długości. R eferat zaw iera szereg zestaw ień i obliczeń.

2. I. E. Ross. (Geodetic Survey, K anada): „T riangulacja 
typu shoran w Kanadzie. Pom iary trila te racy jne  w  K a­
nadzie m iały na celu w ypróbow anie możliwości zastoso­
w ania tego nowego instrum entu  w  terenach  takich, gdzie 
zw ykłe postępow anie byłoby utrudnione... Sieć oparto na 
dwóch znanych bazach geodezyjnych... Na 17 stacjach po­
mierzono 67 bloków o przeciętnej długości 336 km... W cza­
sie w yw iadu przeprowadzonego w  r. 1948 wyznaczono 
punkty , przestudiow ano dostęp do nich oraz wykonano 
niw elację barom etryczną... Pom iar sieci zakończono w  sier­
pniu  1950 r.

K ronika m iędzynarodowa. Niemcy — 14. XII. 1951 
zm arł S. Fensterw alder, w ybitny fo togram etra niemiecki...

’ wspólny zjazcf Tow arzystw a Ueofizycznego i Tow arzystwa 
Meteorologicznego Niemiec.

A ustria: L ista gratisowych publikacji z la t 1870—1915.
Belgia: Skład Belgijskiego K om itetu Narodowego Geo­

dezji i Geofizyki.
H olandia: Skład H olenderskiej Komisji Geodezyjnej 

(na czele Vening-Meinesz).
Szw ajcaria: 26. XII. 1951 zm arł H. Wild znany kon­

stru k to r instrum entów  geodezyjnych.
Przegląd książek zam yka biuletyn.
Rothe E. i I. P. „Prospection Geophisique“ tom  II. P a ­

ryż 1952. P raca  dotyczy izostazji i budow y skorupy ziem ­
skiej.

E. N iskanen i K ivioia „Topographic-isostatic world 
m aps of the effect of H ayford zones 10 to 1 for the A iry- 
H eiskanen and P ra tt-H ay fo rd  System s“ H elsinki 1951. 
Pięć m ap dających w  odstępach m iligala popraw ki topoizo- 
statyczne dla stref od 10 do 1 w system ie A iry dla głębo­
kości 20—30, 40—60 km, w  system ie H ayforda dla głębo­
kości 113 km.

Bulletin Geodesique Nr 25 — wrzesień — 1952 (kwar­
talnik). Organ M iędzynarodowej Unii Geodezyjnej i Geo­
fizycznej.

I. Spraw ozdania naukowe.
1. D. A. Rice (USA): „Odchylenia pionu na podstaw ie 

anom alii graw im etrycznych“. A utor podaje w yniki p rac 
dokonyw anych w  S tanach Zjednoczonych nad wyznacze­
niem  graw im etrycznych odchyleń pionu. R eferat jest ilu ­
strow any kilkunastom a mapami.

2. I. I. Levallois (Francja): „O refrakcji atm osferycz­
n e j“. Omówienie p rac badaw czych Geograficznego In sty ­
tu tu  Narodowego we F rancji nad zjaw iskiem  refrakcji a t­
m osferycznej w  odniesieniu do m ierzonych odległości ze- 
n italnych. O bserw acji w zajem nych odległości zenitalnych 
dokonuje się na stanow iskach o znanych w spółrzędnych 
geodezyjnych i astronom icznych oraz wysokościowych; 
długości boków 10—20 km. W konkluzji stw ierdza się, że 
na obu krańcach  boku, kąty  re frakc ji mogą nie równać 
się sobie w  momencie m inim um  refrakc ji (przykłady). 
Zgodność pomiędzy w artością teoretyczną i zaobserw ow a­
n ą  na każdym  stanow isku może zachodzić tylko w  począt­
ku  dnia, zanim  nastąp i w pływ  insolacji. Każda anom alia 
kątów  refrakc ji odpowiada anom aliom  am plitudy tem pe­
ra tu ry  lokalnej.

3. V. Johansson (Szwecja): „Obliczenie średniego błędu 
w yrów nania przy użyciu rów nań ko rela t“. S tudium  po­
święcone znalezieniu w yrażenia na w artość błędu średnie­
go o wadze jednostkow ej w  triangulacji. K onfrontacja w y­
niku badań  ze wzoru Ferrero . Na podstaw ie w yrów nania 
trzystu  kilkudziesięciu stacji triangulacji szwedzkiej w y­
nika, że średni błąd jednego k ie runku  wynosi 4".14.

4. V. O lander: „P arę uw ag dotyczących prostej tra n s­
form acji w spółrzędnych“. A utor om awia szereg istn ie ją­
cych form uł oraz proponuje w łasne wzory dla prostej 
transfo rm acji w spółrzędnych, to znaczy bez zm iany elip­
soidy odniesienia.

5. M. Dupuy (Francja): „Nowa form uła na skończoną 
popraw kę kątow ą w  rzucie stożkowym “. S tw ierdza się 
konieczność uproszczenia rachunków  redukcji i n a  płasz­
czyznę. Omówienie praktycznego wzoru dla rzu tu  stoż­
kowego L am berta. Szkice, rachunki.

6. H. M. D ufour (Francja): „Studium  ogólne skończonej 
popraw ki kątow ej dla dowolnej krzyw ej na płaszczyźnie, 
bądź ku li“. A rtykuł z zakresu  kartografii m atem atycznej — 
stanow i rozwinięcie poprzedniego.
. II. Nowe instrum enty .

I. Brodofsky (Niemcy): „Nowe instrum enty  n iw elacyj­
ne“. P rzegląd najnowszych instrum entów  niw elacyjnych 
firm y Zeiss-Opton, opis konstrukcji i działania. Fotogra­
fie, rysunki.

III. K ronika międzynarodowa.
W kronice — podane są wiadomości z Niemiec Zachod­

nich, H iszpanii i Jugosławii.
IV. P rzegląd książek.
G. Bom ford: „Geodesy“ Oxford U niversity Press. str. 432.
F. A. W illers: „M athem atische M aschinen und In stru - 

m ente“. B erlin  1951.
O. Niebczyk: „Bergm anisches V erm essungsw esen“.

Berlin.
Ludoslaw Cichowicz

„MIASTO“ Nr 6 (20) — czerwiec 1952 r.
P lan  zespołu portow o-m iejskiego G dańska i Gdyni _—

B. M a 1 i s z. E lek tryfikacja ruchu  podm iejskiego tró jm ia­
sta  G dańsk—Sopot—G dynia — S. P  1 e w  a k o. U rbanisty-
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ka małego m iasteczka portowego — P. Z a r e m b a .  Za­
gadnienia ogólnego planu  zagospodarow ania przestrzen­
nego m iasta Częstochowy — C. K o t e l a .  Uwagi o planie 
Częstochowy — R. P i e ń k o w s k i .  Zagadnienie kom uni­
kacji m iejskiej w  Częstochowie — T. B a n i e w i c z .  U r­
banistyka a praw o — W. B r z e z i ń s k i .  Roczna ilość 
przejazdów  na 1 m ieszkańca jako w skaźnik planow ania —- 
A. M a k .  W yposażenie m iasta w  sklepy detaliczne •— 
Z. T w o r k o w s k a .  N iektóre problem y kom unikacyjne 
w Regionie Śląskim  — J. Ż m i j .

M iasto w  literaturze. K ronika. — V  K onferencja U rba­
nistyczna 24— 26. V . br., poświęcona zagadnieniom  osiedli 
m ieszkaniowych ZOR. Z m iast radzieckich. Z m iast ru ­
m uńskich. Z prasy  periodycznej. Listy.

D odatek I. B iuletyn In sty tu tu  Budow nictw a M ieszka­
niowego, zeszyt 5/52 z artykułam i: W skaźniki do p lano­
w ania budow nictw a mieszkaniowego — S. W y g a n o w -  
s k i. W pływ zm iany głębokości trak tu  na koszty budowy — 
D. P r o s z k o w s k i .  Uwagi na m arginesie analizy zabu­
dowy bloków m ieszkaniowych — K. R e y.

D odatek II. P rzegląd bibliograficzny zagadnień m iesz­
kaniowych, zeszyt 3/52. Podział zagadnień, jak  w  zeszy­
cie 5/51.

Nr 7 (21) — lipiec 1952 r.
Od M anifestu do K onstytucji. Na Zlot Młodych Budow­

niczych. Budownictwo osiedlowe zaspokaja potrzeby m ło­
dzieży — Z. P  i ó r  o. M iasteczka zlotowe —- H. R o w i c k a .  
22 lipca oddajem y do użytku. Spraw y MDM — K. M a l -  
c u ż y ń s k i .  Budownictwo urządzeń kom unalnych w  M ar­
szałkowskiej Dzielnicy M ieszkaniowej — T. D o m a ń ­
s k i  i A. M a j o r e k .  Budowa m ostu im. J . M archlew ­
skiego w  Poznaniu —- J. Z i ó ł k o w s k i .

M ateriały  V  K onferencji U rbanistycznej T. U. P. Spo­
łeczna ro la budow nictw a m ieszkaniowego ZOR ■— 
A. A n d r z e j e w s k i  i W.  L i t t e r e r .

Z dziejów naszych m iast. Uwagi o rozwoju s tru k tu ry  
przestrzennej Górnośląskiego O kręgu Przemysłowego — 
R. P i e ń k o w s k i .

M iasto w  literaturze. Postęp techniczny, racjonaliza­
torstw o i współzawodnictwo pracy. K ronika — R ejestr 
państw ow ych nieruchom ości nierolniczych (M onitor Polski 
z 1950 r. N r A-106 poz. 1338 i z 1952 r. N r A-18 poz. 220). 
Z m iast radzieckich: P raw idłow e w ybieranie i w ykorzy­
styw anie działek pod budownictwo mieszkaniowe, In sty ­
tu t Inżynierów  G ospodarki M iejskiej. Z m iast niem ieckich: 
Odbudowa Alei S talina w  Berlinie, Zagadnienia kom uni- 
kacyjne w  Berlinie. Z p rasy  periodycznej: o Nowej Hucie, 

f t o urbanistyce.
Dodatek. B iuletyn In sty tu tu  Budow nictw a M ieszkanio­

wego, zeszyt 6/52 z artykułam i: W skaźnik K0 i jego stoso­
w anie — W. G r  o t-G  i s g e s i E. U n  g e r  o w a. K0 jest to 
stosunek obwodu budynku do pow ierzchni zabudowanej, 
podaw any w  opisach technicznych projektów . P ro jek t 
stan d artu  budowlanego hoteli m iejsk ich—  K. M a r  w  e g e. 
W pływ zm iany wysokości kondygnacji n a  koszty budo­
w y — D- P r o s z k o w s k i .  Stosowanie m ateriałów  no­
wych i m ateriałów  pochodzenia miejscowego w  budow ­
nictw ie m ieszkaniowym  (c. d. art. z N r 4/52 Biuletynu).

prof. M. Odlanicki

REVUE DES GEOMETRES 
EXPERTS ET TOPOGRAPHES 

FRANÇAIS
N r 9 w rzesień 1952 r.

Posiedzenie K om itetu Perm anentnego F.I.G. w  Lyonie 
— H. P eltier

Tyczenie łuków  — Grelaud
M ierniczy, a polityka ag ra rn a  w  W ielkiej B rytanii
Wiadomości z Izby M ierniczej — H. W. Wells
K ronika młodych
M iernictwo: H. P eltier
Scalenia w innic — René G irard
W iadomości różne
Przegląd książek i pism

N r 10 październik 1952 r.
O roli m ierniczych n a  wsi — R. Lacroix 
Tyczenie łuków  (c. d.) — G relaud
Zagadnienia rolne w  Związku Radzieckim  — W all — 

R aynal
Korzyści drenażu — Boulanger
Zapora Donzere — M ondragon — Solinat
W iadomości ze Związku

K ronika mlodyćń 
W olna trybuna 
Pom iary:

W ykorzystanie dokum entów  katastra lnych  — H. 
P eltier
Uwagi o zadrzew ianiu topolam i dolin Oise 
i A ilette po pierw szej w ojnie św iatow ej 
W iadomości różne 
Przepisy praw ne 
P rzegląd książek i pism

Nr 11 listopad 1952 r.
Po egzam inach na m ierniczych przysięgłych ■— B ru- 

notte
M ierniczy przysięgły — L. Ragey
H istoria m iar w  rolnictw ie francuskim  — René Danger
W adliwe parcelacje •— Géo M invielle
W iadomości z Izby M ierniczej
K ronika młodych
W iadomości bieżące — H. P eltier
Przepisy p raw ne — Lasy — Scalenia
Przegląd książek i pism

ZE M E M E R IC TV I
N r 10 — 1952 r.

M apa gospodarcza 1 : 5 000
Inż. J . P tak  — Pow stanie i cel m apy gospodarczej w 

skali 1 : 5 000
Doc. d r K. M etejn — M apy leśne 1 : 5 000 
Inż. J. P tak  — O rganizowanie prac kartograficznych 

m apy gospodarczej 1 : 5 000 
R acjonalizacja w  geodezji 
W śród książek 
Przegląd adm inistracyjny 
K orespondencja z czytelnikam i 
Różne

N r 11 — 1952 r.
Rozwój geodezji i kartografii w  ZSRR 
A. J. D urniew  — Profesor F. N. K rasow skij i jego rola 

w  rozwoju geodezji i kartografii radzieckiej
D. V. Zagrebin — Geodezyjne i graw im etryczne dane 

dla elipsoidy trójosiowej — inż. d r V. K rum hanzl 
O m iernictw ie radzieckim  
W śród książek 
Przegląd adm inistracyjny 
Różne

7—8 lipiec — sierpień 1952 r.
Włoski K om itet M ierniczy — Zjazd przewodniczących 

kolegiów
A. B ellnardo — Różne dziedziny pracy  mierniczego 

i związane z tym  trudności
O. F an tin i — K redyty  dla ro ln ictw a włoskiego 
Z zagadnień w alki z b iu rokracją  
Nowoczesny dom w iejski
K lasyfikacja m elioracji p ro jek tu  prof. Cesare G iuno- 

vero
N r 9 — w rzesień 1952 r.

M echanizacja ro ln ictw a we F rancji ■— W. B runi 
O reg lam entację zawodu mierniczego — On. D. C hiara- 

mello
K redyty  dla ro ln ictw a ■— O. F antin i 
K om unikat M inisterstw a R olnictw a w  spraw ie podat­

ków
W łoski Kom itet M ierniczy

N r 10 ■— październik 1952 r.
Do w łoskich m ierniczych — M ario Calabro 
Narodowa kasa em erytalno-pożyczkowa dla m iern i­

czych — On. D. Chiaram ello
Rozważania na tem at konferencji budow lano-m iesz- 

kaniow ych — E. Cingolani
B udynki do w ynajęcia a cena gruntów  — U.
X X IX  W łoski Kongres M ierniczych
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OPRACOWANY PR Z E Z  OŚRODEK DOKUMENTACJI PRZY GEODEZYJNYM
INSTYTUCIE NAUKOWO-BADAWCZYM

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y ”

R O C Z N IK  3 W A R S ZA W A —S TY C ZE Ń -LU TY  1953 r. N r  1

G w iazdkam i, obok p o czątkow ych  liczb a rty k u łó w , oznaczone 
są p u b lik a c je  z n a jd u ją c e  <się w  b ib lio tece  G eodezy jnego  In s ty tu ­
tu  N aukow o-B adaw czego. S tosow ana je s t  k la sy fik a c ja  dz iesię t­
na, w y d an ie  polskie.

ASTRONOMIA

240* 523.89:526.6:527/529(059) GINB

Rocznik Astronomiczny na rok 1953. GINB, W arszawa, 
1952, P.P.W .K.; D., 28 X 20 cm, 85 s tr  , 1 wykr., 4 poz. 
bibl. —

Zaw iera, jak  w  roku poprzednim, współrzędne rów ­
nikowe oraz m om enty wschodów i zachodów Słońca 
i Księżyca w  W arszawie na każdy dzień w  roku, n a ­
stępnie współrzędne p lanet oraz w ykres wschodów i za­
chodów Słońca i p lanet w ielkich w  W arszawie. Podano 
miejsca średnie 125 jaśniejszych gwiazd oraz miejsca 
Pozorne 84 gwiazd i 4 gwiazd okołobiegunowych. Rocz­
nik zaw iera tablice do w yznaczania azym utu i szerokości 
geograficznej z obserw acji biegunowej, tablice pomoc­
nicze (refrakcja, tablice zamiany, współczynniki do wzo­
rów interpolacyjnych). Ponadto Rocznik 1953 uzupełnia­
ją: tablice w artości pomocniczych do obliczania azym utu 
i szerokości geograficznej z obserw acji biegunowej, w y­
kaz stacji nadających sygnały czasu, schem aty nada­
w ania oraz tablice redukcji rytm ow ych sygnałów czasu.
241* 521.93 GINB

K ulikow K. A.: Ruch biegunów Ziemi i zmienność sze­
rokości geograficznych. „Dwiżenje polusow Ziemli 
i izm ieniajem ost' szirot“. Uspiechy astronom iczeskich 
nauk, t. 5, M oskw a-Leningrad, 1950, Akad. N auk SSSR, 
s. 111; 26 X 16,5 cm, 24,5 str., 9 rys., 28 poz. bibl. —

Praca zaw iera historię zagadnienia, krytyczne omó­
wienie prac m iędzynarodowej służby szerokości oraz po­
m iarów  szerokości w  Greenwich, W aszyngtonie i obser­
w atoriach rosyjskich, k ró tk i w ykład o przyczynach ru ­
chu biegunów ziemskich. W zakończeniu autor wysnuwa 
w nioski co do dalszego rozwoju obserwacji.

FOTOGRAMETRIA

242* 526.918:083.7(43) GINB

Lacm ann O.: Nazwy, oznaczenia i wzory w  fotograme­
trii. „Begriffe, Benennungen und  Form elgróssen in der 
Photogram m etrie (Bildmessung)“. Deut. Geod. Komm. 
bei Bayerischen Akad. d. W issenschaften, Reihe B, 
Nr 1, Bamberg, i952, s. 1; A4, 12 str., —

Jest to p ro jek t norm y obejm ującej nazwy, oznaczenia 
i w zory stosowane w  fotogram etrii, opracowany przez 
Niemiecki K om itet Norm alizacyjny. O bejm uje on nastę­
pujące działy: 1) symbole i znaki, 2) podział fotogra­
m etrii, 3) układy współrzędnych, 4) zdjęcie (rodzaje zdjęć 
i sposoby ich w ykonyw ania, sprzęt potrzebny do zdjęć 
oraz definicje m atem atyczne i fizyczne), 5) związki geo­
m etryczne m ające zastosowanie przy  opracowyw aniu 
zdjęć (sposoby opracowyw ania zdjęć i przyrządy do opra­
cowywania zdjęć).'

243* 526.918.73 GINB

Wassef A. M .: Pewne praktyczne ulepszenia analitycz­
nej triangulacji. „A nalytical air triangulation  madę morę 
Practicable“. Photogram m etria, t. 8, N r 4, 1951/52, s. 139; 
25 X 18 cm, 7 str., 5 poz. bibl. —

R eferat przedstaw iony na 7 M iędzynarodowym K on­
gresie Fotogram etrii w  1952 r. Omawia pewien postęp 
w  projektow aniu  przyrządów  związanych z analitycz­
ną aerotriangulacją oraz przew idyw any wpływ udosko­
naleń  na jej wykonawstwo i rozwój. Podano zastosow a­
n ia w  obliczeniach aerotriangulacji, elektronow ych m a­
szyn rachunkow ych i udoskonalonych arytm om etrów  
biurow ych oraz omówiono p ro jek t ulepszenia budowy 
stereokom paratora.

GEODEZJA
244* 526.17:526.64:526.7(73/79) GINB
Rice D. A.: Wyznaczanie odchyleń pionu na podstawie 
anomalii grawimetrycznych. „Deflections of the vertical 
from  gravity  anom alies“. Bull. geod. Nr 25, 1952, s. 285; 
16,0 X 24,3 cm, 27 str., 8 tabl., 5 rys., 1 m apa, 9 poz. 
bibl. —

A rtykuł jest referatem  wygłoszonym na zjeździe Unii 
Geodezyjno-Geofizycznej w  Brukseli. Je s t to zestaw ienie 
prac A rm y Map Service i US Coast and Geodetic Sur- 
vey nad wyznaczaniem  odchyleń pionu drogą graw im e­
tryczną w oparciu o hipotezę izostazji. Omówione są ko­
lejno: dane graw im etryczne i wyznaczanie na ich podsta­
w ie odchylenia pionu, następnie w yniki astronom iczne 
i opracowanie odchyleń na m ateriale astronom iczno-ge- 
odezyjnym i porów nanie wyników obu metod, wreszcie 
zagadnienie uw zględnienia „zony“ zewnętrznej. Autor 
w ysuw a szereg wniosków, najw ażniejsze z nich to: 1) m e­
toda kondensacji przy redukcji daje zupełnie zadow a­
lające rezultaty , 2) należy możliwie jak  najbardzie j po­
większyć dokładność wyznaczania długości geograficznej, 
b łędy  system atyczne rzędu 1“ są łatwo wyznaczane z da­
nych graw im etrycznych, 3) na w yniki ma dość zasadniczy 
wpływ zwiększenie prom ienia zewnętrznego powyżej 
150 km.
245* 526.64:526.7(43) GINB
Wolf H.: Uwagi do niemieckiego programu pomiarów
siły ciężkości dia celów odchyleń pionu. „Gedanken zu 
einem  deutschen Schw ere-Program m 'für Lotabweichungs­
zwecke“. Deut. Geod. Komm. Bayerische Akad. d. Wis­
senschaften, Reihe A, H eft 3 (W issenschaftliche R efera­
te), Bamberg, 1952, s. 5; A4, 5 str., 1 tabl., 1 m apa. —

W celu praktycznego wyznaczenia w artości odchyleń 
pionu n a  podstaw ie danych graw im etrycznych zapropo­
nowano w ybranie dla obszaru Niemiec Zachodnich trzech 
par punktów  Laplace'a i w  otoczeniu każdego z nich w 
prom ieniu 80—90 km  wyznaczenie dla 280 punktów  w ar­
tości przyśpieszenia siły ciężkości (przy ustaleniu „zon“ 
i gęstości punktów  opierano się na pracach K azańskie­
go w  okolicach Moskwy). Rezultaty  otrzym ane po w y­
konaniu tego program u prac umożliwią rozw iązanie za­
gadnienia zgodności między odchyleniam i pionu otrzy­
m anym i w  sposób astronom iczny i grawim etryczny, do­
kładności przenoszenia azym utu w  triangulacji, popra­
w ek Laplace’a i przebiegu geoidy na badanym  obszarze.
246* 526.776:526.36:526.95 GINB
Ram sayer K.: Wpływ zaburzeń siły ciężkości na niwela­
cję. „Der Einfluss von Schw erestörungen auf N ivelle­
m ents“. Deut. Geod. Komm. Bayerische Akad. d. W issen­
schaften, Reihe A, H eft 3 (W issenschaftliche Referate), 
Bamberg, 1952, s. 1; A4, 4 str. —

W celu zbadania wpływ u zaburzenia siły ciężkości na 
niw elację przeprowadzono jesienią 1951 r. wzdłuż ciągu 
precyzyjnej niw elacji niem ieckiej o długości 267 km 
szczegółowe pom iary graw im etryczne (wyznaczono na 292



punktach w artość g z dokła3Tnosćią~Ri:~łr3 mgal)7" O bli- " 
czernią w  oparciu o dane graw im etryczne popraw ki orto- 
m etrycznej w/g wzoru ścisłego i dotychczas stosowanego 
wzoru przybliżonego doprowadzają do następującego 
w niosku: przy obliczeniu popraw ki ortom etrycznej oraz 
obliczaniu teoretycznego błędu zam knięcia ciągu n iw e­
lacyjnego należy uwzględniać nie tylko zm iany w artości 
norm alnej siły ciężkości, ale również zm iany anom alii 
Bouguera i zm iany redukcji topograficznej wzdłuż n i­
welowanego ciągu. Wobec powyższego dla otrzym ania 
dokładnych wysokości ortom etrycznych autor sugeruje 
odpowiednie przeliczenie całej sieci precyzyjnej niw ela­
cji niem ieckiej przy uw zględnieniu szczegółowych da­
nych grawim etrycznych.
247* 526.2/.5 GINB
K am ela Cz.: Geodezja. 4 części, cz. 4, W arszawa, 1952, 
PWT, cena 38 zł.; D., B5, 494 str., 183 rys., 4 tabl., 55 poz. 
bibl. —

Część czw arta podręcznika akadem ickiego obejm uje 
całość zagadnień związanych z triangulacją. P rzedsta­
w iona została szczegółowa analiza dokładności w łańcu­
chach i sieciach wieńcowych, projekt, wywiad, zabudo­
w a i stabilizacja sieci triangulacyjnych, sieci bazowe oraz 
pom iar baz z uw zględnieniem  zastosow ania nie tylko 
przym iarów  drutow ych Jaderina, ale także pom iaru dłu­
gości geodim etrem  i m etody radarow ej; następnie omó­
wiono szczegółowo instrum enty  i m etody pom iaru k ą ­
tów w  triangulacji. Dużo m iejsca poświęcono metodom 
w yrów nania sieci triangulacji I rzędu, sieci w ypełnia­
jących, szczegółowych, triangulacji liniowej oraz tran s­
form acji współrzędnych ilustru jąc  je w yczerpująco przy­
k ładam i' obliczeniowymi. Cenne wiadomości zaw arte są 
w  rozdziale om awiającym  zagadnienie odchylenia pionu 
oraz w yrów nanie sieci astronom iczno-geodezyjnych w raz 
z przykładem  liczbowym. Przedstaw iono również poligo- 
nizację precyzyjną i k rótk i rys historii geodezji. K siąż­
ka stanow i cenną pomoc teoretyczną i praktyczną przy 
przeprow adzaniu i studiow aniu pom iarów  podstawowych. 
248* 526.3:621.396.96.(71) GINB
Ross J  E.: Triangulacja shoranowa w  Kanadzie. „Shoran 
triangulation  in C anada“. Bull, geod., N r 24, czerw. 52, 
s. 207; 24.5 X 16 cm, 32 str., 10 rys., 7 tabl., 19 poz. 
bibl. —

Dla zbadania możliwości pom iaru odległości na dro­
dze radarow ej została założona i pom ierzona aparatu rą  
Shoran sieć tró jkątów  (boki do 600 km) między dw ie­
ma bazam i geodezyjnymi odległymi o 1760 km. Duże tru d ­
ności nastręczał w yw iad i stabilizacja punktów  w  te re­
nie. P racę  w ykonano w  ciągu 3 la t (1948—50). Obliczony 
względny błąd  zam knięcia wynosi 1 : 60.000.
249* 526.25:531.71:535.222 GINB
Geodimetr — przyrząd do dokładnego pomiaru odleg­
łości za pomocą zmian świetlnych o wysokiej częstotli­
wości. „The geodim eter: an  instrum ent for the accurate 
m easurem ent of distances by high-frequency light v a ­
ria tions“. Em pire Survey Review, t. 11, Nr 85, s. 290, 
Nr 86, s. 363; 25.5 X 16 cm, 20.5 str., 8 rys., 1 tabl., 10 poz. 
bibl. —

W ciągu ostatnich la t została wynaleziona przez E. 
B ergstranda m etoda dokładnego pom iaru długości linii 
(do 20—36 km) za pomocą zm ian o wysokiej częstotli­
wości w  natężeniu św iatła. M etoda ta  obiecuje wiele 
ważnych zastosowań w  triangulacji i w  poligonizacji p re­
cyzyjnej. A parat B ergstranda, zw any geodimetrem, da­
je w ystarczającą dokładność, lecz duży w pływ  na w ynik 
pom iaru m ają w arunk i atmosferyczne, a głównie tem ­
peratura , ciśnienie i w ilgotność powietrza. Geodim etr 
daje możność przejścia od zwykłej triangulacji do tr ia n ­
gulacji liniowej (tzw. „ trila te rac ji“), w  której byłyby 
m ierzone boki trójkątów , a  nie kąty. A rtykuł daje opis 
i teorię aparatu , próbne w yniki pom iarów  i możliwości 
zastosowania do celów geodezyjnych.
250* 526.99:711 GINB
A drjanow  I. W.: Pomiary szczegółowe dla celów inwen­
taryzacyjnych. „D ietalnaja sjom ka ziemie! w  inw entari-

zaćionnych celach".“  Moskwa,
RSFSR, cena 3 rb. 85 kop.; D., 25.5 X 16.5 cm, 104 str., 
39 rys., 9 tabl., 5 załącz., 5 poz. bibl. —

' Po omówieniu celu i znaczenia pom iarów  inw en tary ­
zacyjnych, książka podaje szereg m etod zdjęcia szczegó­
łów (zależnie od rodzaju zabudowy terenu) oraz ak tuali­
zację pom iarów  sytuacyjnych. Opisano prace kam eralne 
i dokum entację pom iarów  inw entaryzacyjnych W za­
łącznikach m iędzy innym i zna jdu ją  się znaki konw encjo­
nalne dla planów  w  skali 1:500.
251* 526.99:627.81 GINB
Cach F .: Pomiary geodezyjne przesunięć zapór wodnych.
„Geodeticka m ereni deform aci udolnich p rehrad“. Ze- 
memer., r. 1, N r 5, m aj 52, s. 66; A4, 4.5 str., 11 rys. — 

Omówiono znaczenie badań zapór wodnych dla roz­
w oju tej dziedziny budow nictwa, podkreślono różnicę 
między pom iaram i przesunięć względnych i bezwzględ­
nych. Szczegółowiej przedstaw iono zasadnicze m etody 
geodezyjne w yznaczania przesunięć: niwelacyjną, trygo­
nom etryczną i tyczenia. Podano sposoby zabudowy punk­
tów, sygnalizacji i centrow ania. Zalecono ochronę fila ­
rów  obserw acyjnych przed w pływ am i nasłonecznienia 
przy pomocy ścianek izolacyjnych. Osiągane dokładności: 
niw elacja +  0,5 mm, met. trygonom etryczna +  0,6 mm, 
met. tyczenia +  0,3 mm. Poziome przesunięcia koron za­
pór dochodzą do 20 mm, wysokościowe — k ilka mm.

252*
GEOFIZYKA STOSOWANA 

550.389:550.838(47) GINB
Rozę T. N.: Wyznaczenie głębokości źródeł niektórych
anomalii magnetycznych na obszarze europejskiej częś­
ci ZSRR. „O priedielenje głubin istocznikow niekatorych 
m agnitnych anom alii na te rrito rii jew ropiejskoj czasti 
SSSR“. Izw. Akad N auk SSSR, ser. geofiz., N r 3, 1952, 
s. 78; 26 X 16.5 cm, 15 str., 4 rys., 1 tabl., 9 poz. bibl. — 

Podano w yniki określenia głębokości złóż i utw orów  
geologicznych, w yw ołujących anom alie m agnetyczne w 
europejskiej części ZSRR. Bieguny m agnetyczne zakłó­
cających obiektów zalegają przeciętnie n a  głębokości od 
kilkudziesięciu m etrów  do 25 km. Anomalie in te rp re to ­
wano przez porów nanie zaobserwowanego pola m agne­
tycznego z teoretycznym  polem, w ytw arzanym  przez 
różne ciała.

253*
KARTOGRAFIA

526.8 GINB
W agner K.: Siatki kartograficzne. „K artographische
N etzentw iirfe“. Leipzig, 1949, Bibl. Inst. Leipzig; D., 
24.5 X 18 cm, 263 str., 115 rys., 63 tabl., 14 poz. bibl. ■— 

Podręcznik o rzutach kartograficznch i sporządzaniu 
siatek  dla m ap geograficznych, przeznaczony dla stu ­
dentów  geografii. Duży nacisk położono na stronę p rak ­
tyczną i dostosowano podręcznik do zajęć praktycznych 
studentów . W ymaga jednak znajomości m atem atyki i po­
czątków analizy m atem atycznej. W treści podręcznika 
podano dużo obliczeń i konstrukcji, przeprowadzonych 
wyczerpująco, zwłaszcza przy zastosowaniu siatek ukoś­
nych i poprzecznych. Oddzielny rozdział poświęcono 
nowszym badaniom  o przekształcaniu siatek. Książka 
może być pożyteczna dla początkowego zapoznania się 
z przedm iotem  i stanow i dobry w stęp do dalszych głęb­
szych studiów.
254* 526.8 GINB
Steers J. A.: Wstęp do nauki o projekcjach map. „An
introduction to the  study of m ap projections“. Wyd. 7, 
London, 1949, U niversity  of London Press, Ltd., cena 
18 szył.; D., 22 X 15 cm, 299 str., 115 rys., 29 tabl. — 

Podręcznik dla studentów  geografii przy kursie n au ­
ki o odwzorowaniach kartograficznych. W yjaśnia w  spo­
sób prosty i zwięzły konstrukcje i użycie odwzorowań 
kartograficznych. Nie w ym aga od czytelnika znajomości 
wyższej m atem atyki.

N in ie jszy  P rz eg ląd  D o k u m en tacy jn y  zaw ie ra  jed y n ie  część an a liz  d o k u m en tacy jn y ch  p u b lik a c ji z zak resu  geodezji. P e łn a  
d o k u m e n ta c ja  u k a z u je  się w postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d aw an y c h  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m en ­
ta c ji  N aukow o-T echn icznej (W arszaw a, Al. N iepodleg łości 199). CIDNT p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a d r  d o k u m en tacy jn y ch , k tó ra  
m oże obejm ow ać zarów no całą  d o k u m en tac ję  n au k o w o -tech n iczn ą , ja k  i oddzie lne  je j działy  lub  poszczególne zagadn ien ia  
i  te m a ty  techn iczne . CIDNT w y k o n u je  (za zw ro tem  kosztów ) fo tokop ie  i m ik ro film y  p u b lik a c ji o b ję ty c h  zarów no p rzeg ląd em

d o k u m en tacy jn y m  ja k  i k a r ta m i d o k u m en tacy jn y m i.
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„PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE“
\

zaw iadam ia jq , że prze ję ły  od ł-m y Trzaska, Ewert i M icha lski w ydaw a­
nie dz ie ł zb iorow ych pt.:

„P O D R Ę C ZN IK  B U D O W L A N Y "  oraz „P O D R Ę C Z N IK  IN Ż Y N IE R I I ” .

Sprzedaż w ym ienionych w ydaw n ictw  prze jm uje  Dom Ksiqżki i w zw iqzku 
z tym  z likw idow ane zostanie rozprow adzan ie  zeszytów 
w fo rm ie  prenum eraty.

K O M U N I K A T
Biblioteki Naczelnej Organizacji Technicznej

\  -
BIBLIOTEKA GŁÓWNA — W arszawa, Czackiego 3/5 posiada:

Czytelnię czasopism obejm ującą 800 ty tu łów  czasopism technicznych 
B ibliotekę podręczną z działam i:

encyklopedii w 450 volum inach
słowników w 150 „
podręczników
podstaw owych w 500 „

Księgozbiór w  ilości 8000 volum inów obejm ujący w ydaw nictw a techniczne, techniczno-gospodarcze 
i lite ra tu rę  m arksistow ską.

Biblioteka uzupełnia sta le swój księgozbiór wszelkim i nowym i publikacjam i technicznym i polskimi 
i zagranicznym i, jak  również w ydaw nictw am i antykw arycznym i.
Biblioteka i Czytelnia c z y n n e  s ą  c o d z i e n n i e  w  d n i  p o w s z e d n i e  w  g o-  

d z i n a c h 9  — 19. *

BIBLIOTEKI ODDZIAŁOWE NOT w
Białym stoku
Bydgoszczy
G dańsku
Gliwicach
Katowicach
Kielcach
K rakow ie

Lublinie
Lodzi
Olsztynie
Płocku
Poznaniu
Szczecinie
W rocławiu

są zaopatrzone w  najnow szą lite ra tu rę  techniczną polską i zagraniczną,
posiadają księgozbiory, obejm ujące w ydaw nictw a techniczno-gospodarcze, ogólno-techniczne i b ra n ­
żowe, oraz lite ra tu rę  m arksistow ską,
są dobrze zaopatrzone w  techniczne czasopisma polskie i zagraniczne, w  szczególności radzieckie.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y

Prenum erata norm alna
Prenum erata ulgow a

( y 2 ceny  p ren u m . norm .)

K w arta ln a
roczna

Z głoszenia p rz y jm u ją  w y łączn ie  
listonosze w ie jscy  i m ie jscy . T erm in  
u p ły w a z dn iem  15 każdego  m iesiąca  
p re n u m e ra ty .

zł 18.—

u rzęd y  pocztow e oraz 
zgłoszenia p re n u m e ra ty  

p o p rzedzającego  o k res

Z p re n u m e ra ty  u lgow ej m ogą k o rzy stać  członkow ie s to ­
w arzy szeń  tech n iczn y ch  NOT, członkow ie k lubów  ra c jo n a li­
zac ji i te c h n ik i o raz  s tu d e n c i szkół w yższych. Z głoszenia 
(ty lko  zbiorow e) przez  oddzia ły  w o jew ódzk ie  NOT o raz  koła 
nau k o w e stu d e n tó w  p rz y jm u je  P P K  „R u ch “ W arszaw a, ul. 
S re b rn a  12, C e n tra ln a  E k sp ed y c ja , po u p rzed n im  w płacen iu  
należności n a  k o n ta  PK O  N r 1-14000/110.



INFORMACJA
w sprawie rozpowszechniania w rokn 1953 „Prac Instytutów Naukowo-Badawczych“ wy- 

dawanych przez Państwowe Wydawnictwa Techniczne
Podobnie jak w  roku 1952, „Prace Instytutów N aukowo-Badaw czych" będą rozprowadza­

ne w  roku 1953 system em  abonam entowym .
Zakłady pracy, instytucje i osoby prywatne, które pragną zapew nić sob ie otrzym yw anie  

kolejnych zeszytów  „Prac INB" w  roku 1953, muszą przesłać zam ów ienie na ich dostaw ę  
pod adresem: Księgarnia Techniczna „Domu Książki", Warszawa, ul. Bracka 20.

Zam ówienia należy  składać na formularzach, które na żądanie są dostarczane bezpłatnie  
przez tę księgarnię oraz przez w szystk ie instytuty publikujące sw oje „„prace .

W  przypadku braku formularzy należy złożyć zam ów ienie pisem ne podając:
a) dokładny odres zam awiającego,
b) pełną nazw ę instytutów , których „Prace" mają być dostarczane,
c) serię „Prac" (w przypadkach gdy są w ydaw ane w  seriach),
d) ilość egzem plarzy zam awianych „Prac" —  oddzielnie dla każdego instytutu. 

Przesłane zam ów ienie zobow iązuje do odbioru i opłacania w szystkich  zeszytów  (albo
tylko zeszytów  zam ówionej serii), w ychodzących w  ramach planu w ydaw niczego danego in­
stytutu na rok 1953. . . ,

Na podstaw ie zam ówień księgarnia „Domu Książki" będzie w ysy łać zam awiającem u ko­
lejne zeszyty  „Prac INB" z roku 1953.

Przesyłka nastąpi w  miarę ukazyw ania się  poszczególnych  zeszytów  za zaliczeniem po­
cztowym z doliczeniem kosztów przesyłki.

Księgarnia będzie dostarczać —  rów nież na zam ów ienie —  poszczególne zeszy ty  „Prac 
INB" z roku 1951 i 1952 w  przypadku posiadania ich na składzie.

W  roku 1953 będą w  obrocie księgarskim  „Prace" następujących instytutów:
1) G łów nego Instytutu Górnictwa w  seriach:

A. Górnictwo (obejmując: górnictw o w łaściw e, m echaniczną przeróbkę w ęgla, petrografię,
geo log ię  w ęgla  itp.).
B. Koksownictwo i badanie węgla (obejmując: koksow nictw o, w ytlew am e, chem iczną
przeróbkę w ęgla  i w ęglopochodnych, badanie analityczne itp.).

2) Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przem ysłu (dawniej G łów nego Instytutu Pracy) w  se-

0. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — ogólno przemysłowe
01. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy — w przemyśle ciężkim,
02. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy w przemyśle lekkim,
03. Zagadnienia ekonomiki i organizacji pracy w rolnictwie oraz w przedsiębiorstwach

przemysłu rolnego i spożywczego.
Uwaga: Pożądane jest, aby abonenci poszczególnych serii „01 , „02 lub „03 zamawiali 

rów nież serię „0". 1
3) Instytutu N aftow ego w  seriach:

A . Kopalnictwo, B. Rafinerie.
4) Instytutu Techniki Budowlanej w  seriach:

1. Materiały Budowlane, II. Konstrukcje Budowlane, III. Drogi i Mosty.
5) Instytutu Urbanistyki i A rchitektury w  seriach:

1. Architektoniczna, 2. Urbanistyczna. 3. Tereny zieleni i układy wielkoprzestrzenne.
6) Centralnego Instytutu O chrony Pracy,
7) Instytutu Budownictwa M ieszkaniow ego,
8) Instytutu Celulozowo-Papierniczego,
9) Instytutów  podległych  M inisterstwu Przemysłu Chem icznego,

10) Instytutu Elektrotechniki,
11) Instytutów  M echaniki (łączne w ydaw nictw o Instytutów: M etaloznaw stw a i Aparatury 

N aukow ej, Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem, Obróbki Plastycznej),
12) Instytutu M echanizacji Górnictwa,
13) Instytutu M etalurgię
14) Instytutu O dlewnictwa,
15) Instytutu O rganizacji i M echanizacji Budownictwa,
16) Instytutu Przem ysłu Rolnego i Spożywczego,
17) Instytutu W łókiennictw a,
18) Przem ysłow ego Instytutu Telekom unikacji.

Ponadto można składać zam ów ienia na „Prace" niżej podanych instytutów; wydawa­
nie drukiem „Prac" tych  instytutów  jest uzależnione od dostatecznej ilości zamówień:

1. Instytutu Jedwabiu Naturalnego,
2. Instytutu Przem ysłu W łókien  Łykowych,
3. Instytutu Techniki Cieplnej,
4. Instytutu T echnologii Krzemianów,
5. Instytutu W zorow nictw a Przem ysłowego,
6. Laboratorium K ołorystyęznego.

DOM KSIĄŻKI PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA TECHNICZNE




